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od naczelnego
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Goldman Sachs oszacował, że około 25% ludzi na świecie straci pra-
cę na rzecz sztucznej inteligencji. To tylko jedna z analiz, bo tych jest 
całe mnóstwo. Wraz z pojawieniem się AI rozpoczął się też wielki 
wyścig na analizy i prognozy jakie zmiany wywoła na rynku pracy. 
Trudno jednak dzisiaj przewidzieć, która się sprawdzi, bo to trochę 
jak wróżenie z fusów. Sytuacja jest tak dynamiczna, nieobliczalna, 
a możliwości rozwoju AI tak wiele, że trudno uznać jakikolwiek sce-
nariusz za najbardziej prawdopodobny. O tym też mówili uczestnicy 
debaty zorganizowanej przez nasze wydawnictwo, MS Group, a któ-
rą relacjonujemy w tym numerze.

Jedno jest pewne – machina ruszyła i nic jej nie zatrzyma. Wielu 
ludzi zostanie zastąpionych przez AI, wiele zawodów zniknie, ale 
i też będą powstawać nowe. To naturalny proces – co zresztą pod-
kreślała słusznie Honorata Hencel z Boeinga. Niby więc wszystko 
jest w normie, ale jednak nie do końca. Zawody zmieniają się od 
setek lat, ale zawsze te zmiany dotyczyły ludzi. Teraz – jak zauważył 
z kolei architekt Jan Sikora – sami stworzyliśmy sobie konkurencję, 
która może być od nas lepsza. Kto jest najsłabszym ogniem opera-
cji chirurgicznej? Chirurg– pytał retorycznie prof. Maciej Śmietański, 
chirurg. Marta Moksa z O4 Coworking podkreślała z kolei jaką siłę 
mają ludzkie relacje, co daje przewagę nad maszynami. Pełna zgoda, 
co nie zmienia faktu, że rewolucji nic już nie zatrzyma.

Czy powstaną regulacje dotyczące AI? Z pewnością tak. I to całe 
mnóstwo. Czy będziemy w nich stawiać granice i bronić ludzi? Na 
pewno. Czy wszystkie kraje i wszystkie firmy będą je respektować? 
Można przypuszczać, że będzie jak z innymi przepisami i umowami. 
Jest ich mnóstwo, a świat nie może sobie poradzić ani głodem, bie-
dą, korupcją, czy wreszcie krwawymi wojnami. Stąd nie ma żadnej 
przesłanki, by uznać, że do regulacji z AI podejdzie inaczej.
Tym bardziej, że celem każdego biznesu jest zysk.

Gdy wielkie organizacje uznają, że zastąpienie ludzi przez AI powo-
duje zwiększenie ich zysku, a do tego jeszcze rozwiązuje piętrzące 
się problemy jakie są związane z żywymi pracownikami (oczekują 
krótszego tygodnia pracy, chcą home office, socjali, chorują, dotyka 
ich wypalenie itd.) to wybór wydaje się prosty. No dobrze, ktoś wtedy 
zapyta – jest jeszcze odpowiedzialność: za świat, za ludzi, jest ety-
ka, są idee. To nas różni od maszyn. Znów zgoda. Tylko ponownie 
wrócę do rzeczywistości, gdzie etyka i odpowiedzialność są najbar-
dziej obecne w sferze idei, naszych oczekiwań i wielkich debat, a nie 
w sferze praktyki. Cel jakim jest osiągnięcie zysku jest niezmiennie 
realizowany za wszelką cenę, i nie wygląda na to, by to się zmie-
niło. Skoro najbogatsi tego świata rywalizują w realizacji swoich 
największych fantazji, np. budowaniu jachtów za 500 mln USD, sta-
wianiu gigantycznych rezydencji ze zbędną przestrzenią, ściganiu się 
w wydawaniu pieniędzy na całkowicie zbędne rzeczy, robią to mając 
świadomość ile osób na świecie umiera z głodu, braku dostępu do 
leczenia to czemu nagle ma im zadrżeć ręka w sytuacji zastąpienia 
człowieka przez AI? Z powodów etycznych, moralnych, odpowie-

dzialności? No way. Może to nastąpić jedynie z obawy przed ewen-
tualną masową utratą konsumentów i klientów. Czy to pesymizm? 
Nie. Myślę, że realizm. I szybko wyjaśniam – nie chodzi o zabranie 
komukolwiek prawa do bogactwa i luksusu, do którego doszedł on 
sam, czy też jego rodzina. Ani też o rozdawnictwo. Chodzi o umiejęt-
ność autoumiaru, o balans, a także spójność pomiędzy wydawaniem 
pieniędzy irracjonalne, horrendalnie drogie zachcianki, a filozofią od-
powiedzialnego biznesu jaką głosi większość światowych firm.

W naszej branży, czyli medialnej też będą zmiany. Można je prze-
widzieć widząc jakie możliwości już dzisiaj ma AI. Jej zasoby są 
ograniczone do Internetu, do tego co się w nim znajdzie, a tworze-
nie wiadomości opiera się na istniejących już bazach danych. Stąd 
łatwo przewidzieć, że w pierwszej kolejności AI może zastąpić tych 
„dziennikarzy”, którzy ograniczają się do korzystania z tych samych 
baz, pobierania z nich informacji i ich przetwarzania. Tak działa wiele 
redakcji internetowych i „dziennikarzy” siedzących wyłącznie za biur-
kiem lub w domu. To także copywriterzy, agencje PR, blogerzy, „twór-
cy” w socjalach. AI te same informacje przetworzy szybciej i lepiej.

Inaczej jest z dziennikarzami (już bez cudzysłowia), którzy nie ogra-
niczają się do chodzenia po google'u, stronach internetowych, so-
cjalach, pobierania komunikatów prasowych i ich przetwarzania. Bo 
dziennikarstwo polega na aktywnym zbieraniu informacji u źródła, 
rozmowach, uczestnictwie w wydarzeniach, wizjach lokalnych, 
obserwacji. To szukanie i szperanie, zbieranie danych w świecie re-
alnym (poza Internetem), a następnie konfrontacja z tym co daje 
Internet i gruntowna weryfikacja. Tym samym przetwarzanie danych, 
które dla wielu „dziennikarzy” jest dzisiaj głównym elementem ich 
pracy dla dziennikarza jest tylko ostatnim etapem pracy. 
 
Piszę o tym z nadzieją na przyszłość, bo co miesiąc w Prestiżu, a co 
kwartał w Biznes Prestiżu właśnie tak staramy się pracować i przy-
gotowywać dla Was dobre jakościowo i oparte o rzeczywistość ma-
teriały. Liczę, że Wasza ocena jest podobna. I zapraszam do lektury 
kolejnego wydania.

Michał Stankiewicz

W  Wyścigu  
o pracę

Magazyn Prestiż 
miesięcznik bezpłatny
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felieton

Arkadiusz Hronowski 
 od 2001 roku zawiaduje sopockim SPATiF-em. Odpowiada 
za serwis muzyki niezależnej Soundrive.pl oraz festiwal 
muzyki alternatywnej Soundrive Festival. Na stoczniowych 
terenach w Gdańsku stworzył klub B90 oraz współtworzy 
Ulicę Elektryków, Plenum i Plener 33. Od niedawna w Krakowie 
współorganizuje Mystic Festival. Najmłodsze dziecko to nowy, 
alternatywny klub muzyczny DRIZZLY GRIZZLY. 

KTO ROBI W KULTURZE, 
TEGO KULTURA 
NIE OBOWIĄZUJE

To słowo wciąż budzi złe emocje. Ko-
jarzy nam się z opętaniem, całkowitym 
zawładnięciem umysłu, robieniem szalo-
nych rzeczy, całkowitym pogubieniem się 
i w efekcie odrzuceniem przez otaczające 
nas środowisko. Ale sekta to też  żargon  
odnoszący się do osób, które nie tyle co 
słuchają muzyki metalowej, ale mocno się 
z tym gatunkiem i całą subkulturą utożsa-
miają. I o tym będzie ta piosenka.

Jako zdeklarowany niemetaluch, czyli poza 
sektą sporo jednak mam wspólnego z ga-
tunkiem muzycznym określanym mianem 
heavy metalu. Metalowa rodzina, to w za-
sadzie rozproszone państwo. Sektę łatwo 
zidentyfikować. Główne atrybuty to czarne 
t-shirty, czyli koszulki z logotypami ulubio-
nych kapel. A że charakteryzują się specy-
ficzną ornamentyką oraz głównie czarnym 
tłem, to nie trudno się zorientować, że 
właściciel tejże to wielbiciel gruzu - gitaro-
wych kaskad dźwięku często określanych 
też pszczelarnią oraz growla - wrzasku wy-
dobywanego prosto z przepony i gardła. 
Tu mamy oczywiście klasyczny przykład, 
że każdy może taką koszulkę nabyć i no-
sić. Pamiętajmy że czaszka na salonach 
już dawno grasuje, więc ten element w sek-
cie nie robi już większego wrażenia, wręcz 
budzi śmiech. Długie włosy to już sprawa 
trudniejsza, bo z jednej strony nie wszyscy 
je dziś posiadają, a Ci co je jeszcze mają 
wolą jednak modnie przystrzyżone fryzu-

ry. Jednak długie włosy to skarb. Docho-
dzą jeszcze brody i wąchy, ale to już dziś 
każdy salonowy modniś posiada, więc się 
nie liczy. Pozostają dziary czyli tatuaże. 
A nie czekaj, przecież dziś dziary mają 
wszyscy. Ech, kiedy u mnie nastąpi to roz-
prawiczenie. Tylko z tymi dziarami też nie 
będzie wcale tak łatwo, bo ważne co tam 
się wydziabało. U metalucha każda dziara 
to część jego metalowego życia. Porządny 
metaluch o każdej dziarze opowie historię 
z nią związaną, z namaszczeniem i powa-
gą momentu narodzin dzieła jak własne-
go dziecka. No ale nawet jeśli mamy dwie 
koszulki, na których nie będzie napisane 
Ramones lub Metallica, jeśli nawet mamy 
naprawdę długie kudły i mamy kilka dziar, 
które nie zdradzają, że są przypadkowe, 
to jak siądziesz z metaluchem do stołu 
to prawdopodobnie zdemaskuje Cię przy 
pierwszym pytaniu, na które na 100% nie 
odpowiesz. No dobrze do sekty nie chce-
my. Ja też nie. Ale kiedy zaczynasz współ-
pracowac ze światem metali, zaczyna się 
otwierać całkiem ciekawy horyzont. Ten 
świat ma swoje reguły, ma swój dressco-
de, o którym już wspominałem i ma swój 
język. Jakby to powiedzieć pracując w tym 
departamencie, największą radość w tej 
pracy  czerpie się właśnie z twórców i wy-
znawców metalu. Ci wszyscy tak strasznie 
wyglądający Panowie i Panie. O przepra-
szam dziś Pani metalówa to na ogół pe-
tarda dziewczyna i o ile fankom gatunku 

można jeszcze nawinąć makaron na uszy, 
to dziewczynom ze sceny już nie bardzo. 
To zwykle bardzo świadome i zaangażowa-
ne w problemy społeczne kobiety. Makaro-
nu na uszy tam nie nawiniesz. Ale wróćmy 
do Panów. To na ogół miśki, uprzejmi, zna-
jący przynajmniej dwa podstawowe słowa 
jak przepraszam i dziękuję, czego nie moż-
na powiedzieć o fanach innych gatunków 
muzycznych. Panowie lubią czytać książki 
i te fantasy i te o życiu. Lubią chodzić do 
kina i na ogół są domatorami. Byłem na 
setkach koncertów, kilku festiwalach i sam 
współtworzę dość spory Mystic Festival. 
Na każdym koncercie atmosfera wyborna, 
ochroniarze są trochę już dla picu, ale cza-
sami trzeba pomóc wprowadzić delikwen-
ta do obiegu po udanym crowd surfingu. 
Nie wiedzą co to?    A to takie przemiesz-
czanie się w pozycji na wznak na rękach 
tłumu aż do fosy, czyli miejsca dzielącego 
ów tłum od sceny. Tam stoją najsilniejsi 
i najłagodniejsi ochraniarze aby fani w ca-
łości powrócili właśnie do obiegu. A skoro 
już o tym szaleństwie pod sceną, to czy 
ktoś zaliczył prawdziwy mosh pit? Nie? Oj, 
to jest dopiero przeżycie kiedy spory tłum 
obija się wzajemnie, ale nie by sprawić 
sobie ból. To rytuał, a kto się przewróci, 
natychmiast otrzymuje pomoc, tacy są 
wrażliwi i delikatni. Wszak naukowcy daw-
no potwierdzili, że chodzenie na koncerty 
uszczęśliwia, a metal uspokaja i wszelkie 
złe emocje ulatują z potężnymi riffami.

Sekta

Gotowi na rewolucję 
w modzie? 

Dita to okulary produkowane ręcznie w Japonii. Wytworzenie 
jednej pary okularów potrafi zająć nawet do 8 miesięcy,  

co sprawia, że są dopracowane w każdym szczególe.  
To propozycja dla wymagających klientów, dla których liczy 
się ponadczasowy design oraz wyjątkowa jakość wykonania. 

Odwiedź Salon Optyczny Optical Christex w Sopocie w Domu 
Zdrojowym i odkryj magię marki Dita. Jesteśmy jednym 

z nielicznych dystrybutorów tych najbardziej pożądanych 
okularów dostępnych tylko w wybranych salonach w Polsce.

Dom Zdrojowy, ul. Powstańców Warszawy 6, Sopot
www.opticalchristex.pl
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okularów dostępnych tylko w wybranych salonach w Polsce.

Dom Zdrojowy, ul. Powstańców Warszawy 6, Sopot
www.opticalchristex.pl



felieton

Zbigniew Canowiecki 

Absolwent Politechniki Gdańskiej. Doktorat uzyskał na 
Uniwersytecie Gdańskim. W latach 1981-2007 Prezes Zarządu 

i dyrektor giełdowej spółki „Centrostal S.A.”. Sprawował społecznie 
wiele funkcji m.in. Prezydenta Pomorskiej Izby Przemysłowo-

Handlowej, Przewodniczącego Sejmiku Gospodarczego 
Województwa Pomorskiego, Przewodniczącego Pomorskiej Rady 

Przedsiębiorczości, Prezydent „Pracodawców Pomorza”. 

Opadły już emocje po ogłoszeniu przez prezesa 
PiS, że po wyborach czeka na nas nie 500 a 800 
plus na każde dziecko, bezpłatne leki dla dzieci, 
młodzieży i osób powyżej 65 roku życia oraz 
nawet bezpłatne autostrady. Powoli przyszła 
jednak refleksja prowokująca do postawienia 
pytania czy te dobrodziejstwa nie zwiększą i tak 
olbrzymiego długu publicznego i nie spowodują 
utrzymania na wysokim poziomie wyniszczają-
cej inflacji. Podobnie było z dobrodziejstwem, 
które niósł Polski Ład. W efekcie wszystkie 
samorządy wyliczały ile na tym ładzie straciły 
i z czego muszą zrezygnować. Sopocianie cho-
dząc po swoim mieście stwierdzają jednak, że 
chyba im trudniej tym lepiej. Widząc jak miasto 
w swoich działaniach nabrało wiatru w żagle 
stwierdzają, że samorząd to niezwykły mecha-
nizm bezpośredniego zarządzania lokalnego. 
Umożliwia on sprawne dostosowywanie się 
do zmieniających się warunków i przebudowę 
swoich priorytetów w sposób zabezpieczający 
dalszy zrównoważony rozwój miasta.

Kiedy idziemy nadmorskim, dolnym tarasem 
Sopotu od Parku Północnego do Południowego 
to nie tylko zadziwia nas doskonale utrzymana 
zieleń, ale przede wszystkim wyjątkowe rzeź-
by. Dzieła tworzą, otwarty pod koniec kwietnia 
tego roku, spacerowy szlak współczesnej rzeź-
by plenerowej. Dzięki realizacji projektu Sopot 
Miastem Rzeźby możemy podziwiać dzieła 
wybitnych twórców takich jak Stanisław Hor-
no-Popławski, Michał Gałkiewicz, Swietłana 
Zerling, Janina Stefanowicz-Schmidt, Emilia 
Kaus, Ewa Beyer-Formela czy Alfons Łosow-
ski. Kolejne dzieło, które stanie w przestrzeni 
miasta jesienią, będzie efektem rozstrzygnięcia 
I edycji Międzynarodowego Konkursu Rzeź-
biarskiego „Baltic Horizons”. Po drodze warto 
zatrzymać się na chwilę na odnowionym Pla-
cu Przyjaciół Sopotu. Zmodernizowany został 
po konsultacjach z mieszkańcami i w ramach 

Budżetu Obywatelskiego. Pojawiły się enkla-
wy zieleni, ogrody deszczowe, pergole, nowe 
drzewa, zieleń pnąca, liczne kompozycje traw 
wysokich i krzewów oraz nowe oświetlenie, 
fontanna, ławki, stojaki rowerowe i elementy 
wystawiennicze. Mijając Park Południowy 
dojdziemy do ulicy Parkowej i całkowicie zre-
witalizowanego kwartału miasta. Sopot zyskał 
nową przestrzeń publiczną urządzoną w for-
mie woonerfu, czyli obszaru miejskiego bez 
tradycyjnego podziału na jezdnię i chodniki. 
Piesi mają do dyspozycji całą szerokość pasa 
drogowego. W ramach inwestycji zrealizowa-
no nową nawierzchnię dróg wraz z instalacja-
mi podziemnymi, oświetleniem i zielenią. I tak 
dojdziemy do jednej z głównych ulic Sopotu, 
czyli ulicy 3 Maja, której kompleksową przebu-
dowę właśnie zakończono. Wymieniono całą 
infrastrukturę podziemną łącznie z kanalizacją 
deszczową i budową zbiorników retencyjnych. 
Przebudowane zostały jezdnie, chodniki, miej-
sca parkingowe i oświetlenie. Powstały trzy 
nowe ronda i droga rowerowa. Na palikach za-
bezpieczających zasadzone drzewa pojawiły 
się zielone napisy informujące, że w mieście 
nasadzono dwa tysiące nowych drzew. Jed-
nocześnie rozpoczęła się rewitalizacja terenów 
wokół dworca kolejowego. Projekt przewiduje 
stworzenie kolejnej strefy woonerf, czyli współ-
dzieloną przestrzeń dla ruchu pieszych, rowe-
rzystów i samochodów. Zadanie to obejmuje 
całkowitą przebudowę układu drogowego 
wraz z wymianą uzbrojenia podziemnego. 
W ramach inwestycji powstanie zdrój uliczny, 
nowe miejsca postojowe, parking „kiss and 
ride” oraz dwupoziomowy parking rowerowy. 
Warto dodać, że w zeszłym roku miasto zakoń-
czyło kompleksową modernizację oświetlenia 
ulicznego z zastosowaniem najnowszych tech-
nologii. Nowe historycznie stylizowane lampy 
zostały wybrane po konsultacjach z konserwa-
torem zabytków. Poza walorami estetycznymi 

spełniają one również warunki ekologiczne 
i ekonomiczne.

Jeżeli poza działaniami inwestycyjnymi doda-
my niezwykłą aktywność artystyczną instytucji 
działających na terenie miasta, jak chociażby 
Filharmonii Kameralnej Sopot, Państwowej 
Galerii Sztuki czy Muzeum Sopotu, to mamy 
pełen obraz tętniącego życiem Sopotu. Ten rok 
jest szczególny, ponieważ 200 lat kurortu, które 
świętuje Sopot, stało się dla wielu twórców kul-
tury i instytucji okazją do jeszcze pełniejszego 
pokazania potencjału artystycznego i społecz-
nego, który w nich drzemie. Niewiarygodne, ale 
w bieżącym roku zorganizowanych zostanie 
w Sopocie osiemnaście festiwali muzycznych, 
filmowych, plastycznych, literackich i fotogra-
ficznych. Wiele z nich gościć będzie Opera Le-
śna. Z inicjatywy wybitnego polskiego bas-bary-
tona Tomasza Koniecznego i przy współpracy 
Opery Bałtyckiej zawitają tam  przedstawienia 
operowe w ramach Balic Opera Festival. Z kolei 
Wojciech Rajski przygotowuje Międzynarodowy 
Festiwal Muzyczny NDI Sopot Classic, Polsat 
zorganizuje SuperHit Festiwal, a TVN kolejną 
edycję TOP of the TOP. 

Sopocianie martwią się, że prezydenta miasta 
Jacka Karnowskiego zabierze im wielka polity-
ka. A może właśnie na szczeblu krajowym tacy 
ludzie będą potrzebni. Może powróci temat 
zmian w zasadach funkcjonowania polskiego 
parlamentaryzmu. Może warto dyskutować 
o tym czy Senat nie powinien być Izbą Samo-
rządową, a do Sejmu nie powinny kandydować 
osoby zaufania publicznego w regionie w któ-
rym są wybierane. Może jednak wyborcy mają 
dość marionetkowych posłów głosujących 
w Sejmie pod dyktando liderów partyjnych. 
Może mają dość list partyjnych i tak zwanych 
„miejsc biorących” oraz kandydatów wskazywa-
nych przez centralne partyjne. 

Sopocki Wiatr w żagle
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W Gdańsku oraz 3 tys. uczniów z Sopotu weźmie udział w Ro-
werowym Maju, który jest inicjatywą propagującą aktywność 
fizyczną. Wydarzenie skierowane zostało do wszystkich uczniów 
i przedszkolaków, jacy dojeżdżają do szkoły lub przedszkola 
w aktywny sposób za pomocą roweru, hulajnogi, deskorolki czy 
innych sprzętów. Za każdy taki przejazd otrzymują punkty, które 
następnie decydują o tym, która szkoła wygrywa.

Czekają na przywrócenie im dawnej świetności. Chodzi konkret-
nie o witraże w kościele św. Mikołaja w Gdańsku, które, mimo że 
przetrwały II wojnę światową, to uległy w tym czasie uszkodze-
niu. W konserwacji pomagają specjaliści z Pracowni Konserwacji 
i Restauracji Witraży Akademii Sztuk Pięknych we Wrocławiu 
i Muzeum Architektury z Wrocławia.

Osiągnęła gdańska firma LPP, bijąc tym samym swój rekord w hi-
storii. Zysk netto, jaki udało się z tego wygenerować oscylował 
w okolicy 1 mld złotych. Jak twierdzą władze LPP klienci ponow-
nie zainteresowali się zakupami w salonach odzieżowych, dlatego 
marka mogła zaobserwować wzrost sprzedaży w sklepach 
Reserved, Cropp, House, Mohito czy Sinsay.

Zdobyli 15-latkowie Trefla Gdańsk zdobywając mistrzostwo Polski 
siatkarzy w kategorii młodzików. Zwycięski mecz odbył się podczas 
turnieju w Poznaniu, gdzie zawodnicy odebrali złote medale. To już 
jedenasty medal dla klubu Trefl Gdańsk i piąty dla młodzików w hi-
storii klubu. Trenerem młodej kadry jest Oskar Janiszewski. 

Z całego świata zebrało się w Polsat Plus Arena Gdynia na najwięk-
szej imprezie w Polsce – Międzynarodowym Turnieju w Gimnastyce 
Artystycznej Gdynia Rhythmic Stars. Przyjechały one z 22 państw, 
a rywalizacja trwała tylko przez 3 dni, która zakończyła się „Pokazem 
Mistrzyń”, będącym pokazem możliwości akrobatycznych uczestni-
czek.

Wzięło udział w 10. edycji Żeglarskiego Pucharu Trójmiasta, który 
już od dekady tradycyjnie otwiera sezon żeglarski. Najwięcej, bo 
16 jachtów, wystąpiło w dynamicznej klasie RS21 - zwycięzcą 
okazał się Wiktor Plitko, reprezentujący Nowy Sztynort. Co ciekawe, 
regaty po raz pierwszy w większości odbyły się w Sopocie. Łączy 
się to z jubileuszem miasta, które w tym roku obchodzi 200-lecie 
założenia kurortu.

Na nowy wygląd skweru zostanie przeznaczone z Budżetu Obywatel-
skiego. Projekt wygrał głosowanie mieszkańców i zostanie zrealizowany 
przy skwerze przy ul. Cylkowskiego w Redłowie. Pojawią się tam takie 
elementy jak: panele edukacyjne, siłownia plenerowa, ławki, zazielenie-
nie czy nowe ścieżki. 

Ma Julia Stankiewicz z Gdańska, która została przyjęta do elitarnej 
grupy osób, pracującej dla najbardziej znanej agencji kosmicznej, 
czyli Narodowej Agencji Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej – 
NASA. Czym będzie się zajmować? W amerykańskim ośrodku jej 
praca naukowa dotyczyć będzie mapowania klęsk żywiołowych.
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Kawa & Ludzie

Kolejna miejscówka w Sopocie, gdzie można spokojnie usiąść i spokojnie porozmawiać 
ze znajomymi lub samemu odsapnąć po całym dniu. Ta kawiarnia to wykwintny lokal 
oferujący coffee specjality oraz domowe desery, które sprawią, że pobyt tutaj zamieni się, jak 
wizyta w domowym zaciszu. A do tego śniadania serwowane są przez cały dzień, zatem 
można wpaść o każdej porze!

Westerplatte, 2-4, Sopot

Pinta Sopot

W doskonałej lokalizacji Sopotu otworzył się ciekawy lokal, który serwuje wyśmienite 
trunki – dostępnych jest aż dwadzieścia kranów kraftowego piwa! A jak złoty napój, to 
i przydadzą się koniecznie przekąski, tych znajdziecie również całkiem sporo w spe-
cjalnie przygotowanym menu – od łososia teryiaki po tacos z szarpaną wieprzowiną. 
Aż chce się tu przyjść!

Dworcowa 7, Sopot

Restauracja Międzymiastowa

Na kulinarnej mapie Sopotu otworzył się jeszcze jeden specjalny lokal – jest nim 
restauracja specjalizująca się w śniadaniach, makaronach, gnocchi i winach. Co 
znajdziemy w menu? Chociażby jajecznice, jajka, szakszukę czy tosty francuskie. 
To na początek. Na lunch warto wybrać kluski z grzybowe lub penne z szarpanym 
kurczakiem. Pycha!

Dworcowa 7, Sopot 

Butchery&Wine 

Udajemy się do Gdyni, gdzie czeka na nas połączenie przystanku dla mięsożerców oraz 
miłośników wina. W tym nowym lokalu znajdziecie sezonowane mięso z Polski oraz 
z zagranicy i jak zapewniają właściciele, każda partia jest wiadomego pochodzenia. 
Na miejscu można wybrać sposób przyrządzenia kawałka mięsiwa i dobrać do tego 
odpowiedni alkohol, co sprawi, że wizyta zamieni się w niezapomnianą, kulinarną podróż.

Abrahama 41, Gdynia

NoWe Miejsca



Jonizatory 
wody Enagic

Jedyne na świecie medyczne jonizatory wody 
posiadające certyfi kat ISO, certyfi kat urządze-
nia medycznego, do domu i Twojego biznesu, 
które przetwarzają wodę kranową w wodę jo-
nizowaną. Na rynku znajdziemy wiele różnych 
jonizatorów, lecz żaden nie posiada certyfi ka-
tów medycznych takich jak Enagic. Daje nam 
to gwarancję, że do budowy maszyn zostały 
użyte najwyższej jakości materiały i metale 
szlachetne. Jonizator nie zachodzi rdzą czy 
grzybem w środku, nie przepuszcza zanieczysz-
czeń czy bakterii do wody, która przeznaczona 
jest do picia, ale nie odbiera wodzie minerałów 
dobrych dla naszego ciała znajdujących się 
w wodzie.

Największą korzyścią płyną-
cą z picia wody Kangen 
z jonizatora Enagic jest 
uzdrawianie całego ciała. 
Dzięki unikatowym wła-
ściwościom wody Kangen 
pozbywamy się organizmu 
wolnych rodników, złogów, 
metali ciężkich i chorób. 

Największą korzyścią płyną-Największą korzyścią płyną-

Joanna Wagner

Propagatorka zdrowego stylu 
życia z misją by pomagać 

ludziom osiągnąć prawdziwe 
zdrowie czyli równowagę 

fi zyczną, psychiczną i fi nansową 
zmieniając tylko wodę.

tel. 794 316 300

www.zrodlowodykangen.pl

/Wagner_Woda_Kangen



Otworzyć dwie restauracje naraz 
to szaleństwo? Nie, jeśli ma się ze 

sobą jednego z najlepszych szefów 
kuchni, uznaną markę restauracyjną 

i dobrze przemyślany pomysł 
na polską kuchnię. Na Wyspie 

Spichrzów, kulinarnym zagłębiu 
Trójmiasta, właśnie powstały dwie 
restauracje: White Marlin – znany 

wszystkim w sopockim wydaniu oraz 
restauracja Maniera. Dwa koncepty 
łączy szef kuchni, Paweł Stawicki, 

który w wywiadzie dla Prestiżu 
opowiada o idei, która przyświeca 

obu restauracjom, hybrydowym 
podejściu do kuchni oraz o tym, 

dlaczego w gastronomii warto 
pokusić się o odrobinę szaleństwa!

Autorka:  katarzyna lepianka

FOTO: Karol Kacperski
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Otwarcie restauracji to ogromne wyzwanie - mo-
rze formalności, wypracowane koncepty, tysiące 
godzin spędzonych na planowaniu… Wy poszliście 
o krok dalej, ponieważ otwieracie nie jedną, a dwie 
naraz! Czy nie ma w tym odrobiny szaleństwa?
To bardzo ciekawa sytuacja! Można powiedzieć, 
że na pewno takie rozwiązanie nie jest powszech-
ne (śmiech), jednak u nas ten pomysł jest bar-
dzo przemyślany. Obie restauracje mieszczą się 
w Gdańsku na Wyspie Spichrzów: w jednej z nich 
dominuje kuchnia polska, natomiast druga jest 
nowoczesna, ale z szacunkiem do gotowania 
i technikami, które też wykorzystujemy w polskiej 
kuchni. Mam to szczęście, że nad obiema restau-
racjami będę miał swój patronat. To połączenie 
bardzo mi odpowiada, ponieważ widzę dużą ko-
relację pomiędzy tym, co podawane będzie na ta-

lerzu, a miejscem, w którym znajdują się obie re-
stauracje. Targi, produkty, miasto portowe i bogata 
historia kulinarna, która się przez Gdańsk przeta-
czała, daje mi olbrzymią możliwość wykazania się. 
Chcę tu włożyć swoje całe życiowe doświadczenie 
kulinarne.

A to jest niemałe! 
Zawodowo gotuję już 16 lat. Jednak spokój goto-
wania przyszedł do mnie dopiero z czasem. Dziś 
z przekonaniem mogę powiedzieć, że gotuję bardzo 
świadomie, rozwijam się, szukam produktów dalej, 
skupiam się na technikach, aby podać jak najsmacz-
niejsze dania. Na kuchni preferuje naukę smaku oraz 
jakości produktu. W mojej kuchni na początku usta-
lamy smak potraw, a następnie skupiamy się bardzo 
na powtarzalności. 
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Maniera

24 temat z okładkitemat z okładki



W   w i e k u  2 6  l a t  z o s t a ł  s z e -
f e m  k u c h n i  w   r e s t a u r a c j i  
Mercato w hotelu Hilton Gdańsk, 
zdobywał doświadczenie między  
innymi w  lokalach z  gwiazdka-
mi Michelin: THE GREENHOUSE 
(2 gwiazdki Michelin), MAAEMO  
(3 gwiazdki Michelin), warszawskie 
ATELIER AMARO (1 gwiazdka Miche-
lin) oraz RAW w Taipei (2 gwiazd-
ki Michelin). Jego dania to ukłon 
w stronę tradycji w moder-nistycz-
nym wydaniu. Mocno podkreśla, jak 
ważna jest praca całego zespołu, 
z którym każdego dnia przekuwa 
pasję w profesjonalizm, a ten w wy-
soką jakość. Prowadzi również re-
staurację Scoria w Bydgoszczy.

PAWEŁ 
STAWICKI





Wyobraźni na pewno wam nie brakuje, wszak Wyspa 
Spichrzów to dzisiaj chyba największe zagłębie kuli-
narne w Trójmieście. Nie obawiacie się konkurencji? 
To start z wysokiego C!
Chyba nie ma bardziej pożądanego miejsca w Trójmie-
ście na otwarcie lokalu niż Wyspa Spichrzów. To tu tra-
fiają zarówno mieszkańcy, jak i turyści. To stąd rozpo-
ściera się niezapomniany widok na Gdańsk, tu mieszczą 
się ogródki, z których można obserwować życie uliczne, 
a to wszystko w samym sercu miasta. Jeżeli chodzi 
o konkurencję, to ta zdrowa zawsze jest motywująca. 
Jednak nasze restauracje będą czymś, czego na Wy-
spie Spichrzów jeszcze nie było. Słynny White Marlin, 
który znamy z Sopotu, na pewno idealnie wypełni lukę, 
natomiast druga restauracja - Maniera -  będzie bardzo 
tradycyjna.

To znaczy?
Restauracja z kuchnią polską będzie charakteryzowa-
ła się daniami typowymi dla naszego smaku.  Będzie 
to forma eleganckiej restauracji z podaniem posiłków 
tradycyjnych. Menu Maniery będzie owszem sezonowe, 
ale chciałbym w tej restauracji stworzyć sporo dań, któ-
re będą dedykowane wyłącznie do tego projektu. Chcę 
stworzyć perfekcyjnie dopracowaną grupę dań, których 
nie będziemy zmieniać, tylko którymi będziemy w pe-
wien sposób rotować.

Stricte autorskich?
Tak. Sezonowość oczywiście będzie funkcjonowała, jeśli 
chodzi o wkładki i dania topowe w danym momencie, 
w której produkt występuje, jednak z pełnią szacunku 
dla kuchni polskiej. Chcę stworzyć kuchnię otwartą na 
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White Marlin



nowe smaki i doznania, lecz ze starogdańskim twistem. Kar-
ta będzie oparta na dobrym, lokalnym produkcie. Przemycę 
pewnie więcej ryb jeziornych, a w menu na pewno pojawią 
się raki. Chciałbym odtworzyć takie przepisy, które kiedyś 
były bardzo często wykorzystywane w naszych kuchniach, 
a które na przestrzeni lat gdzieś nam umknęły. Jestem prze-
konany, że będzie to coś oryginalnego.

Czyli taki ukłon w stronę lokalności? 
Oczywiście, bo moja historia kulinarna bardzo się z tym wią-
żę. Przez moje życie zawodowe od początku przewijały się 
starogdańskie przepisy. Dobrze znam historie dań, które wy-
stępowały w Gdańsku i całym Trójmieście, więc na pewno 
będę je odtwarzał i przystosowywał do restauracji. Do sta-
rych receptur zawsze dodaję coś swojego. Lubię stare re-
ceptury, ale „przetwarzam” je na dzisiejsze czasy. Poza tym 
starogdańska kuchnia słynie z bardzo wdzięcznych połączeń 
smakowych, głównie słodko - kwaśnych oraz sporej ilości 
warzyw, owoców i przypraw, takich jak kardamon, anyż, czy 
gałka muszkatołowa.

Czy lokalność będzie wiodła prym 
również jeżeli chodzi o dostaw-
ców?
Produkt regionalny to dla nas punkt 
wyjścia. Na szczęście ta siatka po-
łączeń jest już sprawdzona, ponie-
waż szlaki przetarł już sopocki Whi-
te Marlin oraz Wozownia Gdańska. 
Będziemy więc współpracować 
z lokalnymi dostawcami, których 
znamy i cenimy. 

Jak opisałbyś kuchnię, której je-
steś twórcą?
Zazwyczaj pracuję na podobnym 
schemacie, jeśli chodzi o liczbę dań. Jest to zazwyczaj pięć 
przystawek i tyle samo dań głównych oraz trzy desery. Nie 
chcę budować dużej karty. Dla mnie liczy się przede wszyst-
kim przypilnowanie jakości oraz dopracowanie do perfekcji 
dań degustacyjnych. W związku z tymi projektami, mam takie 
ciche marzenie, by przypomnieć naszym gościom smak dzie-
ciństwa. Trendy się zmieniają, lecz uważam, że zrównoważo-
na prostota nigdy nie wyjdzie z mody. Sztuką jest z prostych 
składników zrobić coś, co w nieoczywisty sposób przeniesie 
nas do ukochanych smaków wyniesionych z domu. Chcę 
dopilnować, żeby główny składnik dania był jak najlepszej 
jakości, a gość zawsze wychodził od nas z pełną świadomo-
ścią tego, co zjadł.

Czego koniecznie będzie trzeba spróbować będąc w jednej 
w twoich restauracji? Masz już swoje topowe dania? 
Dla mnie zawsze liczy się całe menu, więc ciężko wskazać mi 
pojedyncze danie. Jednak myślę, że krokiety z rakami będą 
bardzo ciekawym doznaniem kulinarnym. Wyróżnikiem na-
szej kuchni będą też dania kuchni gdańskiej, które z menu 
restauracyjnego powoli znikają. A taką, na którą na pewno 
warto będzie zwrócić uwagę będą flaki, na które recepturę 
wyniosłem ze swojego rodzinnego domu. 

Flaczki, raki i klasyczne gdańskie dania to specjalność re-
stauracji Maniera, natomiast White Marlin w Gdańsku to 
kontynuacja sopockiej historii?
Kilka sztandarowych dań, które znajdują się w menu so-
pockiego White Marlina, na pewno pojawią się również 
w siostrzanym punkcie w Gdańsku. Wśród nich znajdują 
się miedzy innymi: świeża ryba, polska kaczka czy francu-
ska wołowina. Kuchnia w White Marlin to najprawdziwszy 
slow food, i to chcemy utrzymać. Dbałość o to, żeby White 
Marlin kojarzył się z kuchnią śródziemnomorską, która będzie 
dostępna dla wszystkich, jest tutaj kluczowa. Marka jest już 
bardzo rozpoznawalna, ma swoich stałych gości i bardzo się 
cieszę, że pojawi się ona w Gdańsku, bo myślę, że na całej 
Wyspie Spichrzów takiego brandu nie ma. Zwłaszcza jeśli 
chodzi o podejście, które restauracja pokazuje od lat.

Co masz na myśli?
To miejsce o niezwykłej atmosferze, gdzie splata się historia, 
tradycja i sztuka kulinarna. White Marlin to nie tylko restaura-
cja, ale też styl życia. Tu liczy się indywidualne podejście do 

klienta, swoboda, ale też profesjo-
nalizm obsługi dający dobre samo-
poczucie w restauracji. Nie chcemy 
sztywnego klimatu, kojarzącego się 
z miejscem niedostępnym - wręcz 
przeciwnie. Wykorzystujemy kuch-
nię i produkty do pokazania wy-
sokiej jakości, jednak taką jakość 
pokazujemy także na sali, gdzie kel-
nerzy tworzą swój własny, personal-
ny kontakt z gościem. Gość na naj-
wyższym poziomie, na najwyższym 
doświadczeniu kulinarnym, musi się 
czuć swobodnie, ponieważ później 
bardzo chętnie do tych miejsc wra-
ca. Kontakt z gościem musi być 

partnerski, i myślę, że w dużej mierze w tym tkwi nasz sukces.

Zbliża się pora obiadowa, więc muszę zapytać, co dobrego 
ostatnio dla siebie ugotowałeś? Liczę na nutkę inspiracji!
Wprowadziłem dużo ognia do swojej kuchni. Lubię grillować 
i robić dania na ogniu. Umożliwia mi to moje podmiejskie życie. 
Ostatnio robiłem poliki wołowe w kapuście na ogniu, danie które 
nie wymaga nie wiadomo jakich umiejętności kulinarnych, a któ-
re jednocześnie jest niesztampowe i bardzo smaczne. Lubię 
testować, wykorzystywać niestandardowe produkty, do których 
mam dostęp bezpośrednio. Często jeżdżę do rolnika, którego 
znam i korzystam z dobrodziejstw prawdziwej natury, bo abso-
lutnie nic nie zastąpi w kuchni świeżych produktów.

Co przyniesie ci prowadzenie tych dwóch restauracji?
Kuchnia polska na pewno będzie mi pozwalała na wdrożenie 
wszystkiego, co dowiedziałem się o gotowaniu przez te lata. 
Zastosowanie nowoczesnych technik, a jednocześnie powrót 
do korzeni. A kuchnia White Marlina będzie kuchnią bardzo 
nowoczesną z zachowaniem tradycji kulinarnej, którą naj-
zwyczajniej w świecie uwielbiam. Do tego dochodzi jeszcze 
miasto - Gdańsk, które jest mi bliskie. Bardzo się cieszę, że 
znowu będę tutaj gotował.

W związku z tymi projektami, 
mam takie ciche marzenie, 
by przypomnieć naszym 

gościom smak dzieciństwa. 
Trendy się zmieniają, lecz 

uważam, że zrównoważona 
prostota nigdy nie wyjdzie 

z mody.
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Trójmiejskie Insta Story

Fotopamiętnik, kanał społecznościowy, narzędzie promocji, które 
z  powodzeniem wyparło inne social media. Instragram zaspokaja 
szeroki wachlarz potrzeb współczesnego człowieka i  wpisuje się 
w  fakt, że żyjemy w  czasach obrazów i  infografik. Jak pisał Jean 
Baudrillard, jest subiektywną interpretacją rzeczywistości, która 
zaciera granicę, między tym, co rzeczywiste, a tym co wyobrażone. 
Może dlatego tak namiętnie przeglądamy kolejne konta na 
Instagramie, które co rusz przenoszą nas w  inne światy? W  cyklu 
Trójmiejskie InstaStory prezentujemy co miesiąc najciekawsze konta 
instagramowe osób związanych z Trójmiastem.

Instagarama przejrzała i wybrała Michalina Domoń  (@michalinadomon)

         @magdawiniarek Obserwuj

Pierwsze kroki w modelingu stawiała w rodzimym Trójmieście, dlatego jak 
mówi, tutaj jej serce bije mocniej. Na co dzień pracuje jako Area Manager dla 
jednej z marek odzieżowych. W wolnym czasie oddaje się pasji grania w rekla-
mach, buszowania w vintage shopach i wyszukiwania ciekawych kierunków 
podróży. Miłośniczka dobrej kawy, sztuki wciągającej książki i lepienia w glinie.

Nazywam się Magda.
Jestem wielką fanką dobrego designu i pysznej kawy.
Urodziłam się w Gdańsku, na co dzień mieszkam w Gdańsku,  
moim ulubionym miejscem na świecie jest Półwysep Apeniński.
Robię zdjęcia ponieważ lubię zatrzymywać piękne chwile.
W obrazie interesuje mnie przede wszystkim harmonia.
Instagram jest dla mnie rodzajem wizualnego pamiętniczka i zbioru 
inspiracji.
Gdybym mogła zrobić tylko jedno zdjęcie, sfotografowałabym nad-
morski pejzaż, ze względu na moją wrodzoną miłość do wody i pia-
sku. To rodzaj nieopisanej wolności, którą czuję za każdym razem, 
kiedy siedzę na plaży i patrzę w dal. 
Z Trójmiastem łączy mnie dzieciństwo, młodość i dorosłość – pełen 
przekrój emocji i wspomnień.
Trzy najbardziej fotogeniczne miejsca w Trójmieście:
Wyspa Spichrzów, Klif w Orłowie, Stocznia Gdańska
Trzy ulubione adresy w Trójmieście : 
Sztuka Wyboru, Teatr Szekspirowski, Publiczna
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Insta nominacje 
@magdawiniarek

@calygawel 

bo Gawciu mimo, że nie 
jest trójmiejski to bardzo 
szybko zrobił się wizytówką 
naszego poletka i skradł nam 
serduszka. Pięknie opowiada 
i rekomenduje ciekawe miejsca 
na mapie Trójmiasta i nie tylko. 

@pozaramami 

Majka Michalak to konto, które 
bacznie śledzę , wszak traktuje 
o sztuce w bardzo przystępny 
sposób . Kocham do niej 
zaglądać po wiedzę i kapitalne 
zdjęcia z galerii sztuk z całego 
świata.

@lempapilo 

bardzo kobiece konto, 
contentowo oparte na szeroko 
rozumianym „beauty”. Marta 
jest świetną wizażystką, 
która odczarowuje tajniki 
mejkapu, pielęgnacji. Jest 
przy tym swoją babeczką, 
nie lukrującą rzeczywistości. 
Odsyłam również fanki 
parentingowych treści, bo 
Marta jest mamą małego 
Wincenta i bez lukrowania 
mówi o macierzyństwie.

@wildchildvintage 

Weronika to Gdańszczanka, 
która ubiera w nietuzinkową 
biżuterię vintage całą Polskę. 
Ma zamiłowanie do pięknych 
przedmiotów, już niedługo 
wybrane egzemplarze będzie 
można dostać stacjonarnie 
w Gdańsku.  
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Przysmaki zapełniające do pełna 
paterę miały pozwolić hotelowym 

gościom rozkoszować się 
widokiem wschodzącego słońca. 

Churchill sięgnął po delikatną 
filiżankę wypełnioną naparem 

herbaty. Nie miał czasu. Spieszył 
się, by bajkowy widok zatrzymać 

dla siebie jak najdłużej. Na 
Maderze, którą szczerze 

pokochał, malował swe obrazy.

Cała wyspa pełna jest cudów stworzonych ręką natury, a sama na-
tura wydaje się tu być dumna ze swego dzieła. Głównie dzięki niej, 
podróż na Maderę jest pielgrzymką w inny wymiar. Winston Churchill, 
dwukrotny premier Wielkiej Brytanii, podczas swego życia stworzył 
ponad 500 prac, część z nich uwiecznia bajkowe dzieła sztuki stwo-
rzone na rajskiej wyspie ręką natury. 

Korowód sław
Na Maderze Churchill dochodził tu do siebie po przebytym udarze. 
W urokliwej Câmara de Lobos, gdzie w latach 50. mieszkał, jest na-
wet tzw. Ławeczka Churchilla, na której z nieodłącznym cygarem 
w ustach przesiadywał długie godziny, skupiając się na malowa-
niu pięknej zatoki, kolorowych łódek rybackich, widoku na zielone 
tarasy, trzepoczące na wietrze palmy i błękit oceanu. Polubił też 
ekskluzywny, zbudowanym w 1891 roku Reid's Hotel, usadowiony 
na stromych klifach, w pobliżu centrum stolicy wyspy, Funchal. Dziś 
można zamieszkać tu w pełnym pamiątek po słynnym Brytyjczyku 
apartamencie, albo jego wzorem wypić herbatę z hipnotyzującym 
widokiem na ocean.

Kto jeszcze zachwycał się Maderą? Niewielki ląd obmywany chłod-
nymi wodami oceanu odkryło dla siebie wiele znanych postaci. Ko-
rowód nazwisk jest długi i imponujący. Bywał tu Krzysztof Kolumb, 
później królowa Adelajda, cesarzowa Sissi, Bernard Shaw, nawet 
Fidel Castro. Niewiele osób pamięta, że wiele lat żył tu król Polski 
Władysław Warneńczyk.

Po zdrowie na Maderę przyjechał też Józef Piłsudski. Rozkoszując 
się spokojem na przełomie 1930 i 1931 roku spędził tu długie trzy 
miesiące. Marszałek stał się dla mieszkańców wyspy ważny do tego 
stopnia, że ścianę willi Quinta Bettencourt, gdzie wówczas mieszkał, 
ozdobili pamiątkową tablicą, a w centrum Funchal postawili mu po-
mnik. Pamiętają go zresztą nie tylko z tego powodu. Podczas pobytu 
na wyspie marszałek obchodził imieniny - z tej okazji z Polski dotarło 
tu ok. 1 mln kartek pocztowych, co było wówczas rekordem portu-
galskiej poczty. 

Dawno, dawno temu w odległej galaktyce…

Madera w przewodnikach turystycznych nazywana bywa atlantyc-
kim rajem i perłą Atlantyku. To nie dziwi. Wyspa wygląda bowiem jak 



plan filmowy, a filmowcy chętnie to wykorzystują, szczególnie jeśli 
tłem filmu lub serialu mają być spektakularne widoki.

Bohaterami „Moby Dick’a” z 1956 roku, stał się nie tylko grający 
główną rolę Gregory Peck, ale też polujący na wieloryby miej-
scowi rybacy. Wielorybnictwo jest ważną częścią historii i kul-
tury archipelagu. Polowano na nie z małych otwartych łodzi, 
używając ręcznych harpunów i lanc. Wielorybnictwo oficjalnie 
ustało w 1982 roku, a od 1987 roku wody terytorialne Madery są 
wyznaczonymi rezerwatami ssaków morskich. Dziś na Maderze 
na wieloryby i delfiny poluje się wyłącznie aparatami fotogra-
ficznymi. Okalające wyspę wody należą do najlepszych w Eu-
ropie miejsc do obserwowania ssaków. By tego doświadczyć, 
wystarczy w porcie w Funchal zarezerwować wodną wyprawę 
statkiem lub katamaranem.

Maderę pokochali też polscy filmowcy. Stała się bohaterką 
serialu - obok Agaty Buzek, Marty Żmuda-Trzebiatowskiej, Bar-
tosza Kasprzykowskiego - „Teraz albo nigdy” i romantycznej 
komedii „Miłość na wybiegu” z Karoliną Gorczycą i Marcinem 
Dorocińskim w rolach głównych. Branża turystyczna jest zdania, 
iż właśnie po emisji tych filmów wyspa stała się turystycznym 
przebojem wśród polskich turystów. 

Teraz krajobrazy Madery stały się tłem dla nowego filmu z sagi 
„Gwiezdne wojny”. Wiosną zdjęcia były realizowane na północ-
nym i południowym wybrzeżu wyspy. O Maderze będzie można 
więc powiedzieć: „Dawno, dawno temu w odległej galaktyce…”.

Zwalnianie tempa

Jest tu wiele rzeczy do zrobienia, miejsc do zobaczenia i powo-
dów, dla których wizyta na Maderze jest po prostu przyjemna. 
Zazwyczaj podczas podróży skupiamy się na tym, by zoba-
czyć jak najwięcej. Madera pozwala zwolnić tempo. Jej uroda 
hipnotyzuje i nie ma w tym odrobiny przesady. Są tacy, którzy 
przyjeżdżają na wyspę, aby cieszyć się wodą i słońcem, inni 
wolą odludzia, wybierając je na długie wędrówki. Jedno jest 
pewne – ten mały klejnot rzucony na ocean stara się sprawić, 
aby każdy tu doświadczył jak najlepszych wrażeń, mógł kon-
templować widoki przypominające obrazki z idealnie dopraco-
wanej fototapety.

Przyglądając się mapie, na której nakreślona jest wyspa, aż 
trudno uwierzyć, iż zdołano tu upchać aż 3000 kilometrów 
szlaków turystycznych. Lewady (kanały irygacyjne) wytyczono 
wzdłuż drobnych strumyków i dużych wodospadów otoczo-
nych egzotyczną roślinnością. Miejscowym zaczęły służyć już 
w XVI wieku do transportowania wody deszczowej z z północ-
nych stoków gór na nasłonecznione stoki południowe, gdzie 
uprawia się rośliny, głównie winogrona, bananowce, trzcinę 
cukrową, kwiaty, warzywa. Przyszedł czas, gdy turyści uznali 
lewady za wielką atrakcję Madery, szybko więc ścieżki biegną-
ce wzdłuż kanałów stały się szlakami turystycznymi o różnym 
poziomie trudności, umożliwiające wyjątkowe spotkanie z na-
turą i dające szanse odkrywania zapierających dech w pier-
siach krajobrazów.



Świat wokół Ronaldo 

Nie brakuje głosów, iż współcześnie sława Madery rośnie wraz 
ze sławą Cristiano Ronaldo znanego jako CR7, piłkarza cele-
bryty, który właśnie tu się urodził i wyrósł na najpopularniejsze-
go Maderczyka na świecie. Pierwsze strony historii Cristiano 
Ronaldo, za którymi podążają miliony ludzi na całym świecie, 
zostały napisane na ulicach Madery. Wciąż mieszka tu jego 
najbliższa rodzina, a on sam często i chętnie wpada na wyspę, 
by spędzić nieco czasu w swej luksusowej posiadłości. Wiele 
się tu kręci wokół Ronaldo. W Pestana CR7 Funchal, hotelu do 
niego należącym, można spędzić noc, albo w umiejscowionej 
tu restauracji spróbować jego ulubionych smakołyków.

Śmiało też można powiedzieć, że piłkarz wita przybywających 
na wyspę gości. Ciekawostką jest bowiem fakt, iż po wygraniu 
przez Portugalię EURO 2016, władze Madery w ciągu zaledwie 
2 tygodni postanowiły przemianować lotnisko z Santa Catarina 
na Cristiano Ronaldo Aeroporto da Madeira. 

Jednak bez wątpienia najciekawszym miejscem związanym 
z portugalskim mistrzem sportu, jest umiejscowione w Funchal 
muzeum, pełne jego trofeów zdobytych w trakcie kariery. Naj-
bardziej kultowymi pamiątkami są cztery Złote Buty i oczywi-
ście pięciu zdobytych Złotych Piłek. Mistrz ma też swój pomnik, 
przed którym zawsze spotkać można wielbiących go fanów. 
Tylko o świcie piłkarz ma nieco spokoju od wielbicieli.

Dramatyczne lądowanie

Adrenaliny na Maderze, choć to spokojna wyspa, nikomu nie 
zabraknie. Już samo lądowanie tu jest absolutnie ekscytują-
ce. Kiedy samolot dotyka krótkiego, kończącego się na spe-
cjalnych kolumnach pasa startowego, przez ciało przechodzi 
dreszcz. Również wylot z tego miejsca mrozi krew w żyłach, 
gdy oczy podróżnych skupiają się na okalających niewielkie lot-
nisko stromych klifach, o które z wielką mocą uderzają błękitne 
wody Oceanu Atlantyckiego.

Lotnisko okrzyknięto jednym z największych wyzwań dla pilo-
tów dużych samolotów pasażerskich. Usadowienie go tuż nad 
oceanem, obok gór, sprawia, iż podejście do lądowania na Ma-
derze wymaga nie tylko przyjaznych warunków pogodowych, 
ale w pierwszym rzędzie od pilota specjalnej licencji. Silne bocz-
ne wiatry, ptactwo zamieszkujące okolicę i krótki pas startowy 
sprawiają, iż History Channel uplasował lotnisko na dziewiątym 
miejscu najniebezpieczniejszych lotnisk na świecie.

Gdy powstało, w 1964 roku, droga startowa i pas do lądowa-
nia liczyły zaledwie 1600 m. Już wtedy trudno je było nazwać 
przyjaznym pilotom. W 1973 roku Caravelle linii Aviaco spadł 
do oceanu podczas podchodzenia do lądowania, choć praw-
dziwie złą sławę lotnisko zyskało po katastrofie Boeinga 727, 
należącego do linii TAP Portugal, do jakiej doszło tu w 1977 
roku. Zginęło w niej 131 osób.

By lotnisko mogło bezpieczniej funkcjonować, sześć lat później 
znaczną część płyty startowej dobudowano tuż nad oceanem. 
Pas ułożono na 180 kolumnach, każda o średnicy 3 metrów 
i o wysokości kilkunastu pięter. Zapewne dzięki temu lądowanie 
na Maderze jest mniej dramatyczne niż jeszcze w latach 70. 
ubiegłego wieku. Z łatwością można się o tym przekonać. Wy-
starczy wskoczyć w samolot Wizz Air, by bezpośrednio z Polski 
dotrzeć na bajkową wyspę.
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Kulinarny obieżyświat – już od najmłodszych lat 
podróżował po świecie z dziadkami, gdzie nowe 
kultury i miejsca poznawał właśnie od kuchni. 
Docenia proste smaki, nie lubi komplikować 
sobie i innym życia w kuchni. Wszystkie przepisy 
które wychodzą spod jego ręki cechuje prostota 
wykonania i nietuzinkowym smak. Fascynuje go 
kuchnia azjatycka oraz  street food pod różnymi 
postaciami. Pomysłodawca i założyciel K5 – 
autorskiej akademii kulinarnej, w której szkoli 
kucharzy oraz pasjonatów-amatorów. To właśnie 
jego uczniowie są dla niego największą radością. 
Twierdzi, że każdy potrafi gotować, tylko musi 
się odważyć i otworzyć umysł na nowe doznania.  
Szacunku do produktu i jakości nauczył się podczas 
pracy z Japończykami. Przeszedł przez niemal 
wszystkie szczeble pracy w gastronomii. Jest 
współautorem książki Gastrobanda poświęconej 
szeroko rozumianej branży gastronomicznej, oraz 
autorem książki „K5 Domowa Gastrobanda”. Autor 
wielu felietonów kulinarnych, które dla wielu 
są inspiracją w poszukiwaniu nowych doznań 
smakowych.

Ciepło uderza zdecydowanie i pozwala na roz-
kosz aktywności na świeżym powietrzu. Mnogość 
wyboru festiwali i  imprez pod chmurką jest tak 
duża, że doba jest zdecydowanie za krótka, aby na 
wszystkich przybić piątkę ze znajomymi. Piękny to 
czas, kiedy można pozwolić sobie na luz i swobo-
dę. Od małych targów śniadaniowych, po wielkie 
festiwale z decybelami i najlepszymi artystami. 
Jak kraj długi i szeroki można zanurzyć się w świat 
doznań kojarzony z motylami w brzuchu.

Letnią porą jesteśmy niezwykle aktywni, łapiemy 
chwilę rozkoszując się zimnym chmielowym trun-
kiem we wdzianku, które dawno zapomniało okres 
jesienno-zimowy. To najlepszy czas, aby odpiąć 
wrotki i poczuć wolność. Ja zanurzam się często 
w festiwale kulinarne, ten świat jest mi niezwykle 
bliski. Moje podróże sprowadzają się do poszu-
kiwania wyjątkowych smaków, nietuzinkowych 

doznań, które pamiętam i mlaskam na samą ich 
myśl wiele miesięcy póżniej. Mamy taki kolektyw 
smakoszy, samych facetów, z którymi wybieramy 
się do świata gastronomii po różnych zakątkach 
świata. Ostatnia podróż do przecudownej krainy 
Basków była wybitna, takich miejsc jest na świe-
cie jest niewiele. Celebruje się tam życie i przede 
wszystkim dba o jakość każdej chwili, szczególnie 
tych kulinarnych doznań. Zadziwia jedynie swo-
boda władz miast, odwrotnie proporcjonalna do 
naszej rzeczywistości. Poza granicami naszego 
kraju wystawcy mogą prezentować swój kunszt 
kulinarny w nieskrępowanej przestrzeni, jaką so-
bie stworzą. Nikomu nie przeszkadzają namioty 
w różnych kolorach, nikt nie zmusza do kuriozal-
nych wytycznych, które jedynie powodują zabija-
nie ducha społeczności. Odnosi się wrażenie, że 
to ludzie tworzą piękną tkankę miejską. Natomiast 
w naszym „piekiełku” często ludzie wybrani przez 
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społeczeństwo zbyt szybko zapominają, że są dla 
ludzi. Bujają się od wyborów do wyborów z obiet-
nicami, za które i tak wszyscy płacimy…

Nasze festiwale, czy pikniki bywają momentami 
przaśne, ale zdecydowana większość organizo-
wanych imprez jest okraszona wyjątkowym sma-
kiem i ofertą, która pokazuje, że duch w narodzie 
nie ginie. Uczestnicy odszukują stare receptury, 
i tak doskonale mieszają je w swoich garnkach 
z nowymi produktami, że często, aby spróbować 
wszystkiego trzeba nie lada talentu i wyczucia 
swoich możliwości. Zastanawia mnie jedynie, co 
będzie za kilka lat? Jak będzie wyglądało nasze 
odżywianie? Czy skończymy razem z rozwojem 
sztucznej inteligencji z pastylkami o smaku kotle-
ta, czy ryby? Gdzie zaprowadzi nas ten pęd życia? 
Mimo wszystko mam jednak przeczucie, że tak 
samo mali producenci, jak i duże firmy zrozumie-

ją, że pochodzenie produktu i doskonała jakość, 
idzie razem w parze ze świadomością konsumen-
tów. Mimo szalejących cen ludzie szukają dobrego 
smaku, za który są skłonni zapłacić jeszcze więcej.

Musicie wiedzieć, że podczas imprez o charakte-
rze kulinarnym odkryjecie wiele perełek i smaków, 
które zostaną w pamięci. Ja na samą myśl o tych 
odkryciach mam rogala na twarzy. Zostańcie 
prawdziwymi foodie, podczas imprez wszelakiej 
maści szukajcie nie tylko uniesień dla ducha, ale 
również zadbajcie o ciało. Tak samo jak lubicie 
świeże powietrze i piękne zapachy lata, tak samo 
powinniście zadbać o radość jelit, które są drugim 
mózgiem. Wiadomo, jak głowa zadowolona, to 
przez życie łatwiej się idzie. Jak bebzon napchany 
świństwem to całe ciało cierpi. Zatem smakujcie 
życie na całego, ale z umiarem i doskonałą jako-
ścią!

Fot. Canva
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Autor: Szymon kamiński

Co roku, o tej samej porze przyćmiewają swoim blaskiem inne warzywa. Sezon 
na szparagi trwa zaledwie kilka tygodni, więc warto najeść się nimi do syta.  
Zgrabne i eleganckie, świetnie odnajdują się w każdej sytuacji. Sprawdzamy, gdzie 
w Trójmieście czekają na nas najciekawsze szparagowe dania, a trójmiejskich 
kucharzy pytamy o sprawdzone przepisy. Szparagową rozpustę czas zacząć!

SEZON NA

SZPARAGI!
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Są słodkie, chrupiące i aromatyczne, a do tego zdrowe 
i niskokaloryczne. Można więc śmiało usmażyć je na du-
żej ilości masła lub posypać solidną porcją parmezanu… 
(mniam!). Zacznijmy jednak od początku. Szparag jest by-
liną, która należy do rodziny szparagowatych, a najwięcej 
jej gatunków znajdziemy w Afryce. Stamtąd bardzo szybko 
rozpowszechniła się po całym świecie, najbardziej znajdu-
jąc uznanie wśród krajów zlokalizowanych wokół basenu 
Morza Śródziemnego. Ze źródeł wiemy, że warzywo to 
cenione i jadane było już przez starożytnych. Egipcjanie 
umieszczali wizerunki szparagów na swoich sarkofagach, 
Grecy zbierali dziko występujące odmiany tej rośliny, a Rzy-
mianie już w 200 r. p.n.e. mieli opracowany szczegółowy 
sposób uprawy. Jednak co najważniejsze – w świecie sta-
rożytnym, co przetrwało do dziś – szparagi uważane były 
za afrodyzjak.

Dookoła świata

Obecnie uprawy szparaga znajdują się na całym świecie, 
również w Polsce. Jednak popularność tego warzywa roz-
przestrzeniła się w naszym kraju dopiero w XVIII wieku.

- Zostały przywiezione przez bogatsze rody z podróży na 
zachód Europy, w szczególności z Francji, Niemiec i An-
glii, gdzie ich popularność można nazwać szaleństwem 
– mówi Piotr Ciomek z restauracji Oberża86. - Wspomina 

o nich nawet Adam Mickiewicz w opisie uczty w „Panu Ta-
deuszu”. Przez wiele lat były zapomniane, dopiero niedaw-
no Polacy sobie przypomnieli o ich walorach smakowych 
i właściwościach zdrowotnych. Szparagi pełne są witami-
ny C, K, witamin z grupy B oraz białka. Warto dodać też, że 
są niskokaloryczne – dodaje.

A coraz bardziej udoskonalana technika uprawy i rolnictwo 
sprawiły, że koszty produkcji i sprzedaży zaczęły maleć, 
przez co mogły pozwolić sobie na nie również mniej za-
możne osoby. Tym samym szparagi zyskiwały na popu-
larności. 

Białe czy zielone?

Szparagi sprawiają, że najprostsze potrawy stają się nie-
zwykle szykowne. Jednak nie trzeba być profesjonalistą, 
by właściwie się nimi obchodzić. Sukces kulinarny, jak 
w przypadku wielu innych produktów, będzie zależał od 
jakości surowca. 

- Wyborny smak warzyw poznacie dzięki krótkiemu goto-
waniu w wodzie lub na parze – tłumaczy Michał Stężalski 
z restauracji Tygle Gdańskie. - Czego się po nich spodzie-
wać? Szparagi są miękkie, jędrne, ale jednocześnie chru-
piące. Idealnie nadają się jako składnik sałatek, zup czy 
dań głównych. Dla bardziej wyszukanych kubków smako-
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wych polecam lody z białych szparagów w połączeniu 
z czarną truflą, jednym słowem kulinarna ambrozja.

Szparagi występują w kilku kolorach, jednak warto wie-
dzieć, że białe, zielone, fioletowe, grube i cienkie należą 
do tego samego gatunku szparaga lekarskiego.

- Zielone szparagi rosną ponad powierzchnią ziemi, dla-
tego też w kontakcie ze słońcem rozwija się u nich chlo-
rofil, czyli barwa zielona. Białe szparagi są przysypane 
warstwą gleby. Białe szparagi pozbawione chlorofilu 
są delikatniejsze, zielone zaś są bardzo świeże, tak jak 
wszystkie młode warzywa. Po prostu smakują pełną 
wiosną, jak nowalijki – tłumaczy Piotr Ciomek.

Mówi się jednak, że każdemu, kto wcześniej nie miał 
styczności ze szparagami, poleca się rozpoczęcie przy-
gody od zielonych, bo zawsze dobrze wychodzą.

Lokalne warzywniaki i stragany

Szparagi, jak każde warzywo wymaga odpowiedniego 
przygotowania. Jak się z nimi obchodzić, żeby zacho-
wać ich oryginalny i niesamowity smak?

- Zielone szparagi jeżeli są bardzo świeże to nawet ich 
nie obieramy, delikatnie myjemy i odłamujemy koń-
cówkę. Białe natomiast obieramy w całości. Zielone 
gotujemy 2-3 minuty w osolonej i lekko posłodzonej 
wodzie, natomiast białe 8-11 minut. Po czym hartu-
jemy je w bardzo zimnej wodzie – tłumaczy Ciomek 
z Oberży86.

Najważniejsza jest świeżość. Pędy powinny być twarde, 
bez rozszczepionych końcówek, ze zwartymi główkami, 
sztywne, czekające tylko, żeby pęknąć przy lekkim wy-
gięciu, niezdrewniałe i niepomarszczone. Smak, zapach 
i jakość zależą również od produktu, a o dobry często 
bardzo trudno. Co polecają szefowie kuchni? Gdzie naj-
lepiej zaopatrywać się w najlepszej jakości szparagi, by 
cieszyć swoje kubki smakowe pożądanym smakiem?

- Najlepiej szparagi kupować na lokalnym rynku, wtedy 
mamy pewność, że kupujemy nasze, polskie – zapew-
nia Łukasz Domagalski z restauracji Tłusta Kaczka. - Te 
w marketach często są sprowadzane z Ameryki Połu-
dniowej i wysychają podczas transportu, co przekłada 
się na pogorszenie ich walorów smakowych. Polskie za-
wsze będą świeższe i bardziej kruche po przygotowaniu.
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Risotto z białych 
szpar agów  

z letnią truflą  
i  pomar ańczami

TYGLE

Tłusta k aczk a

Szpar agi  
z sosem holenderskim

Przepisy 

SKŁADNIKI:
300g białych szparagów, 50g szalotki, 30ml białego 
wina, 20g masła klarowanego, 5ml oliwy truflowej, 
150ml śmietanki, 20g parmezanu, 1szt. pomarańczy, 
10g szczypiorku, 1 szt. jajka, czarna trufla do starcia

Przygotowanie:
Umyte szparagi obieramy i kroimy w drobną, 
w rondelku rozpuszczamy masło z oliwa. Posiekana 
szalotkę podsmażamy wraz z szparagami, 
deglasujemy białym winem. Całość podlewamy 
śmietanką i gotujemy do uzyskania kremowej 
konsystencji. Szparagi powinny zostać delikatnie 
al dente. Na koniec doprawiamy solą, świeżo 
tartym pieprzem i parmezanem. Podajemy 
z jajkiem poszetowym, segmentami pomarańczy, 
szczypiorkiem i tartą truflą.

SKŁADNIKI:
100g szparagów zielonych, 1 jajko, cytryna, ocet winny 
biały, 200g masła sklarowanego ciepłego (50°C), 
sól, pieprz, 2szt. żółtka jajek, ostry ser typu pecorino 
romano, rukola, oliwa

Przygotowanie:
Szparagi gotujemy we wrzącej osolonej wodzie, przed 
gotowaniem łamiemy je na końcówkach, oddzielając 
zdrewniałe końce od części jadalnej. Szparagi nie 
powinny stracić koloru, wyjmujemy je z wody „al 
dente”.
Ubijamy 2 żółtka z sokiem z cytryny i łyżką octu 
winnego na parze, zdejmujemy miskę z pary i powoli 
dodajemy sklarowane masło aż do uzyskania 
konsystencji ciepłego majonezu. Przyprawiamy do 
smaku solą i pieprzem. 
Do gotującej się osolonej wody dodajemy łyżkę 
octu winnego i wybijamy jajko, po ścięciu białka, 
wyjmujemy jajko i układamy je na gotowanych 
szparagach. Nakładamy sos holenderski i sałatę, 
ścieramy ser na talerz. Całość kropimy oliwą dobrej 
jakości. 

Sezon na te smakowite warzywa trwa zaledwie kilka tygo-
dni, później znowu znikną na kolejny rok.

- Gdy zobaczycie szparagi w warzywniakach i na straga-
nach, nie miejcie żadnych wątpliwości, zabierzcie je ze 
sobą do domu, ponieważ tym smakiem trzeba nacieszyć 
się na zapas! Wiosna i początek lata to idealny czas, by 
wprowadzić do kuchni sezonowy powiew świeżości – do-
daje i zachęca Michał Stężalski.

Co oferują trójmiejskie restauracje?

W Tyglach Gdańskich znajdziemy cudowny krem z zielo-
nych szparagów wykończony oliwą truflową i podawany 
z jajkiem molet czy polędwice wołową w zielonym pie-
przu, kończąc na szparagach panierowanych w bułce tar-
tej z parmezanem w towarzystwie charakterystycznego 
dla kuchni gdańskiej majonezu z dodatkiem sardeli.

W Oberży86 szparagi serwowane są z kremowym risotto 
oraz w sosie winno-maślanym z musem z homara. Trze-
ba przyznać, że jak tylko pojawia się sezon na szparagi to 
wszystkie dania z nimi w roli głównej, natychmiast stają 
się hitem sprzedażowym.

Natomiast w Tłustej Kaczce szparagi znajdują się w menu 
w kilku odsłonach. Najczęściej jednak podawane są z jaj-
kiem w koszulce i sosem holenderskim, albo łączone na 
talerzu z serem owczym i czarną truflą. 

Na gofrze, z jajkiem czy sauté – jedno jest pewne - szpa-
ragi można jeść na okrągło!



NATURA   
NIE    M Ó W CIE    O   NICH     NIKO    M U

1.Szlak Trójmiejski rowerem  
elektrycznym   
Jest takie miejsce, które przypomina mi ama-
zońską dżunglę, a znajduje się 10 minut od cen-
trum Wrzeszcza, Oliwy, Gdyni… to żółta trasa 
mająca blisko 50 km i przebiegająca przez takie 
miejsca jak: Sobótka, Wzniesienie Marii i Donas. 
Jeśli dodać do tego urządzenie, które wypłasz-
cza topografię - crossowy rower elektryczny - 
to mamy mieszankę wysoce rajcopędną. Jest 
prędkość, zakręty, słońce, cień i wiele miejsc 
do odkrycia.

2.  Spacer Doliną Radości  
do Matemblewa
Można zakończyć lub zacząć spacer świetną 
rybą w Rybakówce. Idąc ze strony Oliwy mijamy 
po lewej leśne przedszkole i wyruszamy space-
rem pod górę w stronę Matemblewa. Do wyboru 
jest leśny szlak lub trasa kameralną i asfaltową 
drogą. Na górze czeka na nas leśny przystanek, 
gdzie możemy wybrać kilka kierunków, w tym 
także w stronę Matemblewa.

3. Wyspa Sobieszewska 
Zaczynam lub kończę wyprawę w  Przystani 
Ptasi Raj. Spacer w stronę morza możliwy jest 
kilkoma wariantami, a po drodze m.in. wieża 
obserwacyjna i wydmy. Wyspa Sobieszewska 
to jedno z tych miejsce, które w najbliższych 
latach jest na celowniku deweloperów: warto 
korzystać, póki miejsce ma ciągle mało komer-
cyjny charakter. Ale nowe nadciąga - nowy most, 
osiedle z mariną, a za chwilę pewnie inwestycje 
hotelowe. Dla mnie osobiście ważny jest także 
surferski spot - jak ktoś planuje przygodę z fala-
mi to tutaj jest dobre miejsce, które odwiedzają 
nawet wprawieni surferzy.

4. Leśny Ogród Botaniczny Marszewo
Okazuje się, że to co państwowe może mieć na 
siebie pomysł i to bezpretensjonalny. Takie wła-
śnie jest „Marszewo”. Miejsce nowoczesne choć 
zatopione w zieleni, z pomysłem i otwarte na 
gości. Nic chyba Was tak nie zachęci jak rando-
mowe hasła dotyczące bieżących wydarzeń - za-
jęcia: głosy zwierząt, drewno dla lasu, dla ludzi 
spacer po lesie, co jedzą huby, w poszukiwaniu 
śladów, leśny odkrywca, gra kontynenty…

F e l i e t o n

By nie wyszło tak, że wyłącznie narzekam, to dziś na druga nóż-
kę: oto moje prywatne super miejsca w Trójmieście. Są tak do-
bre, że nie mówię o nich nikomu. Prośba o dyskrecję - trochę się 
już znamy, więc wiem, że mogę Wam zaufać.

To miejsca, do których wracam często myślami, na rowerze i po 
prostu pospacerować. Są także dobre w środku letniego sezonu, 
bo turysta o nich za bardzo nie wie, więc to świetna odskocznia. 
I dodatkowo jest dużo cienia, jest też różnorodnie i zaskakująco 
ciekawie. A wy je znacie?

M OJE    M IEJSCÓ      W KI  : 



Jaka piękna
samowolka

Rocznik 1984, profesor gdańskiej ASP i architekt wnętrz z 15 międzynarodowymi nagrodami  

na swoim koncie. Obserwator i uczestnik świata projektowego. W ASP prowadzi Pracownię Przestrzeni 

Publicznych. W kraju dostał m.in. Nagrodę Architektoniczną Polityki za Stację Kultura w Rumi. 

Na swoim koncie ma felietony do Tygodnika Polityka i Świata Rezydencji, prowadził TEDx Gdynia, 

a ostatnio zrobił autorski stand-up. Przewodniczący i juror takich konkursów jak: Must Have,  

Dobry Wzór, Konkurs Koło czy Inspireli International Awards. Jego projekty publikowane są regularnie 

na świecie, a jego można spotkać na naszej zatoce, gdzie surfuje na desce elektrycznej.

Jan Sikora



Autorka: Halina Konopka 
foto: Piotr Derlik

Projekt: Aleksandra Nicieja

Złamana biel, lekko wyginające 
się łuki utrzymane w odcieniach 
ciepłych brązów, brudnego 
różu i głębokiego granatu, a do 
tego umiejętnie dobrane detale 
i światło, które otula mieszkańców 
od samego progu. Tak wygląda 
mieszkanie, dla którego inspiracją 
był słodki… deserowy kielich.

paleta barw
Deserowa

Istnieją wnętrza, które koją zmysły już od samego 
progu. To zasługa nie tylko wyjątkowego światła, 
które uwodzi niemal na każdym kroku, ale również 
kolorów. Przez mieszkanie prowadzi nas delikatna, 
złamana biel, tworząca piękne śmietanowe tło do 
pozostałej, deserowej palety barw.

- Inspiracją do stworzenia wnętrza były kolory spo-
tkane na puszystej śmietanie w deserowym kielichu: 
spokojne, kontrastujące ze sobą barwy, które jed-
nocześnie idealnie się komponują. Dominująca na 
ścianach złamana biel stworzyła lekkie tło dla wygi-
nających się w łuki ciepłych, przybrudzonych kolorów 
róży, czekolady i dojrzałej borówki. Pomimo użycia 
kolorystyki wepchniętej w szablon damskich odcieni - 
różu i ciepłych brązów, przełamanie granatem dodało 
wnętrzu męskiego pierwiastka – Aleksandra Nicieja

Niewielka przestrzeń tego weekendowego apar-
tamentu wita odwiedzających bijącym z podłogi 
ciepłem w kolorze jasnego, bielonego drewna, któ-
re przechodzi od salonu do sypialni. Śmietanowe 
ściany skrywając białe listwy przypodłogowe i drzwi 
ze śnieżnobiałymi klamkami optycznie powiększają 
pokoje. Natomiast wyraźne kontury maluje poranne 
światło zaglądające przez okna, dodając wnętrzu in-
nego wymiaru. W przypadku tego mieszkania, gdzie 
ciemnogranatowa kanapa jest kluczem do spójności 
kompozycji – naturalne światło nie może zostać za-
słonięte, ponieważ to właśnie promienie najbardziej 
podkreślają kolor tego mebla. 
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Mimo delikatnych kolorów, trudno tu o nudę. Łuk, niczym most 
harmonijnie łączy przestrzeń kuchenną z wypoczynkową. Powie-
lenie opływowych kształtów ze ściany i wybór nowoczesnego 
oświetlenia ze zwisającymi ledami tworzy z kącika kulminacyjny 
punkt przestrzeni. Natomiast w łazience można poczuć się trochę 
jak w chmurach. Lekkość śmietankowej bieli połączona z pastelo-
wą mozaiką ułożoną na głównej ścianie oraz marmurowym wzo-
rem płytek wybranym na podłogę i obudowę wanny pomagają 
się zrelaksować. To połączenie, które z pewnością tchnie ducha 
świeżości w każdą aranżację.

Ogromną rolę tworzą tu również detale. Zachowana równowaga 
pomiędzy sztuką użytkową a przedmiotami z sieciówek pokazuje, 
że przyjemne wnętrza nie są zarezerwowane tylko dla tych osób, 
które mogą sobie pozwolić na zakup designerskiego wyposaże-
nia. 

Popołudnie w „deserowym mieszkaniu” powoli rozpala światła, 
wydobywając to, co w nim najciekawsze. Zapalenie kinkietów 
zwiastuje czas odpoczynku i pozwala na wytchnienie w ciepłych 
barwach czekolady. Niewielka przestrzeń sypialni optycznie po-
większona lustrzaną szafą ujarzmia światło, tworząc pożądany, 
senny klimat.



Design i dobra kuchnia, to duet idealny. Próbujemy przepysznych dań, 
jednocześnie przebywając we wnętrzu, które nas inspiruje, ciekawi, 

sprawia, że na chwilę przenosimy się w inny świat. W Trójmieście 
znajdziemy kilka restauracji, które łączą te dwa aspekty tworząc istny 

duet dla koneserów, którym może być każdy z nas.

Duet dla 
koneserów

Autorka: katarzyna lepianka

Design 
i dobra  
kuchnia
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Przebywanie w nowych miejscach, powinno nam sprawiać 
przyjemność. Gdy wybieramy się do restauracji, mamy jakieś 
założenia: chcemy się zrelaksować, spotkać ze znajomymi, 
spróbować czegoś pysznego. Zazwyczaj spędzamy w da-
nej przestrzeni od kilkudziesięciu minut, po kilka godzin. To 
ważne, żeby ten czas był dla nas pozytywnym doznaniem 
estetyczno-kulinarnym. 

„Posiedźmy jeszcze trochę”

Dobra restauracja, to taka, w której chcemy zostać dłużej. 
Komfort, który sprawi, że klienci będą chętnie wracać, to 
chyba był klucz dla projektanta dwóch trójmiejskich restau-
racji, Filipa Kozarskiego. Zupełnie różne, choć mające wiele 
wspólnego restauracje, Łąka w Gdańsku i Neon w Gdyni, to 
miejsca cieszące się dużą popularnością. 

- Łąka to restauracja na Dolnym Mieście w historycznym 
miejscu - Królewskiej Fabryce Karabinów. Ze względu na 
lokalizację, zależało nam na wyeksponowaniu starych ele-
mentów i zachowaniu autentycznego charakteru miejsca 
- posadzki, ceglanych ścian czy żeliwnych słupów i drewnia-
nych podciągów. Z drugiej strony, chcieliśmy, aby panowała 
tu nieformalna, luźna atmosfera - co udało się osiągnąć dzię-
ki zastosowaniu mocnego elementu centralnego - baru z zie-
lonych płytek oraz żółtej konstrukcji zaplecza - wykonanej 
z płyt szalunkowych. To, w połączeniu z krzesłami Tabandy 
w pierwszej sali, oraz eklektycznym zestawem mebli i dużej 
ilości zieleni w drugiej sali, powoduje, że miejsce podoba się 
dużej ilości gości. Nie sprawia wrażenia niedostępnego – 
mówi Filip Kozarski, ze studia projektowego IPA.
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W restauracji chcemy się czuć czasami jak w domu, ale 
jednocześnie idziemy na miasto, żeby doświadczyć cze-
goś nowego. Wchodzimy do lokalu i przez godzinę, dwie 
możemy przenieść się do innego kraju, kultury, poznać 
nieznane nam wcześniej smaki. Ten efekt możemy uzy-
skać w restauracjach, które zadbały zarówno o przemy-
ślane wnętrze jak i autorską kuchnię. 

 - Neon to miejsce, gdzie ważne było nadanie charakteru 
i klimatu korelującego z azjatycką kuchnią - ulicznego, 
kolorowego, pasującego nie tylko do jedzenia, ale także 
posiedzenia z znajomymi przy koktajlach, z których lokal 
słynie. Zastosowane we wnętrzu materiały i elementy in-
spirowane są podróżami do Azji: mozaikowe blaty i sie-
dziska są charakterystyczne dla kawiarni z Hong Kongu, 
bar stylizowany jest na budkę z fast foodem w stylu Dai 

Pai Dong, a czerwone lampy z nocnych marketów spro-
wadzone zostały specjalnie z Hong Kongu. Te elementy, 
razem z dodatkami, identyfikacją wizualną lokalu, kolo-
rystyką oraz dobrym jedzeniem nadają miejscu auten-
tycznego i luźnego charakteru – dodaje Filip Kozarski. 

Oryginalne dania kuchni brazylijskiej znajdziecie we wnę-
trzu pełnym tropikalnych akcentów. Restauracja Manio-
ca, bo o niej mowa, mimo że znajduje się w Gdańsku 
Jelitkowie, to zdecydowanie bliżej jej do klimatu Rio de 
Janeiro. Kolory przydymionego różu i terakoty uzupełnia 
ciemne, egzotyczne drewno i naturalne plecionki z wikli-
ny i sizalu. Serce lokalu stanowi klimatycznie podświetlo-
ny bar z blatem z czerwonego porowatego trawertynu. 
Poszczególne strefy otwartej sali wydzielają drewniane 
przepierzenia w formie tradycyjnego cobogo.
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- Projektując restaurację, zawsze myślimy cało-
ściowo o danym miejscu. Staramy się działać 
na zmysły odbiorcy przez subtelne połączenia 
materiałów form i kolorów. Zależało nam na 
stworzeniu miejsca eleganckiego, z klasą ale za 
razem takiego, w którym goście będą czuć się 
swobodnie. O jakości restauracji świadczy kilka 
składowych: zaczynając od serwowanej kuchni, 
poprzez jakość obsługi, wnętrze i klimat jaki za-
stajemy na miejscu, a kończąc na przekazie me-
dialnym. Wszystkie te elementy powinny ze sobą 
współgrać. Wówczas dajemy gościom szansę 
na najlepsze doświadczanie kuchni. Na koniec 
klimat tworzą sami goście, którzy o ile miejsce 
jest tego warte, wracają regularnie, polecają je 
znajomym i tworzą pewnego rodzaju małą spo-
łeczność - podsumowuje Jakub Piórkowski z PB 
Studio.

Aromatyczna kuchnia i designerskie 
wnętrze

True to restauracja, gdzie satysfakcja gości - do-
znania smakowe i estetyczne postawione są na 
pierwszym miejscu. Restauracja zlokalizowana 
jest na Wyspie Spichrzów, która stała się cen-

trum kulinarno – turystycznym Starego Miasta. 
Menu restauracji oparte jest na najwyższej ja-
kości produktach – świeże ryby i owoce morza 
z całego świata oraz wyselekcjonowane mięsa. 
Surf & Turf to unikalny sposób łączenia mięs 
i owoców morza, który pozwala tworzyć różno-
rodne i wyjątkowe kompozycje smakowe. Ja-
kość odzwierciedlona jest również we wnętrzu, 
które jest eleganckie i ciepłe. Wystrój nawiązuje 
do morskiego klimatu Gdańska. Znajdziemy tu 
dużo elementów wykonanych z kamienia, drew-
na, skóry oraz metalu. Nieodzownym elementem 
wystroju, choć znajdującym się poza restauracją, 
jest piękny widok rozpościerający się za oknami.

- Właścicielki restauracji kładły bardzo duży na-
cisk na połączenie naturalnych, szlachetnych 
materiałów z ponadczasowością i elegancją. 
Cechy te, zaprojektowane wspólnie z pracow-
nią LOFT Magdalena Adamus, widać w każdym 
detalu. Wpleciona delikatnie sztuka: rzeźbiona 
ławica ryb wykonana przez Państwa Łangow-
skich; złocony obraz byka malarza Adama Pete; 
twarz wykonana z metaloplastyki nadaje wnę-
trzu dostojności – mówi Agnieszka Łangowska, 
managerka.
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Kuchnia azjatycka jest aromatyczna, pełna kolorów, zaska-
kujących połączeń. Na talerzach znajdujemy przepyszną 
mieszankę, którą możemy się dzielić z przyjaciółmi podczas 
wspólnych wizyt w restauracji. Smakujemy, rozmawiamy, 
śmiejemy się. Jest gwarno, pozytywnie i beztrosko. Jak na 
jednej z ulic Tajlandii, Japonii czy Indii. Smaki wszystkich 
azjatyckich krajów serwuje gdyńska restauracja Haos. W Ha-
osie łączy się zieleń, z żółcią, czerwienią i wszystkimi jej od-
cieniami. Jednocześnie jest tu dużo roślin, ciepłego, również 
kolorowego oświetlenia, a centralnym punktem restauracji 
jest otwarta kuchnia, w której możemy podglądać przygoto-
wywane dla nas dania. Autorami projektu wnętrza są Maciej 
Ryniewicz i Rafał Kaletowski. 

Podniebna uczta zmysłów 
Wybierz swój pakiet doświadczeń

Restauracja ARCO, prowadzona przez jednego z najbardziej 
utytułowanych szefów kuchni na świecie Paco Péreza, to po-
łączenie najwyższej jakości sztuki kulinarnej z wyrafinowa-
nym wnętrzem. Filarem restauracji jest menu degustacyjne 
występujące w trzech wariantach, w których czekają na was: 
24 , 10  lub 11 doświadczeń kulinarnych. 

Wnętrze restauracji ARCO by Paco Pérez zaprojektowała wy-
bitna hiszpańska pracownia architektoniczna Sandra Tarruel-

la Interioristas, słynąca z projektów najbardziej eleganckich 
i wykwintnych restauracji na całym świecie. 

- Przekraczając próg restauracji, na pierwszy plan wysuwa 
się niezobowiązująca elegancja oraz wyjątkowa śródziem-
nomorska atmosfera, która przywołuje myśli o ciepłym 
piasku i katalońskim słońcu. Taki efekt uzyskaliśmy przede 
wszystkim dzięki wykorzystaniu naturalnych materiałów 
w barwach ziemi. We wnętrzu Arco można dostrzec 
wiele oryginalnych elementów będących prawdziwym 
odzwierciedleniem niezwykłej pasji i skrupulatnego 
rzemiosła opartego na wielopokoleniowej tradycji. Nie 
brakuje różnorodnych akcentów nawiązujących do tra-
dycyjnych hiszpańskich rozwiązań architektonicznych. 
Znajdziemy tutaj najwyższej jakości, oryginalne, ręcznie 
robione elementy, takie jak: żyrandol, czy unikalne kafle 
sprowadzone wprost z Katalonii. Odwiedzając ARCO 
warto również zwrócić szczególną uwagę na zastawę 
stołową, która została w całości zaprojektowana przez 
Paco Péreza – zapewnia Martyna Samokar, Marketing 
Manager.

Wizyta w ARCO to doświadczenie na wielu różnych pozio-
mach: wybitna kuchnia, dopracowany styl i wyjątkowy widok, 
bo restauracja znajduje się w najwyższym budynku w Trój-
mieście, Olivia Star, na 33. piętrze.

ARCO  |  Fot. Ivo Ledwożyw
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 WARSAW  |  GDYNIA

Nowy Showroom w Gdyni 
Ale ja Zwycięs twa 201

te l .  +48 731 078 407

www.lussocasa.eu

Jeden adres ,  k tór y s ta ł  s ię  domem 
dla wie lu wyszukanych marek .  Wyróżnia 
nas wysoka jakość i  produk t y wykracza jące 
poza s tandardy.  Wierzymy,  że nasza nowa 
przes trzeń będzie źródłem niezapomnianych 

doznań i  insp i rac j i .



Taras Factory to firma, która już przez ponad dekadę systematycznie tworzy 
nowe, idealne, bo harmonijne miejsca do wypoczynku. W ciągu tych lat udało 
im się przekształcić z niewielkiej firmy w rozpoznawalną markę na polskim 
rynku, która zdobyła zaufanie szerokiej rzeszy klientów. 

Strefa relaksu z 

Taras Factory

W ofercie Taras Factory znajdziemy m.in. zadaszenia 
tarasowe, wanny spa i baseny, tarasy, elewacje, kuchnie, 
grille i paleniska, meble i carporty. Współpracują z naj-
lepszymi dostawcami specjalnie selekcjonowanych 
materiałów i produktów, by zapewnić swoim klientom 
jak najwyższą jakość. Dzięki temu strefa relaksu, która 
się stworzy przy pomocy Taras Factory posłuży przez 
wiele lat.

Jednak marka byłaby niczym, gdyby nie zespół profe-
sjonalistów, którzy każdego dnia dbają o zadowolenie 

gości przybywających do salonów Taras Factory. A tych 
w Trójmieście znajdziemy aż dwa, jeden ulokowany jest 
na ul. Słonimskiego 5/66 w Gdańsku, drugi przy Alei Zwy-
cięstwa 240/1 w Gdyni.

Niesamowite pergole

Taras to wyjątkowa przestrzeń w przydomowym zaci-
szu, dlatego trzeba o nią zadbać. Jedną z niezbędnych 
rzeczy, w jaką warto zainwestować jest pergola – tych 
nowoczesnych zadaszeń tarasów w firmie nie braku-



je i każde z nich wpisze się w inny charakter 
Twoich wymagań i otoczenia. Takie osłonięcie 
tarasu pozwoli na korzystanie z przestrzeni 
nie tylko w lecie, ale również w okresie jesien-
no-zimowym. Taras Factory oferuje pergole od 
dwóch cenionych producentów – belgijskiej 
firmy Brustor oraz polskiej marki Tarasola. 
A wśród nich znajdziemy takie modele, jak kla-
syczne lub nowoczesne, wszystkie aluminione, 
nietuzinkowe pod względem wyglądu, jak i nie-
typowe pod względem funkcjonalności. 

Spa w ogrodzie

Wanny SPA to pomysł dla każdego, kto ceni so-
bie relaks na łonie natury o każdej porze roku. 
W Taras Factory dostępne są modele do za-
montowania w ogrodzie, jak i na tarasie. Każde 
z nich można wybrać z funkcją zadaszenia, co 
pozwoli korzystać z wanny również wtedy, kie-
dy pogoda nie dopisuje. Marka stawia również 
na estetykę oferowanych produktów, dlatego te 
elementy wyposażenia ogrodu staną się cen-
nym nabytkiem pod względem dekoracyjnym 
i funkcjonalnym. Wśród klientów największą 
popularnością cieszy się linia Exclusive, która 
ma takie udogodnienia jak podświetlana wan-
na, automatyczny pomiar parametrów wody, 
ergonomiczne zagłówki, panel dotykowy i Wi-Fi 
oraz różne poziomy głębokości, które pozwa-
lają na wybranie ulubionej pozycji do masażu.

Grill pod chmurką	

Spędzanie czasu na tarasie czy w ogrodzie 
kojarzy się również z przyjemnością grillowa-
nia i jedzenia, dlatego Taras Factory w swojej 
ofercie przygotował również szeroki wybór 
grilli. Najlepszym rozwiązaniem wśród miej-
skiej zabudowy jest wybranie grilla gazowego 
Broil King, który cieszy się uznaniem klientów. 
Marka ta wyposażona jest w specjalną techno-
logię Performance Grilling Technology (PGT), 
czyli wydajny system grillowania, składający 
się z pięciu rozwiązań mających wpływ na wy-
dajność i smak przyrządzanych potraw. Skła-
da się na nie głęboki piekarnik, żeliwne ruszty, 
system System Flav-R-Wave, odpowiedzialny 
za dystrybucję ciepła, ochronę palników i smak 
potraw, palniki Dual Tube oraz zawory pozwa-
lające na precyzyjną kontrolę temperatury. Do 
wybory są trzy różne wielkości grilla Broil King 
– Signet i Baron to średnia powierzchnia rusz-
tu, a Imperial, Regal albo Sovereign to grille pre-
mium o znacznej pojemności, które używane 
są w najlepszych restauracjach!

www.tarasfactory.pl  |  biuro@tarasfactory.pl  |  502-998-010  |  Gdańsk, Słonimskiego 5/66 (wejście od Białoszewskiego) 
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Rysuję, bo lubię obserwować.
Mój pierwszy rysunek przedstawiał … nie 
wiedziałem, że powstaje.
Dobrze dobrane słowa... pobudzają moją 
kreatywność. 
Artysta dojrzewa, kiedy ... wie co chce 
powiedzieć.
Największe wyzwanie to ... żyć ze sztuki.

Gabinet osobliwości to … wnętrze czło-
wieka.
Co umieściłabym we współczesnym gabi-
necie osobliwości? Doświadczenia ludzi.
Po co ludzie zbierają przedmioty? Bo takie 
mają priorytety .
Rzecz, która najbardziej mnie dziwi to … 
proste rozwiązania.
Rzecz, która najbardziej mnie zachwyca to 
… istnienie.

artysta działający na wielu polach sztuki, 
wrażliwa dusza z pasją do literatury, 
człowiek zawzięty i walczący

Erik Reinvald 

Mierzalność, powtarzalność i nieograniczone możliwości. Czy w czasach kiedy 
prym wiedzie nauka i postęp technologiczny coś jeszcze potrafi nas zachwycić 

lub zadziwić? Niegdyś taką rolę spełniały gabinety osobliwości – pokoje 
kolekcjonerskie władców, dla których łowcy skarbów przywozili rozmaite kurioza 

z różnych zakątków świata. Co pomieściłby współczesny cabinet de curiosités i jak 
rozumieją go ilustratorzy?

NA POJEDYNEK WYZYWA: MICHALINA DOMOŃ

gabinet  
osobliwości



Rysuję, bo ... lubię.

Mój pierwszy rysunek przedstawiał ... 
dzika.

Złe samopoczucie... pobudza moją 
kreatywność. 

Artysta dojrzewa, kiedy … nie mam 
pojęcia.

Największe wyzwanie to ... godne życie 
będąc artystą.

 

Gabinet osobliwości to … skandaliczne  
miejsce

Co umieściłbym we współczesnym 
gabinecie osobliwości? Wygodny fotel, 

żeby usiąść i oglądać.

Po co ludzie zbierają przedmioty? Ze 
strachu przed utratą pamięci.

Rzecz, która najbardziej mnie dziwi to … 
lody Zapp (nie lubię).

Rzecz, która najbardziej mnie zachwyca 
to …Ursus c 330. 

artysta, malarz, rysownik, na co dzień pracuje 
w markecie budowlanym, w wolnym czasie 
wędkuje, jeździ na rowerze, bardzo lubi kefir

Kacper Biela 

Pojedynek 
   Rysowników



M I N I K I D 

MINIKID powstało dla tych, którzy lubią 
zabawy z ubraniami, a jednocześnie pie-
lęgnują swoje pasje. Luźna, miejska styli-
styka przeplata się tu z inspiracjami spor-
tami deskowymi niemal w każdej kolekcji, 
również w tej najnowszej.

Letnia kolekcja Funky Street to szeroka 
paleta kolorów obejmująca zarówno kla-
syczną czerń, jak i niebieski, fiolet, ener-
getyczną brzoskwinie i magentę - kolor 
roku 2023 według Pantone Color Insti-
tute. MINIKID sięga również po odważ-
ne i oryginalne wzory. Krowie łaty, które 
nawiązują do szalonych lat 70., unikalne 
interpretacje firmowego monogramu, 
słoneczne ombre oraz kolorowe i zwario-

wane potworki, uwielbiane przez najmłod-
szych. Najmodniejsze wzory, żywe kolory, 
opierania nadające oryginalnego efektu 
gwarantują niepowtarzalny styl i wygodę 
podczas długich letnich dni.

Ubrania MINIKID przeznaczone są na 
każdą, a nie tylko na specjalne okazje. Od 
samego początku istnienia MINIKID sku-
pia się na najwyższej jakości materiałów, 
doskonałym wykończeniu odzieży, autor-
skich krojach i wzorach. Marka nie ekspe-
rymentuje - sięga po sprawdzone, najwyż-
szej jakości tkaniny certyfikowane przez 
OECO - TEX. Zaprojektowane w Trójmie-
ście, wyprodukowane w Polsce i dostępne 
w ponad 20 krajach na całym świecie!

„Designed on children’s terms” - to dewiza MINIKID, 
trójmiejskiej marki, która już od 7 lat zdobywa światową 

popularność w dziedzinie mody dziecięcej. Stoi za nią dwójka 
młodych ludzi - Aleksandra i Maciej, którzy poprzez ubrania 
chcą inspirować zarówno dzieci, jak i rodziców do czerpania 

radości jaką niesie surfing, deskorolka i realizacja pasji!

U b r a ni  a  d l a  d z i e c i  
z a p r o j e k t o wa n e  

n a  i c h  wa r unk   a c h !

Made in 3CITY 
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- Większość ubrań MINIKID nie jest podzielo-
na ze względu na płeć. Każde dziecko może 
nosić to co lubi i, przede wszystkim co jest dla 
niego wygodne. Taki był nasz cel - mówi Ma-
ciej Szachta, współwłaściciel MINIKID. - Sami 
jesteśmy rodzicami, więc możecie mieć pew-
ność, że wszystkie ubrania tworzymy głównie 
z troską o wygodę, komfort i bezpieczeństwo 
dzieci - podkreśla.

Trójmiasto, w którym żyją i pracują właściciele 
marki Aleksandra i Maciej jest ogromną inspi-
racją przy tworzeniu kolejnych kolekcji. Jest 
w nim wszystko, co kochają: morze, bliskość 
natury i wielkomiejski charakter. Sopot stał się 
ich domem z wyboru i nie wyobrażają sobie 
życia w innym miejscu. 

Najnowsza kolekcja FUNKY STREET jest w ca-
łości dostępna w sklepie on-line marki www.
minikid.pl oraz w butikach partnerskich w całej 
Polsce i świecie.
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X

Pełnia wiosny to doskonała pora, by zaprezentować efekty 

współpracy dwóch mocnych, polskich marek. Reserved oraz Le Petit 

Trou połączyły kreatywne siły, i tak powstała kapsuła z wyjątkową 

bielizną w roli głównej. Zarysowane miękkim katalońskim światłem 

kadry doskonale wpisują się w charakter Le Petit Trou: kameralny, 

zrelaksowany i zmysłowy.

LE   PET   I T  TRO   U  
RE  S ER  V E D

M a ł e 
p r z yj e m n o ś c i

Autorka: klaudia krause-bacia  |  FOTO: Coke Bartrina
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Bielizna dość często pozostaje w sferze tajemnicy – skryta pod ubraniem, tylko niekiedy daje o sobie znać innym. 
Tymczasem jej moc potrafi być ogromna: potrafi podbudować pewność siebie lub poprawić humor, choć tylko my 
mamy świadomość jej istnienia. 

- Dla kobiety Le Petit Trou bielizna jest równie ważna, jak jej ubranie. Lubi siebie i modę, potrafi się z siebie śmiać, wie, 
że kupując bieliznę, robi coś fajnego dla siebie i to jej wielka moc – mówi Zuza Kuczyńska, założycielka marki. - Cieszy 
mnie to, że razem z Reserved mogliśmy przenieść DNA naszego stylu Le Petit Trou na wspólną kolekcję. Myślę, że 
rezultat zadowoli zarówno klientki Reserved, jak i Le Petit Trou – dodaje.

Le Petit Trou x Reserved w umiejętny sposób przeplata wątek romantyczny i beztroski, zachęcając do eksplorowania 
piękna kobiecej sylwetki i zabawy modą również przy użyciu bielizny. Stąd delikatne pastele, urocze, nieoczywiste mo-
tywy graficzne czy dekoracyjne, miękkie falbanki zdobiące staniki i majtki. Nie mogło zabraknąć charakterystycznego 
elementu kroju, od którego w 2014 roku zaczęła się cała historia Le Petit Trou, czyli małego wycięcia w każdym typie 
majtek.

Kolekcja składa się z dziesięciu modeli: trzech kompletów bielizny, body, kompletu w stylu piżamowym oraz sukienki. 
Kolorystyka bazuje na kobiecych pastelach, takich jak róż czy miodowy beż, z błękitnymi i czerwonymi akcentami po-
jawiającymi się w drobnych haftach, z kontrastowym akcentem czerni i bieli. Na jasnoróżowej siateczce odnajdziemy 
flocki w kształcie malin. Na beżowej – subtelne, różnokolorowe, wyhaftowane bratki. Czarną będą pokrywać cytryny, 
usta i małe muszki, bo bielizny nie trzeba traktować zbyt poważnie. To wzory nawiązujące do DNA marki Le Petit Trou, 
zinterpretowane i zaprojektowane na nowo. Przezroczystości spotykają się z jedwabiem, a gładkie powierzchnie – 
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z ozdobnymi falbankami. Konstrukcje z wszytą 
gumką pozwalają na dopasowanie do różnych 
typów sylwetki.

Cała kolekcja Le Petit Trou x Reserved została 
uszyta w Polsce. Znajdziemy w niej przyjemne 
w dotyku materiały wysokiej jakości, w tym deli-
katne tkaniny jedwabne lub mięsiste wiskozy. Do-
skonale układają się w charakterystycznych dla 
Le Petit Trou marszczeniach i falbankach, a tak-
że stanowią świetny pretekst, by uchylić rąbka 
tajemnicy, jaką stanowi najbliższa ciału warstwa.

- Myślę, że miejsce bielizny w modzie jest 
bardzo istotne. Coraz więcej widzimy jej na 
wybiegach. Stanik zamiast bluzki, na to narzu-
cona na przykład marynarka – to już look, któ-
ry coraz częściej spotykamy na ulicy. Bielizna 
stała się częścią stylizacji – zauważa Zuza 
Kuczyńska.

Za zdjęcia kampanii wizerunkowej oraz wideo 
odpowiada hiszpański fotograf Coke Bartrina, 
a modelką została Nuria Val. Plan zdjęciowy 
zlokalizowany był w słonecznej Katalonii.
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Kiedy stworzyła pierwszy krem, dystrybutorzy zadawali 
jej pytanie: „Kto to kupi?”. Jednak Irena Eris łatwo się nie 
poddaje. Dziś, w towarzystwie Louis Vuitton, Chanel, Diora 
i Hotelu Ritz, jest członkiem prestiżowego stowarzyszenia 
najbardziej luksusowych marek na świecie.

Autorka: Marta Legieć

Nie potrzebuję większego 
domu, jachtu czy samolotu

Irena Eris

Podobno pierwszy krem w życiu stworzyła pani dla 
siebie?
Tak było. Pierwszy krem stworzyłam dla siebie - w ra-
mach studenckich eksperymentów. Miałam bardzo 
wrażliwą, alergiczną skórę i trądzik młodzieńczy. Czułam 
się z tym bardzo źle - byłam młoda, chciałam, żeby moja 
cera była nieskazitelna. W związku z tym szukałam ra-
tunku. Chodziłam do kosmetyczek i dermatologów, ale 
i sama szukałam rozwiązania – w miarę rozwoju swojej 
wiedzy farmaceutycznej. 

Jednak nie to, lub nie tylko to sprawiło, że poszła pani 
dalej.
Pod koniec studiów kolega, który był wielkim fanem 
windsurfingu, poprosił mnie, abym zrobiła mu jakiś dobry 
krem do rąk, bo woda, wiatr i zimno mocno wysuszały 
jego skórę. Zrobiłam ten specyfik z bardzo dużą ilością 
witaminy A, co było wówczas niedozwolone w kosmety-
ce, a dzisiaj jest to uznane za bardzo skuteczny składnik. 
Kolega był nim zachwycony, pamiętam jak powiedział: 
„Irena, jesteś genialna!”. Urosły mi skrzydła. Te słowa 
utwierdziły mnie w przekonaniu, że jednak coś potrafię, 
że mam talent w tej dziedzinie. 

Potem był mały zakład w podwarszawskim Piasecz-
nie, produkujący jeden krem mieszany dość prostym 
narzędziem w metalowym garnku. Pani mąż, Henryk 
Orfinger, rozwoził go do odbiorców Fiatem 126p. Był 
to biznes skrojony na trudne czasy lat 80?
Zaczynaliśmy w 1983 roku, a więc w głębokim PRL-u, 
w warunkach gospodarki socjalistycznej, centralnie 
sterowanej. Wówczas w Polsce zakłady prywatne eg-
zystowały gdzieś na obrzeżach tej gospodarki, były to-
lerowane, podczas gdy w innych krajach RWPG, w NRD, 

w ZSRR, takiej działalności prywatnej w ogóle nie było, bo 
nie była dozwolona, a wolny rynek nie istniał. Byłam mło-
dą, wykształconą dziewczyną, znałam dwa języki obce 
- co nie było wtedy takie popularne. Miałam tytuł doktora. 
Poszłam do pracy w Polfie, do Zakładu Badawczo-Wdro-
żeniowego. Sama nazwa wydawała mi się obiecująca, 
jednak szybko przekonałam się, że nie o taką pracę mi 
chodziło. Z jednej strony chciałam zainwestować we 
własną działalność gospodarczą, z drugiej – bałam się 
zrezygnować z pracy, która co miesiąc gwarantowała 
mi stałą pensję. Miałam dziecko, dom, który musiałam 
utrzymać, a do tego zerowe doświadczenie dotyczące 
pracy na własny rachunek. Ostatecznie do firmy prze-
konał mnie mój mąż, Henryk Orfinger, który został na 
etacie w swojej dotychczasowej pracy, żebyśmy w ra-
zie niepowodzenia przedsięwzięcia mieli z czego żyć. 
Na początku, mimo że na rynku brakowało kosmety-
ków,  nikt nie chciał kupować mojego kremu. Mąż zaj-
mował się jego dystrybucją. Po pracy zawoził krem do 
punktu sprzedaży i zwykle słyszał:  „Proszę pana, ale 
kto to kupi? Ma pan jeden krem w asortymencie i do 
tego nieznanej firmy!”. Na rynku praktycznie nie było 
produktów pielęgnacyjnych, ja robiłam najlepszy krem, 
jaki mogłam. Byłam pewna, że jakościowo był on bar-
dzo dobry, natomiast nikt go nie chciał sprzedawać. 
Były to więc trudne czasy, ale powoli firma się rozwi-
jała. Już w 1987-88 roku popyt zaczął przewyższać 
moją podaż, ale zdolności produkcyjne miałam jednak 
wówczas ograniczone. To był bardzo trudny okres. 

Z czasem firma przekształciła się w potężny koncern 
kosmetyczny, zatrudniający kilkuset pracowników. 
Pchały marzenia?
Dzisiaj, z perspektywy czasu przyznaję, że nie liczyłam na 
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tak spektakularny sukces, jaki udało nam się osiągnąć. 
Postanowiłam stworzyć dla siebie miejsce, w którym 
mogłabym się realizować, czułabym się dobrze i czer-
pałabym satysfakcję. By być pewną, że to, co robię ma 
sens. Z obliczeń, które na początku działalności zrobiłam 
z mężem, wynikało, że sprzedaż 5 tys. sztuk kosmety-
ków miesięcznie pozwoliłoby nam się utrzymać. Po ja-
kimś czasie okazało się jednak, że popyt na kosmetyki 
jest znacznie większy. Chciałam i musiałam nadążyć 
za zapotrzebowaniem rynku. I ta pasja, te marzenia 
nadawały sens temu, co robiłam i jakie decyzje podej-
mowałam. Chciałam stworzyć miejsce, w którym będę 
pracować z przyjemnością. Własne małe laboratorium, 
w którym mogłabym pracować do końca życia. Byłam 
szczęśliwa, że robię w końcu to, co kocham. Po sześciu 
latach od rozpoczęcia działalności, nadszedł rok 1989 
i mieliśmy już wtedy uplasowaną pozycję na rodzącym 
się wolnym rynku. Zależało nam na rozwoju więc roz-
poczęliśmy działalność eksportową i postanowiliśmy 
jednocześnie rozszerzać działalność. 

I tak, po kilku kolejnych latach, powstał pierwszy Ko-
smetyczny Instytut Dr Irena Eris. 
Chciałam, aby klienci mogli od czasu do czasu oddać się 
w ręce specjalistów, wykonujących profesjonalne zabiegi. 
Naturalną dla mnie, choć nieoczywistą dla osób postron-
nych, konsekwencją rozwoju było powstanie hoteli spa. 
Konkurencja patrzyła na mnie podejrzliwie, przypusz-
czając, że zmienialiśmy branżę. A ja tylko chciałam dać 
klientom nowe możliwości odpoczynku, oddechu w tym 
coraz bardziej zaganianym świecie. Bo dobra pielęgnacja 
skóry – to lepszy wygląd. Lepszy wygląd – to większa 
pewność siebie i poczucie własnej wartości. A to z kolei 
przekłada się na zadowolenie z siebie konieczne do co-
dziennego funkcjonowania i osiągania życiowych celów. 
By dobrze wyglądać, trzeba stosować pielęgnację dobry-
mi i odpowiednimi kosmetykami. Co pewien czas warto 
oddać się w ręce doświadczonej kosmetyczki, która nie 
tylko wykona profesjonalny zabieg, ale przede wszyst-
kim dokona diagnozy skóry, jak również pomoże dobrać 
pielęgnację domową. Aby te wszystkie starania dopełnić 
konieczny jest odpoczynek – czyli chociaż krótka uciecz-
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ka od codziennego stresu. To jest moja filozofia, czyli 
właśnie holistyczne podejście do piękna, którą staram 
się przekazać moim klientkom. Filozofia ta przekłada 
się zatem na produkcję wysokiej jakości kosmetyków, 
działalność Kosmetycznych Instytutów Dr Irena Eris oraz 
naszych, prezentujących wysokie standardy odpoczyn-
ku, Hoteli SPA. 

Dziś firma to dużo więcej niż tylko kosmetyki. Obok 
Louis Vuitton, Chanel, Diora i Hotelu Ritz jest człon-
kiem prestiżowego stowarzyszenia najbardziej luksu-
sowych marek na świecie o nazwie Comité Colbert, 
będąc jednocześnie jedyną niefrancuską marką ko-
smetyczną w tym zacnym gronie, i jedyną marka pol-
ską. Dla wielu to niebywały sukces, a dla pani?
Comité Colbert zrzesza najbardziej prestiżowe marki - 
głównie francuskie, bo to wciąż Francja jest światową 
kolebką luksusu. Najlepsi z najlepszych, Crème de la 
crème. Kiedy dostaliśmy zaproszenie, to był spory szok. 
Odebraliśmy je z niedowierzaniem. Tym bardziej, że do 
Comité Colbert nie można się dostać, tam jest się za-
praszanym. Docenili całą naszą działalność: innowacje, 
jakość produktów, szereg wartości, które wyznajemy 
i które są wspólne dla członków klubu. Najpierw zapy-
tali, czy się zgadzamy na członkostwo. Oczywiście, że 
się zgodziliśmy! Proces analizy przed przyjęciem nas do 
Comité Colbert trwał kilka miesięcy i na koniec wszyscy 
członkowie, czyli m.in. te marki, które pani wymieniła, 
musieli wyrazić zgodę abyśmy mogli wejść do tego 
stowarzyszenia. Warto podkreślić, że potrzebowaliśmy 
również silnych rekomendacji od minimum dwóch 
członków, i uzyskaliśmy je od Hermèsa i Chanel. Lepiej 
chyba nie mogło być. Członkostwo w tym klubie wiąże 
się głównie z prestiżem, nie mamy z tego większych 
profitów. Ale mam potwierdzenie: marka Dr Irena Eris 
stoi na najwyższym, światowym poziomie. Jesteśmy 

tam jedyną firmą kosmetyczną, która nie wywodzi się 
z Francji, i przy tym jedyną marką z Polski. Dla mnie to 
ukoronowanie marzeń. 

Jest jeszcze coś, o czym nie można zapominać - firma 
jest jedną z niewielu tego typu w Europie, która posiada 
własne Centrum Naukowo – Badawcze, prowadzące 
unikalne w branży kosmetycznej badania. Jaki był cel 
powstania centrum?
Moim marzeniem od początku było to, aby nie postrze-
gano nas tylko jako firmy produkującej kosmetyki, lecz 
także żebyśmy mieli swój udział w tworzeniu nauki – 
a jej zdobycze przekładały się na jakość i innowacyjność 
naszych produktów. Kosmetologia jest nauką interdyscy-
plinarną, a kosmetyki powstają w oparciu o bardzo za-
awansowane badania molekularne. To już nie są proste 
kremy, które mają tylko nawilżać lub natłuszczać skórę. 
Teraz mamy do dyspozycji emulsje wielokrotne, nośniki, 
które ułatwiają przejście przez barierę ochronną skóry 
i umożliwiają dotarcie do określonych z góry elementów 
wewnątrz komórek. Stawiane są przed nimi dużo więk-
sze wymagania: muszą nie tylko pięknie pachnieć, być 
przyjemne w użytkowaniu, ale także zawierać szereg 
skomplikowanych substancji aktywnych, które powstają 
w laboratoriach. Centrum Naukowo-Badawcze prowa-
dzi takie właśnie badania w trzech obszarach: in vitro, 
in vivo oraz ex vivo. To właśnie te badania umożliwiają 
zastosowanie w kosmetykach innowacyjnych składni-
ków aktywnych w optymalnych stężeniach i synergicz-
nie działających kompleksach. Muszą mieć zdolność do 
przenikania przez bariery skórne, precyzyjnie do miejsca, 
gdzie aktywnie mogą działać. Mamy bardzo dobre za-
plecze naukowe. Pracuje u nas kilka osób z doktoratem 
– część przyszła już z takim tytułem, ale były też takie, 
które prowadziły projekty u nas i to jednocześnie stano-
wiło część ich doktoratów. Często zwracają się do nas 



uczelnie i jeżeli jest to ciekawa dla nas propozycja angażu-
jemy się we współpracę. W trakcie takiego właśnie projektu 
z Polską Akademią Nauk odkryliśmy kanały potasowe w mi-
tochondriach w skórze i znaleźliśmy substancje, które działają 
na te struktury. Dzisiaj Centrum Naukowo – Badawcze to no-
woczesne laboratoria, znakomici naukowcy oraz innowacyjne 
badania prowadzone na najwyższym poziomie, jestem z nie-
go bardzo dumna, bo jest to unikatowa placówka badawcza, 
a jej osiągnięcia mają wpływ na rozwój nie tylko naszej ale 
i światowej kosmetologii. 

Tytułów zazdrości pani niejedna businesswoman. Znalazła 
się pani w pierwszej dwudziestce na liście najbardziej wpły-
wowych kobiet w dziejach Polski, a mimo tego, kiedy prze-
bywa pani w jednym ze swoich hoteli, wybiera pani pokój, 
jak każdy inny gość. Nazywana jest pani nawet „najskrom-
niejszą polską milionerką”.
Wyznaję zasadę, że trzeba być sobą. Jesteśmy z mężem 
spełnieni, mamy pracę, która nas satysfakcjonuje, rodzinę, po-
czucie bezpieczeństwa i przekonanie, że nasze życie czemuś 

służy. To ważne, aby mieć przyjaciół i rodzinę, która wspiera 
w trudnych momentach. Pieniądze nie są dla mnie celem sa-
mym w sobie. Oczywiście są istotne, gdyż dzięki nim mogę 
rozwijać firmę, inwestować w nowoczesne technologie, 
produkować innowacyjne kosmetyki. Znalazłam sposób 
na życie, na samorealizację. Szanuję pracowników, klientów 
i konkurencję. Ludzie kupują moje kosmetyki, firma rośnie 
i odnosi sukces. Najważniejsze jest jednak to, że znalazłam 
swoje miejsce i mam poczucie, że moja praca jest docenia-
na. To olbrzymie szczęście. Nie potrzebuję większego domu, 
jachtu czy samolotu. Nie epatuję pozycją społeczną, bo nie 
wpisuje się to w system moich wartości.  Osiąganie moich 
celów i realizacja marzeń, w połączeniu z własną filozofią 
i etyką postępowania to gwarancja zadowolenia z własne-
go życia. Bo właśnie owo zadowolenie jest dla mnie miarą 
sukcesu.  A gdy go brak? Takiej pustki nie zrekompensują 
nawet duże pieniądze…

„W biznesie nie ma krzywej do góry, ale sinusoida” - to pani 
słowa. Wzloty i upadki dyktuje konkurencja, która nie śpi? 
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W Polsce pojawia się coraz więcej docenianych firm 
kosmetycznych, również rodzinnych, jak Dr Irena Eris. 
Śledzi pani ich losy?
Oczywiście – to jest środowisko, w którym działam. 
Jeżeli chodzi o wyroby to używam głównie swoich ko-
smetyków. Aczkolwiek, uczciwie się przyznaję, sięgam 
czasem po nowości innych firm. Bo zwyczajnie bierze 
nade mną górę tzw. ciekawość zawodowa. 

Latem ubiegłego roku odwiedziła pani Sopot, by otwo-
rzyć Kosmetyczny Instytut Dr Irena Eris w hotelu Sofitel 
Grand Sopot. Marka Dr Irena Eris po raz kolejny była 
partnerem Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych 
w Gdyni. Firma Irena Eris obecna jest w wielu punktach 
na mapie Trójmiasta. Lubi pani odwiedzać Pomorze?
Trójmiasto jest wyjątkowym miejscem na mapie Polski. 
Pamiętam, że pod koniec lat 90. Muzeum Narodowe 
w Gdańsku zorganizowało wystawę dotyczącą historii 
Gdańska, zatytułowaną  „Aurea Porta Rzeczypospolitej”. 

Wystawa pokazywała otwartość tego regionu, kosmopo-
lityczność… Myślę, że te wartości do dzisiaj są aktualne. 
Bardzo się cieszę, że otworzyliśmy tutaj naszą placówkę. 
Poza tym, że jest ona dostępna dla mieszkańców Trój-
miasta, pozwala również wielu osobom, które spędzają 
tutaj wypoczynek poznać naszą ofertę, nasze kosmetyki 
oraz zabiegi. Lubię tu przyjeżdżać.

W zabieganym życiu znajduje pani czas na wypoczy-
nek?
Nie jestem pracoholiczką. Ja po prostu... kocham to, co 
robię. Jednak swoje hotele odwiedzam tylko zawodowo. 
Dbamy z mężem o to, by niezależnie od okoliczności re-
gularnie wyjeżdżać na urlop. Jeżeli chodzi o formę od-
poczynku to wolę raczej tzw. błogie lenistwo.  Przez kilka 
miesięcy w roku gromadzę książki, na które brakuje mi 
wciąż czasu i dopiero na urlopie z przyjemnością mogę 
je spokojnie przeczytać. To dla mnie najlepsza, najprzy-
jemniejsza forma  wypoczynku.



Dentofobia nadal jest powszechna wśród Polaków. Złe doświadczenia z wizyt 
u stomatologa, strach przed bólem, odgłosy narzędzi i wiertła oraz pozbawieni 
empatii dentyści to główne powody, przez które wielu pacjentów omija 
gabinety stomatologiczne. A przecież nieleczone zęby są przyczyną wielu 
poważnych problemów zdrowotnych. Nawrocki Clinic ma na to sposób!

Narkoza  
w stomatologii

Wygodne i bezpieczne 
rozwiązania dla pacjentów  

z dentofobią

Każda osoba, która cierpi na dentofobię, oddałaby wiele, 
aby przezwyciężyć lęk, który skutecznie ogranicza jej wizy-
ty u dentysty, tym samym powodując pogorszenie się sta-
nu zdrowia jamy ustnej. Nawrocki Clinic pomaga pokonać 
obawę przed leczeniem oferując zabiegi w znieczuleniu 
ogólnym. Taka forma znieczulenia ma na celu zapewnie-
nie pacjentowi maksymalnego komfortu i zminimalizowa-
nie odczuwanego stresu i bólu podczas długotrwałych lub 
trudnych zabiegów, takich jak wszczepianie implantów, 
chirurgiczne usunięcie zębów lub skomplikowane leczenie 
kanałowe. Również pacjenci, którzy mają trudności w tole-
rowaniu bólu, mogą skorzystać z zalet płynących z leczenia 
pod narkozą.

Zabiegi pod narkozą

W Nawrocki Clinic znajdują się dwa bloki zabiegowe z salą 
wybudzeń dla pacjentów, u których wykonywane są zabiegi 
w znieczuleniu ogólnym. Sale są wyposażone w  najnowocze-
śniejsze urządzenia monitorujące funkcje życiowe pacjenta, 
który jest  pod stałą kontrolą medyczną. Do znieczulenia ogól-
nego zakupiono profesjonalny sprzęt po to, aby było ono prze-
prowadzane przez doświadczonego anestezjologa w sposób 
jak najbardziej przewidywalny. Anestezjolog monitoruje stan 
pacjenta podczas całego zabiegu, kontroluje jego parametry 
życiowe, takie jak ciśnienie krwi, poziom tlenu i rytm serca. 
W trakcie narkozy pacjent jest odprężony i zrelaksowany. 
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Przed przystąpieniem do zabiegu pod narkozą specjalista prze-
prowadza szczegółowy wywiad medyczny i ocenia ogólny stan 
zdrowia pacjenta. Wykonywane są także odpowiednie badania, 
aby ustalić, czy narkoza jest dla niego odpowiednia.

Wrażliwość na ból

Narkoza dentystyczna może być stosowana u pacjentów, którzy 
są szczególnie wrażliwi na ból lub mają problemy ze znieczu-
leniem miejscowym. Narkoza uniemożliwia pacjentowi odczu-
wanie bólu podczas zabiegu, co przyczynia się do większego 
komfortu i redukcji nieprzyjemnych doznań. Pacjent jest wpro-
wadzany w stan zmniejszonej świadomości lub całkowitej utraty 
przytomności, która jest potrzebna do przeprowadzenia zabiegu 
stomatologicznego.

Usuwanie 4 ósemek na jednym zabiegu

Wyrywanie ósemek jest zabiegiem chirurgicznym, który bardzo 
często wykonywany jest w gabinetach stomatologicznych. 
W Nawrocki Clinic zatrudnieni są chirurdzy, który posiadają bar-
dzo duże doświadczenie w tej dziedzinie. Jeśli pacjent ma oba-
wy lub lęki związane z tym zabiegiem, możliwe jest wykonanie 
go pod narkozą. Decyzja o zastosowaniu narkozy podczas wy-
rywania ósemek zależy od indywidualnych preferencji pacjenta, 
poziomu lęku oraz oceny lekarza. W przypadku skomplikowa-
nych ekstrakcji, gdy na przykład zęby są zatrzymane w tkankach 
lub rosną pod kątem, narkoza jest jak najbardziej wskazana, po-
nieważ taki zabieg może być bardziej skomplikowany i czaso-
chłonny. Znieczulenie ogólne pozwala na wygodne i bezpieczne 
przeprowadzenie procedury. Niewątpliwą zaletą tego rozwiąza-
nia jest to, że podczas jednego zabiegu można się pozbyć nawet 
wszystkich czterech ósemek. 

Leczenie dzieci pod narkozą

Zabiegi w znieczuleniu ogólnym to świetne rozwiązanie dla ro-
dziców dzieci, które nie chcą współpracować z powodu młode-
go wieku, lęku, niepokoju, niezdolności do uspokojenia się lub 
z innych powodów. Narkoza pozwala na przeprowadzenie le-
czenia w bezpieczny i skuteczny sposób, jednocześnie minima-
lizując stres i dyskomfort u dziecka. Wysokiej klasy specjalista 
stomatologii dziecięcej Nawrocki Clinic szczegółowo informuje 
rodziców o przebiegu zabiegu. Bezpieczeństwo dziecka jest 
oczywiście najważniejsze, dlatego przed poddaniem narkozy 
przeprowadzana jest dogłębna ocena medyczna jego zdrowia, 
aby zbadać jego ogólny stan i ewentualne ryzyko związane ze 
znieczuleniem ogólnym.

Pacjenci o utrudnionej zdolności do współpracy

Jeśli pacjent jest szczególnie trudny np. ze względu na stres, 
lęk, trudne zachowanie lub stan zdrowia, to najlepszym rozwią-
zaniem jest przeprowadzenie leczenia w znieczuleniu ogólnym. 
Pacjent nie odczuwa bólu ani dyskomfortu podczas zabiegu, co 
pozwala dentystom skoncentrować się na leczeniu. 

Dzięki narkozie dentystycznej pacjenci są w stanie utrzymać 
spokój, co w znacznej mierze ułatwia stomatologowi przepro-
wadzenie skutecznego zabiegu. 

Przed zastosowaniem narkozy lekarz przeprowadza szcze-
gółową ocenę medyczną, aby uwzględnić ewentualne ryzyko 
związane z narkozą i dostosować protokół do indywidualnych 
potrzeb pacjenta.

Stomatologia na najwyższym poziomie

Nawrocki Clinic mieści się w Gdańsku przy ul. Kościuszki 2A. 
Jest to jedna z najnowocześniejszych klinik stomatologicznych 
w Polsce. Pracują tu specjaliści wysokiej klasy, z ogromnym 
doświadczeniem i wiedzą. Do dyspozycji lekarzy jest specjali-
styczny, który zapewnia komfort i bezpieczeństwo pacjentowi na 
każdym etapie leczenia. Do zabiegów wykorzystywane są lasery, 
które mają działanie przeciwbólowe zarówno podczas samego 
zabiegu, jak również w okresie gojenia po np. leczeniu chirurgicz-
nym. Stomatolodzy w Nawrocki Clinic pracują z pacjentem holi-
stycznie, co oznacza kompleksowe podejście do leczenia. Każdy 
plan leczenia musi być przygotowany indywidualnie, tak, żeby 
w oparciu o najnowsze technologie, korzystając z specjalistycz-
nej wiedzy można było stworzyć dla danego pacjenta optymalny 
plan leczenia. Nawrocki Clinic zatrudnia lekarzy specjalizujących 
się w różnych dziedzinach stomatologii: pedodoncji, ortodoncji, 
leczeniu zachowawczym i endodoncji, chirurgii stomatologicz-
nej, protetyce, zaburzeniach stawu skroniowo – żuchwowego, 
implantologii, laseroterapii stomatologicznej. Pracują tutaj chi-
rurdzy szczękowi, logopeda, neurologopeda i fizjoterapeuta. 
Profesjonalny personel, nowoczesny sprzęt, najnowsze tech-
nologie, najwyższa kultura obsługi pacjenta oraz niesamowicie 
komfortowe wnętrza wpisują Nawrocki Clinic w nowy wymiar 
stomatologii, którego szukają współcześni pacjenci.



Za piękny uśmiech oddamy wiele. To plus sto do naszej pewności siebie. 
Wielu z nas wydaje się, że aparat ortodontyczny zakłada się tylko dzieciom. 

Niekoniecznie. Na korektę zgryzu możemy się zdecydować jako dorosłe osoby, 
stawiając na zdrowie lub chcąc sobie sprawić wymarzony uśmiech. Coraz 

więcej osób po 30, 40 roku życia zakłada aparaty i zachęca do tego innych. 
Nowe aparaty nie szpecą, a dzięki estetycznym rozwiązaniom są atrakcyjnym 

dodatkiem do naszego wyglądu. 

Autorka: Katarzyna Lepianka

Mam 40 lat i zakładam 

aparat na zęby
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Fot. Canva

- Mam ponad 40 lat i jestem w gronie osób, które uwa-
żały, że noszenie w tym wieku aparatu nie ma sensu. 
Wiedziałam ile dobrodziejstw za tym idzie, jednak 
ciągle miałam myśl, że już za późno na prostowanie 
zębów, bo inne pojawiają się priorytety niż „piękny look 
na salonach”. Poza tym był to dla mnie niepotrzebny 
wydatek, szczególnie w sytuacji kiedy posiada się 
rodzinę i ma się masę spraw na głowie. Inwestycja 
w siebie przechodzi na drugi plan. Zadział jednak 
czynnik myślenia o sobie, bo to gwarancja zadbania 
o innych czy inne sprawy. Coś na zasadzie "szczęśli-
wa mama" to "szczęśliwe dziecko". Noszę aparat już 
4 lata, także jak go zakładałam nie było to codzienno-
ścią. Przez ten czas sporo się zmieniło w postrzeganiu 
dbałości o zgryz. Aparat ortodontyczny to inwestycja 
nie tylko w wygląd estetyczny, ale przede wszystkim 
w zdrowie. Zdrowe i proste zęby niwelują wiele chorób, 
chociażby choroby przyzębia. Choroba ta wpływa na 
nieprawidłowe funkcjonowanie całego organizmu i po-
woduje spuchnięte, zaczerwienione zęby, w dodatku 
krzywe. Zdrowe i proste żeby są dla mnie wizytówką 

dbałości o siebie. To inwestycja, która motywuje do 
dbania swoje zdrowie, i o tym przypomina mi codzien-
ny uśmiech w lustrze - mówi Aleksandra, która po 40-
stce zdecydowała się na aparat.
 
Prawdą jest, że w ostatnich latach zauważa się nie-
malże trend na zakładanie aparatów ortodontycznych 
przez osoby dorosłe, a nawet bardzo dojrzałe, które 
dowiadują się, że na taką zmianę nie jest za późno. 
Być może jest to spowodowane zarówno dostępno-
ścią specjalistów jak i dużym wyborem aparatów. Pro-
ducenci robią, co mogą, żeby aparaty ortodontyczne 
były jak najatrakcyjniejsze dla klientów. 

Wśród klasycznych modeli aparatów na zęby mamy 
do wyboru: metalowe, złote, białe złoto oraz przezro-
czyste (nazywane aparatami estetycznymi). Jeśli za-
leży nam na maksymalnej dyskrecji leczenia, oprócz 
standardowych aparatów stałych, mamy do wyboru 
m.in. aparaty lingwalne, czyli językowe. Są montowane 
od wewnętrznej strony zębów, ale są dużo droższe. 
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Nowoczesną metodą leczenia są nakładki ortodontyczne  
Invisalign. Są bardzo cienkie, przezroczyste, wykonane z two-
rzywa sztucznego i są w stanie przesunąć zęby i skorygować 
wadę zgryzu. Ważne, żeby były idealnie dopasowane do naszych 
zębów. Ortodonci wykonują tzw. wycisk lub, nowocześniej, skan 
3D. Jeśli tylko naszą wadę da się wyleczyć tą metodą, to warto 
z niej skorzystać, bo są one o wiele wygodniejsze – możemy je 
w dowolnej chwili wyjąć, a dzięki przezroczystemu materiałowi 
są prawie niewidoczne. 

- Zdecydowałam się na aparat, ponieważ od dawna nie podobał 
mi się mój uśmiech. Pracuję z ludźmi, dużo się uśmiecham, więc 
chciałabym mieć proste, białe zęby. Wybrałam aparat w kolorze 
białego złota, ponieważ wygląda bardzo delikatnie na zębach, 
trochę jak biżuteria – opowiada Emilia, 34 lata, która planuje za-
łożyć aparat w czerwcu. 

Nie bez znaczenia jest fakt, że w pewnym wieku po prostu nas 
stać na leczenie ortodontyczne, bo aparat to niemały wydatek 
o czym wiedzą wszyscy, którzy się na niego zdecydowali. Ceny 
aparatów są bardzo zróżnicowane w zależności od wyboru 
metody leczenia, materiału z jakiego jest wykonany i estetycz-
nych dodatków, na które możemy się zdecydować. Licząc, ile 
wyniesie nas całkowity koszt leczenia ortodontycznego, musimy 
wziąć pod uwagę nie tylko sam aparat, ale również ceny comie-
sięcznych wizyt u ortodonty, wykonanie wycisku/skanu przed 
leczeniem oraz przygotowanie planu leczenia przez specjalistę. 
Całość wynosi od kilku do kilkunastu tysięcy złotych. 

Polecane adresy:

Nawrocki Clinic 
ul. Kościuszki 2A, Gdańsk

Baltic Ortho Clinic 
Aleja Zwycięstwa 241/16, Gdynia 

AS dent 
ul. Polna 44/1, Sopot 

Fot. Canva
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Oferujemy szeroki wachlarz usług:
• stomatologia zachowawcza
• endodoncja
• ortodoncja
• stomatologia dziecięca

Skontaktuj się z nami, aby dowiedzieć się więcej.

AS dent Clinica Sopot zapewnia pacjentom 
dostęp do najnowocześniejszych metod 
leczenia i najbardziej doświadczonych 
oraz oddanych lekarzy stomatologów. 
Odkąd zaprosiliśmy do naszej kliniki pierwszych 
pacjentów, naszą misją jest zapewnienie 
wysokiej jakości opieki w bezpiecznym 
środowisku. Dzięki temu jako klinika 
dentystyczna cieszymy się doskonałą renomą. 

Dla nas Pacjenci zawsze są na pierwszym miejscu!

AS dent Clinica Sopot
Trójmiasto - Sopot

ul. Polna 44/1, 
tel.: 513-069-909 

/asdent.sopot
www.as-dent.pl



Kolejne spotkanie w ramach cyklu K2 – spotkania na szczycie za nami. Tym 
razem Galeria Klif Gdynia zorganizowała wydarzenie dotyczące naturalnego 
zdrowia. Bohaterką spotkania była Agnieszka Cegielska, influencerka 
i autorka książek, dotyczących świadomego korzystania z dobrodziejstw 
przyrody i ziołolecznictwa. Uczestnicy i uczestniczki mogli dowiedzieć się 
wielu ciekawostek na temat zdrowego funkcjonowania oraz poznać tajniki 
korzystania z ziół w codziennym życiu.

Autorka: Halina Konopka  |  Foto: Krzysztof Nowosielski

Spotkanie  
na szczycie 
naturalnego  
zdrowia  
z Agnieszką CegielskąK2

W Galerii Klif w Gdyni po raz kolejny zorganizowano spotka-
nie w ramach cyklu K2 – spotkania na szczycie. Tym razem 
tematem głównym było naturalne zdrowie. Kwestie, jakie były 
poruszane na wydarzeniu, dotyczyły korzystania z naturalnej 
apteczki prosto z przyrody. Jak dbać o organizm holistycznie? 
Co robić, aby wspierać nasz układ odpornościowy natural-
nie? Czym jest fitoterapia? Po które skarby natury sięgać, aby 
wspierały nasz organizm całościowo? Jakich błędów unikać 
sięgając po zioła? Na te pytania i wiele innych odpowiedzia-
ła gościom Agnieszka Cegielska, propagatorka naturalnego 
i zdrowego trybu życia, konsultantka medycyny ajurwedyjskiej. 
Od kilkunastu lat związana z telewizją TVN, gdzie w programie 
Dzień Dobry TVN prowadzi cykl Naturalnie. Wielbicielka ota-
czania się naturą i sięgania w pierwszej kolejności po to, co 
natura stworzyła, która zgłębiała również wiedzę w Instytucie 
Medycyny Klasztornej, dotyczącą ziołolecznictwa. Znana rów-

nież z publikacji książkowych oraz kanału na YouTube „Natu-
ralnie od kuchni”. 

Uczestnicy spotkania mogli odkryć wiele tajników ziołolecz-
nictwa. Prowadząca wydarzenie poopowiadała również o wła-
ściwościach ziół i polskich skarbach natury, a także o tym, 
dlatego są one ważne dla ludzkiego organizmu. Podzieliła się 
również radami, jak wykorzystywać w codziennym życiu różne 
mieszanki roślinne, by zadbać o swój układ nerwowy czy zdro-
wy sen. Na koniec uczestnicy mogli wziąć udział w praktycz-
nych warsztatach i przygotowywać sobie zdrowotne napary 
ze specjalnej mieszanki ziół. Spotkanie mijało w miłej, inspi-
rującej atmosferze, pośród rozmów i wymiany doświadczeń. 
Po spotkanie na uczestników czekało pyszne sushi od Yoko 
Sushi oraz prezent w postaci książki Naturalnie 2 autorstwa 
Agnieszki Cegielskiej.  
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Marina Beach Gym przygotowała specjalny pakiet niespodzianek, z których 
będzie można skorzystać w tym sezonie letnim. Centrum stawia głównie 
na aktywności na świeżym powietrzu, by jak najwięcej skorzystać z dobrej, 
słonecznej pogody. Siłownia zewnętrzna, stretching i joga na plaży, a może 
przejażdżka rowerem po parku? Rozmaite aktywności aż kuszą, żeby tu zajrzeć.

Wak acje z Mariną

Wakacje coraz bliżej, więc coraz więcej ludzi chce popracować 
nad swoją kondycją, sylwetką, czy po prostu zadbać o zdrowie. 
W Trójmieście jest wiele miejsc, gdzie można skorzystać z siłow-
ni, jednak jednym z takich zupełnie wyjątkowych lokali jest Marina 
Beach Gym. To połączenie medyczno-rekreacyjnego miejsca, ulo-
kowanego przy hotelu Novotel w gdańskim Jelitkowie.

Co w niej wyjątkowego? Wszystko! Od lokalizacji, która znajduje się 
w bliskiej odległości od morza, co pozwala na ćwiczenia na plaży 
lub szybki spacer w czasie kuracji medycznej, po różne strefy – 
siłowni, fitness, cross, basen, saun, wellness i siłowni zewnętrznej. 
Taki szeroki wachlarz pozwala na zaspokojenie wszystkich swoich 
oczekiwań.

Wakacyjne aktywności

Idealna wakacyjna pogoda sprawia, że osoby trenujące wybierają 
na przestrzeń swoich treningów parki, plażę czy siłownie zewnętrz-
ne. Naprzeciw oczekiwaniom swoich gości wychodzi także Marina 
Beach Gym, która w tym roku przygotowała specjalny pakiet nowo-
ści w ramach wakacyjnych aktywności.

Zacznijmy od plaży, która w tej okolicy aż kusi, żeby z niej skorzy-
stać. W Marinie postawiono na stretching na plaży z Alicją oraz 
jogę ze znanym już każdemu kolorowym joginem Jaro. Właściciele 
zachęcają do korzystania z ich sprzętu, który można wypożyczać 
do używania na terenie centrum, np. deski SUP. Dla klientów kar-
netowych i z kartami Benefit, Medicover albo Fitprofit Marina udo-
stępnia za darmo takie akcesoria, jak leżaki, parawany czy piłki na 
plażę np. piłki do siatkówki. Również dla dzieci znajdą się świetne 
zabawki nad morze.

Może jednak coś bardziej zaawansowanego? W tym przypadku 
polecamy siłownię zewnętrzną, wyposażoną w najlepsze sprzęty 
treningowe. Dodatkowo można skorzystać z pomocy wykwalifi-
kowanych trenerów, którzy pomogą i doradzą przy wykonywaniu 
ćwiczeń oraz doradzą odpowiedni trening. Dla tych, którzy lubią 
zajęcia zorganizowane, przygotowano zajęcia z Irkiem Żakiem. 
Warto także dodać, że w tym roku Marina powiększa powierzchnię 
swojej siłowni zewnętrznej, by ugościć większą liczbę uczestników. 
To znak, że ta forma aktywności cieszy się dużą popularnością!

Na koniec coś dla fanów korzystania ze sprzętów sportowych. Lu-
bisz jeździć rowerem? Bez problemu wypożyczysz taki w Marina 
Beach Gym, by móc wykonać odpowiedni trening na trasie Jelitko-
wo-Sopot wzdłuż linii brzegowej. Dla tych, którzy jednak chcieliby 
rekreacyjna przejażdżkę, przygotowano wypożyczalnie hulajnóg 
elektrycznych.

Jak widać, te wakacje z Marina Beach Gym nie będą nudne, bo 
rozmaitość aktywności aż kusi by skorzystać z oferty centrum!
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Tworzone z pasją i w zgodzie z naturą. Takie są wyroby regionalne 
i rękodzielnicze, które znajdziemy w jednym miejscu, sklepie Tulokalne.pl. 
Zamówimy tu prezenty na każdą okazję, smakołyki z dobrym składem, elementy 
wystroju wnętrz, artykuły dla zdrowia i ducha oraz wiele innych perełek, które 
stworzone zostały ręcznie przez lokalnych twórców i przedsiębiorców. 

miłość do natury  
z pasją do tworzenia

TuLok alne

TuLokalne to sklep z rękodziełem i produktami regionalnymi. W jed-
nym miejscu znajdziemy rzeczy powstałe z pasji, w małych ma-
nufakturach i w zgodzie z naturą. Taka jest idea założycielki sklepu, 
która właśnie te wartości ceni i chciałaby, żeby więcej osób sięga-
ło po rękodzieło. To zupełnie inna jakość niż masowa produkcja. 
Kupujemy coś wyjątkowego, co często występuje tylko w jednym 
egzemplarzu, jak np. ceramiczne kubki czy talerzyki. Jednocześnie 
wspieramy małe firmy i osoby, które zdecydowały, że ze swojej pa-
sji uczynią zawód. 

Właścicielka, Małgorzata, pochodzi z Gdańska, ale uważa, że cała 
Polska jest ciekawa i w każdym jej zakątku znajdują się osoby, które 
tworzą godne uwagi produkty. Ilość producentów i region, z którego 
pochodzą, ciekawie obrazuje, zamieszczona na stronie, mapa firm. 

- Pomysł na ten sklep zrodził się w mojej głowie, z moich pasji, pre-
dyspozycji. O tych pasjach piszę również bloga, na którym przed-
stawiam twórców. Pochodzę z Gdańska, mieszkałam na Pomorzu 
Zachodnim, a teraz mieszkam na Mazurach. Jestem obywatelem 
różnych miejsc, więc wzięłam pod lupę całą Polską. Z różnych 
rejonów naszego kraju promuję małe manufaktury, które często 
opierają się na tradycyjnych przepisach, kultywują tradycje lub są 
to wielopokoleniowe biznesy. Stawiamy na jak największy kontakt 
z naturą i czerpiemy z niej, to, co ma dla nas najlepsze. Są też firmy, 
z którymi współpracujemy sezonowo, np. przed świętami Bożego 

Narodzenia. Robimy to, co kochamy i promujemy innych rzemieśl-
ników – mówi Małgorzata Schroeder, właścicielka TuLokalne. 

Przekrój rzeczy znajdujących się w sklepie jest bardzo duży. Ku-
pimy tutaj rzemieślnicze czekolady, zioła, mieszanki owocowe, 
pierniki, kawę, syropy i konfitury z owoców. Tego lata w TuLokalne 
znajdziemy również długo wyczekiwane miody z polskiej pasieki 
prosto ze wsi. Produkty te posiadają prosty skład, są naturalne 
i zdrowe. Są tutaj również elementy wystroju wnętrz takie jak: 
świece sojowe, ceramika, kwietniki z makramy, plakaty z motywem 
roślinnym, szydełkowane kosze i podkładki, zapachy do wnętrz za-
mknięte w bawełnianych woreczkach. Oprócz jakości, każdy z nich 
ma estetyczny wygląd, spójne opakowania, dzięki czemu sprawdzą 
się jako prezenty lub po prostu będą cieszyć nasze oko w kuchni 
czy łazience. Na chwilę relaksu i zadbania o siebie przydadzą się 
nam szczotka do masażu i kadzidła palo santo, których zapach 
wypełni cały dom. 

Kto nigdy nie miał problemu z kwestią: co kupić na prezent bliskiej 
osobie? Okazji jest całe mnóstwo, a nam wielokrotnie brakuje po-
mysłu. TuLokalne przygotowuje pakiety podarunkowe zarówno na 
mniejsze okazje: jak urodziny, imieniny, Dzień Mamy, jak i sezono-
we: z okazji Bożego Narodzenia czy Wielkanocy. Prezent Na Dobry 
Początek Dnia, Sielski Zestaw, Zestaw Konesera lub Smakosza: 
znajdziemy tu coś dla każdego w zależności od preferencji.
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Autorka: justyna sienkiewicz-BaraniakChcemy pokazać naszym artystom 
i publiczności rzeźby, które mogą 
zachwycać, urzekać, drażnić, ale mało 
kogo pozostawiają obojętnym – z Eulalią 
Domanowską, dyrektorką Państwowej 
Galerii Sztuki w Sopocie rozmawiamy 
o długo oczekiwanych wynikach 
międzynarodowego konkursu Baltic 
Horizons oraz najnowszej wystawie 
Sir Tony'ego Cragga, światowej sławy 
rzeźbiarza, którego dzieła od 28 maja 
możemy podziwiać w przestrzeni PGS oraz 
w Parku Północnym w Sopocie. 

Alternatywna 
rzeczywistość w  PGS

Niedawno rozstrzygnięto ogłoszony w ubiegłym roku 
konkurs Baltic Horizons. Sam konkurs to dla Sopo-
tu okazja do wzbogacenia przestrzeni publicznej 
o ciekawą rzeźbę – uczestnicy mieli zaproponować 
pomysł, który tematycznie będzie nawiązywał do 
kwestii ochrony klimatu. Zwycięski projekt zostanie 
zainstalowany w sopockim parku niedaleko plaży. Jak 
wyglądał proces wyłaniania zwycięzcy?
Do udziału w Baltic Horizons zgłoszono 10-ciu artystów, 
nominowanych przez prestiżowe instytucje kultury 
w kilku nadbałtyckiuch krajach. Proces wyboru artystów 
był bardzo ciekawy - np. na Łotwie wybór był wynikiem 
konsultacji ze wszystkimi instytucjami zajmującymi 
się sztuką współczesną w Rydze, proces sam w sobie 
był więc bardzo demokratyczny. Łotewska reprezen-
tacja była zresztą bardzo silna, kraj reprezentowały 
rozpoznawalne nazwiska, np. ĒRIKS BOŽIS czy KRIŠS 
SALMANIS, który współtworzył pawilon łotewski na 55. 
Biennale Sztuki w Wenecji. Jego praca bardzo nam się 



podobała, to wszechstronny artysta o szerokich horyzontach, 
myślący inaczej, często bardziej funkcjonalnie lub, dla odmiany, 
poetycko. Projekt Salmanisa był jednym z naszych faworytów. 

O którym projekcie mówimy?
To postacie w futurystycznych kombinezonach, w ostrych, neo-
nowych kolorach, umieszczone na ławkach, huśtawkach i w in-
nych sytuacjach z codziennego życia. Połączenie tych dwóch 
aspektów – zwykłej codzienności i wyczuwalnego niebezpie-
czeństwa, daje niesamowity efekt. 

Oprócz samej idei ochrony klimatu artyści musieli rozważyć 
także aspekt czasowy, co dla niektórych okazało się szcze-
gólnym wyzwaniem.
Zgadza się. Jednym z kryteriów oceny zgłoszonych do konkur-
su projektów była swego rodzaju ponadczasowość, zarówno 
w sensie fizycznym jak i artystycznym. Artyści  musieli pomy-
śleć o tym, że rzeźba będzie musiała przetrwać w przestrzeni 
miejskiej przynejmniej 5 dekad. Dla niektórych mogło to ozna-
czać, że ich dzieło będzie musiało ich przeżyć – to był bardzo 
poruszający aspekt konkursu. 

Finalnie jury zdecydowało się jednak na wybór instalacji li-
tewskiego artysty Andriusa Labašauskasa ”Głębia Landsort”. 
Zwycięska koncepcja zostanie za kilka miesięcy zrealizowana 
w przestrzeni miejskiej Sopotu. Czym przekonał was projekt 
litewskiego rzeźbiarza? 
Andrius to jeden z młodszych uczestników konkursu, ale ma 
już całkiem pokaźny dorobek artystyczny. Realizuje teraz m.in. 
interesujący projekt przed pałacem prezydenckim w Wilnie - to 
pomnik ku czci obrońców Litwy, ale rozumiany nieco inaczej. 
Nie będzie w nim tragicznego, martyrologicznego przesłania, 
krwawych ofiar, będzie za to wolność – piękna idea, ważna dla 
każdego z nas. To ciekawa droga myślenia. Projekt zapropono-
wany z kolei dla Sopotu nawiązuje do największej głębi Bałtyku, 

w której z racji specyficznego położenia i rzeźby dna niestety 
zbierają się zanieczyszczenia. Andrius chce niejako wydobyć 
Landsort na powierznię – zaproponował umieszczenie w so-
pockim parku kamiennego kręgu, kształtem nawiązującego do 
głębi Landsort. Obiekt będzie dodatkowo podświetlany niebie-
skim, czerwonym lub białym strumieniem światła, wszystko 
w zależności od wskaźników temperatury powietrza w regionie 
Zatoki Gdańskiej. Mamy nadzieję, że oszlifowane powierzchnie 
marmuru zachęcą przechodniów do tego, by na chwilę zwolnić 
tempo, usiąść i być może pogrążyć się w refleksji wokół tematu 
jakim są zmiany klimatyczne i ochrona bałtyckiego ekosystemu. 

Istnieją prognozy naukowe, że za 50 lat poziom Bałtyku może 
podnieść się o około 4 m. Zarówno dla zwycięskiego projektu 
jak i mieszkańców Sopotu to ponura wizja... 
Jeszcze przed rozpoczęciem prac nad projektami artyści spo-
tkali się z prof. dr hab. Janem Marcinem Węsławskim, szefem 
sopockiego Instytutu Oceanologii PAN. To było bardzo ciekawe 
spotkanie, w czasie którego prof. Węsławski przedstawił artystom 
tę, jak pani zauważyła, rzeczywiście ponurą prognozę. Jego sposób 
myślenia o tym problemie jest jednak nieco inny, w pewien sposób 
odwraca perspektywę i przewraca nasze myślenie. Poziom wody 
się podniesie, Sopot być może stanie sie rozlewskiem. I co wtedy?

No właśnie, co wtedy?
Przewrotnie, to świetny scenariusz dla natury, dla której pewnie 
nie będzie to problem. To będzie zdecydowanie problem dla 
nas, ludzi. Pytanie, czy i jak poradzimy sobie z następstwami 
własnych działań. 

Zrobiło się strasznie. 
Państwowa Galeria Sztuki nie chce straszyć ludzi (śmiech), ale 
na pewno chcemy zachęcić do potrzebnej refleksji nad różny-
mi tematami, także trudnymi. I robimy to tak, jak potrafimy, za 
pomocą sztuki. 
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W planach na najbliższe miesiące kolejna ważna wystawa – „Alter-
natywna rzeczywistość” i Tony Cragg. Mocne nazwisko, na które 
w Trójmieście czekają chyba wszyscy miłośnicy współczesnej rzeźby.  
Pod koniec maja otworzyliśmy wystawę jednego z najważniejszych 
żyjących artystów. W północnej Polsce będą w podobnym czasie  
2 wystawy prac Tonego Cragga – w Toruniu i właśnie w Sopocie. Moją 
ambicją było to, żeby pokazać naszym artystom i publiczności rzeźby, 
które mogą zachwycać, urzekać, drażnić, ale mało kogo pozostawiają 
obojętnym. To sztuka na absolutnie światowym poziomie, wyjątkowa 
ze względu na koncept, formę i różnorodność zastosowanych materia-
łów. Tony Cragg, urodzony w Liverpoolu, studiował w Londynie, od wielu 
lat mieszka w Niemczech i w Szwecji – taka mieszanka daje ciekawy 
artystyczny efekt.

Dlaczego Cragg zdecydował się opuścić Anglię? Czy na kontynencie 
czekała na niego lepsza, bardziej wyrozumiała publiczność?
Anglicy są rzeczywiście zafascynowani historią. Ciężko przychodzi im 
akceptacja futurystytcznych form, dlatego Tony szukał dla swojej sztuki 
innych przestrzeni, może nieco bardziej otwartej na eksperymenty. Ale 
trzeba podkreślić, że brytyjska rzeźba II połowy XX wieku jest generalnie 
świetna – na Wyspach działało i działa nadal naprawdę wielu wybit-
nych artystów, których twórczość jest bardzo różnorodna, jak Anthony 
Gormley, Anish Kapoor, Tracey Emin, Mark Quinn czy Richard Deacon. 

Czy wszystkie eksponaty tej wystawy będziemy oglądali w przestrze-
niach galerii?
Nie, część rzeźb, ze względu na gabaryty została umieszczona w parku 
północnym przy plaży. Już na etapie instalacji wzbudzały one ogromne 
zainteresowanie przechodniów. 

Jaki był klucz wyboru eksponatów?
Chcieliśmy zaprezentować Cragga z różnych lat i jego dzieła wykonane 
z różnych materiałów. Sam artysta powiedział kiedyś, że jest w stanie 
zrobić rzeźbę z każdego materiału – i właśnie tę różnorodność pragnie-
my zaprezentować w Sopocie. Tony Cragg eksperymentuje z kamie-
niem, metalem, żywicami, ceramiką i szkłem, co to otwiera wiele możli-
wości twórczych. Wcześniej używał fotografii, przedmiotów gotowych 
czy kawałków plastiku, tworząc jedne z pierwszych na świecie rzeźb 
recyklingowych.

Skąd wzięła się jego fascynacja materią i jej różnymi formami?
Kariera Tonego Cragga zaczęła się od pracy w laboratorium chemicz-
nym, gdzie najpierw towarzyszył ojcu, poźniej przez kilka lat sam miał 
okazję tam pracować. Dzięki tym doświdczeniom umiejętnie wykorzy-
stuje rozmaite właściwości fizyczne materiałów – szczególnie ciekawe 
efekty widać w pracach ze szkła, które samodzielnie piaskuje czy też 
poddaje działaniu bromku, nadając szklanej masie różne barwy. Przez 
ostatatnie dekady proces industrializacji spowodował standaryzację 
otaczającej nas rzeczywistości – on chce pokazać coś, co nie zostało 
stworzone przez przemysł ani przez naturę, nowe formy, nowe materie. 
Na parterze Państwowej Galerii Sztuki można podziwać jego rzeźby 
i instalacje ze szkła oraz rysunki, a w parku trzy rzeźby z brązu i jedną 
ze stali nierdzewnej. Dodam tylko, że wystawa Tony Cragga łączy się 
z następnym projektem zaplanowanym tego lata – wystawą szklanych 
rzeźb wybitnych artystów organizowaną we współpracy z wenecką Fun-
dacją Adriano Berengo z Murano. Niedługo będziemy mogli podzielić się 
większą ilością informacji na ten temat.

Wróćmy jeszcze na chwilę do sopockiej wystawy. Kiedy przyglądamy 
się rzeźbom Cragga, zauważamy, że nawet te, które z założenia są 
statyczne, na swój sposób są jednocześnie dynamiczne, rozedrgane.
Tak, trzeba przyglądać się im z różnej perspektywy, pod rożnym kątem, 
dostrzegamy wtedy ich ukryte znaczenia. Tony Cragg przez wszystkie 
lata swojej twórczości nieustannie eksperymentował, i to jest wielka 
wartość jego różnorodnej, ciekawej sztuki. Są przecież artyści, którzy 
przez całe życie trzymają się jednej formy lub materiału, z którym na-
uczyli się pracować.

Czy jest szansa, że któraś z przykuwających wzrok kolumn Tonego 
Cragga zadomowi się u nas na stałe?
Bardzo bym chciała, żeby jakaś jego rzeźba pozostała w Sopocie po tej 
wystawie. Nie jestem jednak pewna, czy to się uda - to jeden z nawybit-
niejszych współczesnych artystów, więc problemem są finanse. Rzeźby 
tego artysty kosztują naprawdę pokaźne sumy. Nie sądzę, by Sopot było 
stać na taką inwestycję. 

Może z pomocą przyszłyby państwowe fundusze?
Tutaj stawiałabym raczej na wsparcie prywatnego mecenasa, który ze-
chciałby kupić dla Sopotu taką rzeźbę i stać się dobroczyńcą dla lokalnej 
społeczności i ludzi odwiedzających kurort. Czasy dla kultury mamy nie-
zbyt łaskawe, ale dla przestrzeni naszego miasta z pewnością byłaby to 
bardzo ważna i niezwykle prestiżowa inwestycja. 

Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego pochodzących z Funduszu Promocji Kultury.  
Dofinansowano ze środków Miasta Sopotu.
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Ponad 180 filmów z całego świata można było zobaczyć podczas jubileuszowej, 
20. edycji Millenium Docs Againts Gravity, największego festiwalu filmów 
dokumentalnych w Polsce. Pokazy odbywały się w siedmiu miastach, a wśród nich 
tradycyjnie znalazła się Gdynia. O potrzebie zrozumienia świata, poszukiwaniu 
prawdy o sobie i drugim człowieku i o tym, czym dla współczesnego widza 
jest dziś kino dokumentalne opowiada Przemysław Rydzewski, koordynator 
trójmiejskiej odsłony festiwalu. 

Autorka: justyna sienkiewicz-baraniak  |  Foto: Anna Rezulak

CZUŁOŚĆ  
ZAMIAST STRACHU
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Festiwal Millenium Docs kończy w tym roku 20 lat. Piękny 
wiek.
Zgadza się. Dużo zmian, dużo ważnych i ponadczasowych 
treści. 

Czym festiwal był na początku, czym jest dziś, po dwóch 
dekadach od swojej premierowej edycji?
Właściwie od początku chodzi nam o to samo, czyli o poka-
zywanie najlepszego kina dokumentalnego z całego świata. 
Nie mamy obowiązku zapraszania filmów premierowo, jest 
to więc prawdziwy przegląd tego, co wydarzyło się w kinie 
dokumentalnym w ostanim roku i zostało docenione za-
równo przez jury najważniejszych światowych festiwali 
filmowych, jak i przez naszą grupę programerów: Artura 
Liebharta, twórcę festiwalu, Karola Piekarczyka i Wojtka Di-
duszkę. 20 lat temu, kiedy festiwal startował po raz pierw-
szy, jego uruchomienie wymagało dużej odwagi. 

Dlaczego?
W tamtych latach film dokumentalny kojarzył się wyłącznie 
z telewizyjną nudą, gadającymi głowami, ewentualnie z fil-
mami przyrodniczymi...

...obowiązkowo z głosem Krystyny Czubówny! 
Tak, na szczęście Krystyna Czubówna i filmy o zwierzętach 
wcale nie są nudne (śmiech), ale dla przeciętnego widza 
dokument to był i pewnie wciąż jest nieciekawy pan, któ-
ry monotonnym głosem objaśnia nam to, co widzimy na 

ekranie. Tymczasem pełnometrażowe filmy dokumentalne 
to wspaniałe opowieści! Odważne i bardzo różnorodne za-
równo w formie jak i tematyce. Myślę, że program festiwalu 
doskonale to odzwierciedla. W ciągu ostatnich lat poważ-
nie zmieniła się skala naszego działania – festiwal okazał 
się po prostu bardzo...zaraźliwy. 20 lat temu zaczynaliśmy 
w jednej sali kinowej w Warszawie, dziś pokazy odbywają 
się w ośmiu miastach w Polsce, uczestniczą w nim setki 
tysięcy ludzi. Organizujemy największe wydarzenie filmo-
we w Polsce. To skala makro. W skali mikro – wystarczy 
na tym festiwalu być raz, a na pewno będziemy wracać po 
raz kolejny, gwarantuję to każdemu widzowi. Jeśli ktoś raz 
zetknie się ze światem tak pokazanym na ekranie, nigdy już 
nie zechce stracić perspektywy, którą daje tylko i wyłącznie 
pełnometrażowy film dokumentalny. 

Festiwal rozwija się też w samej Gdyni. 
Rzeczywiście, 8 lat temu zaczęliśmy od kilku dni pokazów 
na dwóch salach kinowych. W tej chwili mamy tysiące 
widzów z całego Trójmiasta, a pewnie i Pomorza, którym 
pokazujemy nasze dokumenty przez 10 dni i wszystkie 
sale Gdyńskiego Centrum Filmowego zarezerwowane są 
w tym czasie dla naszych projekcji. Z roku na rok widzów 
jest coraz więcej – jeszcze przed rozpoczęciem festiwalu 
mieliśmy już ponad 3000 sprzedanych biletów! Popular-
ność tych seansów absolutnie mnie nie dziwi – przez te 
czas spędzony w kinie mamy niepowtarzalną szansę, żeby 
sprawdzić, zobaczyć na własne oczy, jaka jest kondycja 
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świata i jakie jest jego prawdziwe oblicze. Ludzie są tego 
naprawdę ciekawi. 

Słowo PRAWDA jest tutaj wielowymiarowe i szczegól-
nie istotne w kontekście filmów prezentowanych na 
festiwalu. 
Tak, choć ono zawsze może być podważane. Powie-
działbym raczej, że filmy pozostawiają widzki i widzów 
z refleksją na temat prawdy, zmuszają do odpowiedzi na 
pytanie: czym ta prawda jest dla nas, ale też, co istotniej-
sze: czym jest dla drugiego człowieka. Z całego serca 
polecam film „Prawy chłopak”, który pokazuje właśnie 
takie poszukiwanie prawdy o sobie. To film o nas, Po-
lakach i myślę, że jego największą zaletą jest właśnie 
fakt, że zaprasza do dialogu i pokazuje, że nasza prawda 
wcale nie musi być tożsama z prawdą drugiej osoby i nie 
ma w tym nic złego. Myślę, że ogromnie trudno znaleźć 
miernik, który jednoznacznie wskazałby, że to, co robimy 
na festiwalu, jest dla innych ważne. To generalnie przy-
padłość pracy w kulturze. Jeśli jednak sale na seansach 
są pełne, a po nich publiczność zostaje na spotkaniach 
z twórcami oraz bohaterami filmu, bo chce rozmawiać 
o tym, co przed chwilą widziała, chce zadawać pytania, 

to to jest dla nas znak, że MDAG wnosi w życie ludzi 
wartość i służy właśnie pokazywaniu wielowymiarowej 
prawdy o świecie. 

„Nie bądź obojętny” – to słowa Mariana Turskiego, 
które stały się hasłem przewodnim dla tegorocznego 
festiwalu. Jak to hasło realizowane jest w kontekście 
prezentowanych na ekranie treści?
Myślę, że zarówno twórcom, jak i nam, organizatorom, 
zależało na tym, abyśmy nie byli obojętni wobec, najo-
gólniej mówiąc, zła. Kino dokumentalne ma szeroki za-
sięg, jest pokazywane na najważniejszych festiwalach 
filmowych, które, co ciekawe, często wygrywa. Pierwsze 
przykłady z tegorocznego programu: „Adamant" i Złoty 
Niedźwiedź na Berlinale, „Niewinność” i festiwal w Wene-
cji: nagroda dla najlepszego filmu śródziemnomorskiego 
czy „Siostrzeństwa świętej sauny” – Sundance: nagroda 
dla najlepszego reżysera. Okazuje się, że opowieść doku-
mentalisty może być ważniejsza i szerzej komentowana 
niż klasyczna fabuła, po którą jeszcze do niedawna cho-
dziliśmy do kina. Wenecja, Locarno, Sundance to już mar-
ki same w sobie – i to dobitnie pokazuje, czego ludzie 
- widzowie tak naprawdę potrzebują. A film dokumental-

W cieniu Boko Haram  |  reż.Cyrielle Raingou
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osiem lat temu, wraz z obecnym dyrek-
torem Gdyńskiego Centrum Filmowego 
Jerzym Radosem, sprowadził do Gdyni 
festiwal filmowy Millennium Docs Aga-
inst Gravity. Koordynuje jego lokalną 
edycję i  przygotowuje program wyda-
rzeń towarzyszących: spotkań, tema-
tycznych debat, warsztatów, zaprasza 
lokalne jury, które wybiera najlepszy 
film z  konkursu głównego. Animator 
i promotor kultury, moderator spotkań, 
inicjator wielu wydarzeń literackich i fil-
mowo-edukacyjnych. Przez wiele lat 
związany był z  Nagrodą Literacką GDY-
NIA oraz towarzyszącym jej festiwalem 
– Miasto Słowa. Współpracował z  festi-
walem literackim Big Book Festival, Li-
terackim Sopotem, Festiwalem Polskich 
Filmów Fabularnych, Biennale Warsza-
wa, tworzył „Raj na ziemi” – program 
edukacyjny skierowanego do młodych 
reporterów i  pomocową inicjatywę: ra-
inbow4.love. Był dziennikarzem działu 
kultura w  Gazecie Wyborczej i  portalu 
Trojmiasto.pl.

Przemysław  
Rydzewski 

ny ma przede wszystkim pokazać nam, jak wygląda 
świat i jego problemy z innej, niekoniecznie naszej 
własnej perspektywy, ma uwrażliwić nas na drugiego 
człowieka i pomóc nam go zrozumieć. W tym roku 
ważnym tematem dla reżyserów była tocząca się 
za naszą wschodnią granicą wojna – w sumie na 
festiwalu mieliśmy aż 7 tytułów poświęconych temu 
tematowi, choć nie wszystkie udało się włączyć do 
programu w Gdyni. 

Jaki jest obraz wojny w Ukrainie widziany oczyma 
dokumentalistów?
W Gdyni pokazaliśmy 4 filmy skoncentrowane wo-
kół tego tematu, między innymi „Wschodni front” 
Vitalya Manskyego i Yevhena Titarenko, opowiada-
jący historię wolontariuszy pracujących w najnie-
bezpieczniejszym w tej chwili regionie Ukrainy. Jest 
też poruszający „Skąd dokąd” Maćka Hameli, rela-
cja z samochodu, którym reżyser filmu podróżował 
przez Ukrainę, oferując transport wojennym ucieki-
nierom. To niezwykły zapis trudnej i emocjonalnej 
podróży ludzi, którym z dnia na dzień odebrano 
wszystko, co rozumiemy w życiu jako normalność. 



Do tego „W Ukrainie” i „Nie znikniemy” – nagrodzony potrójną 
owacją na stojąco na tegorocznym Berlinale.  

Od kilku lat filmy dokumentalne coraz częściej pojawiają się 
w regularnej dystrybucji – chodzimy do kina już nie tylko dla 
fabularnej rozrywki czy animacji. Chcemy czegoś więcej niż 
prosty eskapizm, sensacja czy bajka – potrzebujemy innego 
spojrzenia, wyjścia ze swojej strefy komfortu i zrozumienia 
tego, co nas otacza. 
Zgadza się. W tym miejscu jeszcze raz chciałbym polecić 
wszystkim seans wspomnianego już filmu „Prawy chłopak” czy 
opowieść z zupełnie innego miejsca, bo z Ugandy: „W teatrze 
przemocy”. Szczególnym zainteresowaniem widzów cieszy się 
także „Pianoforte”, którego bohaterowie, pianiści przygotowują-
cy się do Konkursu Chopinowskiego, są z jednej strony zupełnie 
różni, pochodzą z różnych krajów i kręgów kulturowych, z drugiej 
strony okazuje się, że muzyka i miłość do niej łączy ich oraz wi-
dzów we wspólnotę, w której przeżywamy podobne emocje, lęki 
i nadzieje absolutnie ponad podziałami. I to jest nam, ludziom, 
bardzo potrzebne – musimy przypomnieć sobie, że tak napraw-
dę więcej nas łączy niż dzieli. Wspaniale uświadomić to sobie na 
sali kinowej, kiedy po seansie wszyscy płaczą i chcą spotkać się 
z bohaterami filmów, dosłownie ich przytulić. Poza tym, mamy 
filmy o uniwersalnym przekazie, poruszające tematy związane 
z ochroną przyrody, seksualnością, ale też filmy o relacjach w ro-
dzinie, prawach człowieka i tym, jak świat widzą dzieci.

W repertuarze festiwalu jest również miejsce na szeroko rozu-
miana tematykę kobiecą. 
Kobiety to zarówno twórczynie, jak i bohaterki naszych filmów. 
Bez problemu utrzymujemy parytet w konkursie głównym: sześć 
reżyserek i sześciu reżyserów. To są fascynujące opowieści 
filmowe, od tragicznej codzienności kobiet żyjących w Syrii – 
film „Pod niebiem Damaszku”, przez historię artystki z uporem 
walczącej o swoje miejsce w zdominowanym przez mężczyzn 
świecie sztuki: „Apolonia, Apolonia”, po przyjęte ze szczególnym 
aplauzem publiczności „Dziewczyńskie historie” – wspaniały, 
ciepły obraz debiutującej reżyserki Agi Borzym, opowiadający 
o szkolnych przyjaciółkach i ich doświadczeniach z dojrzewa-
niem i cielesnością. Film porusza m.in. temat pierwszej mie-
siączki, która dla każdej młodej kobiety jest przecież wyczeki-
wanym i, jak mogę się domyślać, często trudnym momentem.

W naszym kraju w dalszym ciągu to temat tabu – z jednej stro-
ny nie przeszkadza nam, że bohaterowie filmów emitowanych 
o dowolnej porze dnia mordują się za pomocą rozmaitych 
narzędzi i dosłownie ociekają krwią (najczęściej wyglądającą 
bardzo naturalnie), z drugiej zaś uparcie blokujemy kampanie 
i spoty reklamowe, w których przez ułamek sekundy na bieliź-
nie miesiączkującej dziewczynki widać krew menstruacyjną. 
Czerwoną. 
Tym bardziej cieszymy się, że możemy na festiwalu pokazać 
„Dziewczyńskie historie” szerszej publiczności. To film, który po-
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Jury 20. festiwalu filmowego Millennium 
Docs Against Gravity Gdynia w składzie: 
Magdalena Danaj, Karol Starnawski 
i Stefan Wesołowski przyznało Nagrodę 
Prezydenta Miasta Gdyni w wysokości  
15 000 zł filmowi:  
POD NIEBEM DAMASZKU  
(Under the Sky of Damascus)  
reż. Heba Khaled, Talal Derki. 

Przyznało również wyróżnienie dla filmu:  
PIANOFORTE 
reż. Jakub Piątek

Kolejne loklane nagrody:

ETNOMATOGRAF – po raz trzeci nagroda 
przyznawana przez Oddział Etnografii 
Muzeum Narodowego w Gdańsku  
dla filmu:

W CIENIU BOKO HARAM  
(Le spectre de Boko Haram) 
reż. Cyrielle Raingou

ALL ABOUT FREEDOM – po raz pierwszy 
nagroda przyznawana przez Europejskie 
Centrum Solidarności dla filmu:

UCIECZKA Z UTOPII  
(Beyond Utopia)  
reż. Madeleine Gavin.

winna zobaczyć każda nastolatka. Powiem więcej – każdy brat, 
ojciec i kolega tej nastolatki również. Świat byłby dużo lepszym 
miejscem, gdybyśmy chcieli się wzajemnie zrozumieć. Czułość 
zamiast strachu i osądzania – tak właśnie widzę misję naszego 
festiwalu. 

Wspomniałeś o ogromnym sukcesie frekwencyjnym tegorocz-
nej edycji festiwalu w Gdyni – blisko 7 tysięcy sprzedanych 
biletów, 10 dni w całości poświęconych filmom dokumental-
nym z całego świata. Ale to tylko częściowy zasięg MDAG – co 
z widzami z mniejszych kin, w miastach oddalonych od dużych 
metropolii?
W czasie pandemii koronawirusa postanowiliśmy uruchomić fe-
stiwal w formie zdalnej – oczywiście taka forma była wtedy po-
dyktowana koniecznością, ale szybko okazało się, że to otwiera 
dostęp do naszych filmów widzom spoza dużych miast, bo tylko 
w nich festiwal odbywa się przecież stacjonarnie. Po powrocie 
do normalności zastanawialiśmy się, czy widzowie, przez 2 lata 
przyzwyczajeni już trochę do oglądania filmów w serwisach stre-
amingowych, zechcą wrócić do kin. Dziś wiemy już, że atmosfera 
spotkania i wspólnego przeżywania okazała się doświadczeniem 
na tyle cennym, że sale kinowe na naszych seansach znów są 
pełne, zdecydowaliśmy się jednak utrzymać także formę online 
i po zakończeniu edycji stacjonarnej startujemy także z pokaza-
mi w sieci – to szansa na nadrobienie zaległości również dla 
tych, którzy z różnych przyczyn nie zdążyli przyjść do kina w po-
łowie maja. 

Czy można powiedzieć, że w Polsce zapanowała moda na do-
kument?
Można, o ile rozumiemy przez to modę na poznawanie świata, 
uczenie się go i na stawanie się po prostu lepszym człowiekiem. 
Nie mam żadnych wątpliwości, że po obejrzeniu każdego z pre-
zentowanych w ramach festiwalu filmów opuszczamy salę ki-
nową jako inni, bardziej wrażliwi ludzie. Niech to będzie moda na 
czułość i zrozumienie dla tego, co jest w nas i obok z nas. 



Eleganckie wnętrze, wystawna 
kolacja, pięknie ubrani goście, a to 
wszystko dlatego, żeby połączyć 
przyjemne z pożytecznym. Dobrem 
można się dzielić, jednocześnie 
samemu ciesząc się pięknym 
wieczorem. 20 maja, na 34. piętrze 
Olivia Star Top, odbył się XII Bal 
z Sercem, organizowany przez 
Fundację Hospicyjną. Zebrane 
środki, prawie 300 tys. zł, zostaną 
przeznaczone na wykończenie 
Centrum Opieki Wytchnieniowej, 
które będzie wsparciem dla osób 
nieuleczalnie chorych i ich bliskich.  

Autorka: Katarzyna lepianka |  Foto: Łukasz wajszczyk

XII Bal z Sercem 

34. piętro Olivia Star Top wypełniło prawie 200 gości, którzy zde-
cydowali się wesprzeć charytatywną inicjatywę, a jednocześnie 
dobrze się bawić. Organizatorem Balu z Sercem jest Fundacja 
Hospicyjna, która otacza opieką nieuleczalnie chore dzieci, doro-
słych oraz ich rodziny. Każdy z bali organizowanych przez Funda-
cję Hospicyjną jest tematycznie powiązany z wybranym krajem. 
W tym roku wybór padł na Mołdawię, a patronat honorowy nad 
wydarzeniem objęła Ambasada Mołdawii w Warszawie oraz pan 
Jacek Tymiński, konsul honorowy Republiki Mołdawii w Gdańsku. 
Chcąc przybliżyć zebranym gościom kulturę tego kraju, serwowa-
no dania nawiązujące do kuchni mołdawskiej, a także pojawili się 
artyści w strojach ludowych. 

- Cieszę się, że przy okazji charytatywnej działalności poznajemy 
różne miejsca i mam nadzieję, że ciąg dalszy nastąpi, bo dużo 
jeszcze krajów jest do odwiedzenia. Na pewno bez darczyńców 
nie poradzilibyśmy sobie, więc bardzo nam miło, że zawsze jest 
tylu chętnych na nasz bal i otwartych na pomaganie osób. Zbie-
ramy na wsparcie opiekunów osób chorych, którzy potrzebują 
odpoczynku, chwili wytchnienia. Nasze hasło, które promujemy 
od lat to: „Hospicjum to też życie”. Nie tylko to promujemy, nie tylko 
o tym mówimy, ale staramy się to hasło realizować w codziennym 
życiu. Opieka hospicyjna daje poczucie bezpieczeństwa, że w tym 
trudnym momencie nikt nie zostanie sam  - mówi Anna Janowicz, 
prezeska Fundacji Hospicyjnej. 

Oprócz wspaniałej zabawy, celem balu było zebranie środ-
ków na budowę i funkcjonowanie Centrum Opieki Wytchnie-
niowej. W trakcie balu zbierano fundusze na trzy sposoby: 
na aukcji cichej, na którą darczyńcy przekazali 50 fantów; 
biorąc udział w loterii, w której każdy wygrywał oraz licytu-
jąc wyjątkowe przedmioty na aukcji głośnej. Pojawiło się na 
niej osiem bardzo ciekawych rzeczy: szkolenie AMG Driving 
Academy na Autodromie Jastrząb od Mercedes-Benz Wit-
man, kolacja dla czterech osób z Grzegorzem Skawińskim 
i Waldemarem Tkaczykiem w restauracji TRUE, szkolenie 
na katamaranie z wicemistrzem świata Kubą Surowcem, 
spacer z przewodnikiem po Stoczni Remontowej, koszulka 
z autografem Roberta Lewandowskiego, zwiedzanie winnicy 
Milestii Mici w Mołdawii oraz dwie butelki wina ze Złotej Ko-
lekcji, a także zwiedzanie Parlamentu Europejskiego z Mag-
daleną Adamowicz oraz garnitur szyty na miarę w butiku 
Nie Tylko Dla Dżentelmenów. Łącznie w trakcie balu zebrano 
prawie 300 tys. zł. 

Bal poprowadził aktor i wokalista - Maciej Miecznikowski. 
Oprawę muzyczną zapewniły dwa zespoły: Besarabia oraz 
zespół Riverboat Ramblers Swing Orchestra. Goście bawili 
się do późnych godzin nocnych z piękną panoramą Trójmia-
sta widzianą z 34. piętra budynku Olivia Star. 

w Olivia Star Top
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Na początku Półwyspu Helskiego przy wejściu Chałupy I, znajduje się 
tajemniczy spot, w którym dech w piersiach zapierają zarówno zachody, jak 
i wschody słońca. To Bedroom Beach. W ciągu dnia panuje tu iście surferski 
klimat: leżaki, chillowa muzyka, sportowe eventy, natomiast wieczorami 
miejsce zupełnie zmienia swe oblicze i przemienia się w prestiżowy beach 
bar z klubowym zacięciem i iście ibizowym vibem!

Półw ysep zaczyna się w 

Bedroom Beach

Jeżeli kiedykolwiek zastanawialiście się, gdzie właściwie za-
czyna na się nasz półwysep, to teraz odpowiedź jest prosta! 
Bedroom Beach to wyjątkowe miejsce na mapie Półwyspu 
Helskiego położone na samej plaży. W ciągu dnia coctail bar, 
w którym można odpocząć na leżaku z zimnym drinkiem 
w dłoni. Natomiast wieczorami odbywają się tu jedne z naj-
lepszych wakacyjnych imprez. Bedroom Beach to beach bar 
z klimatem nawiązującym do słynnego Cafe Mambo. Luźna 
atmosfera, szum fal w tle, gorący piasek pod stopami, zimne 
koktajle, schłodzony szampan i orzeźwiająca morska bryza, 
a wszystko z doskonałą muzyką w tle, w najlepszym tego 
słowa znaczeniu. Za konsoletą stoją bowiem najlepsi artyści 
polskiej i zagranicznej sceny klubowej, grający szeroko pojęty 
Pop, House i RnB. 

Również oferta koktajli jest tutaj szeroka. Za barem znaj-
dziesz wszystko, czego tylko zapragniesz: shoty, koktajle, 
drinki, napoje bezalkoholowe. Co więcej, na samej plaży 
znajduje się też dodatkowy bar. W tzw. „okrąglaku” w ciągu 
dnia napijesz się świeżo wyciskanych soków, a wieczorem 
drinków, które możesz samodzielnie skomponować. 

- Oprócz znakomitej muzyki i autorskich drinków, w tym roku 
mamy dla naszych gości coś nowego. Rozszerzyliśmy Bedro-
om o dodatkowe loże, przy których w ciągu dnia będą mogli 
zamówić również coś pysznego do jedzenia - mówi Aleksan-
dra Kukuła, menagerka Bedroom Beach. - Jest tu wszystko, 
co potrzebne do wymarzonego plażowania i dobrej imprezy 
na plaży, a dzięki lokalizacji w spokojnej okolicy, nieco na ubo-
czu turystycznej części miasta (wejście Chałupy 1), zabawa 
w Bedroom Beach może trwać w najlepsze jeszcze długo po 
wschodzie słońca - dodaje.

Jeżeli już o wschodzie mowa, to właśnie tutaj w Bedroom 
Beach natura serwuje prawdziwy spektakl. Czy może być coś 
piękniejszego niż zabawa z widokiem na morze w ciepłych 
promieniach słońca? Malownicze zachody i wschody two-
rzą tu naprawdę niepowtarzalną scenerię imprez. To prosty 
przepis na udane wakacje. Warto sprawdzić to miejsce i na 
własnej skórze poczuć najlepszy półwyspowy klimat. 
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Biblioteczka PRESTIŻU 
Autor: Szymon Kamiński

Cytując tekst Tomasza Organka: „wiosna wybuchła nam prosto w twarz!”, a wraz z nią pojawiły 
się zupełnie nowe pozycje literackie, tradycyjnie z trójmiejskim pierwiastkiem. Jedną z nich jest 
wciągający kryminał z gdańskimi zagadkami w tle, nie zabrakło też lekkiej, komedii romantycznej, 
a dla bardziej wymagających czytelników w zestawieniu czeka intrygująca pozycja filozoficzna oraz 
coś z pogranicza reportażu i powieści. 

Kolejna część przygód komisarza Kruka, któ-
ry rozwiązuje zagadki prosto z kryminalnego 
Gdańska. Co tym razem czeka na niego? Na 
policję zgłaszają się rodzice młodego chłopa-
ka i zgłaszają jego zaginięcie, rozpoczynają się 
poszukiwania. Wszystko jednak wskazuje na 
to, że to była ucieczka z domu. Jednak uwagę 
policjantów i samego komisarza zwraca ojciec 
chłopaka, który zaczyna mówić o szczegółach 
zniknięcia, o których nie powinien wiedzieć. 
Twierdzi on, że jego syn został pobity i po-
rwany, a teraz jest gdzieś przetrzymywany. 
Jednocześnie wskazuje na sprawców. Skąd 
to wszystko wie? To już trzeba się dowiedzieć 
z najnowszego tomu kryminału.

Polska szeptucha, szamanka z Mozambiku, 
norweski strażnik Yggdrasila, pół Komancz, 
pół Aztek z Kalifornii, para z indyjskiej komuny 
w Auroville, a także babcia autorki – dzieli ich 
cały świat, ale łączy jedno: miłość do drzew 
i niemal symbiotyczny z nimi związek. Autor-
ka jeździ po świecie i sprawdza relacje ludzi 
z drzewami czy szerzej naturą, która wykracza 
zwyczajną relację, jaką nawiązuje człowiek 
z ekosystemem. Czy można się przyjaźnić 
z drzewami? Kim są rośliny i czy coś czują? 
Jak traktować świat? Na te pytania próbuje 
odpowiedzieć reporterka przemierzając świat 
i dopytując specjalnych gości.

Czym jest sztuka? To pytanie pada często 
w życiu człowieka, a my nigdy nie potrafi-
my jednoznacznie na nie odpowiedzieć. 
Wiemy, co nazywać lub nie sztuką, jednak 
nie umiemy wskazywać, jak definiować ją. 
Autor postanawia sprawdzić, jak sztuka 
oddziałuje na życie ludzi i odwołując się 
do dzieł sztuki odwołuje się do jedenastu 
różnych cnót – uważności, rozwagi, wyco-
fania, ciekawości, świadomości, nadziei, 
współpracy, dwójpatrzenia, rzemiosła, 
miłości i solidarności. A co tym chciał uzy-
skać? Odpowiedź, czy za pomocą sztuki 
możemy zrozumieć, czym są te wartości, 
a poprzez nie czym jest świat.

Komedia romantyczna zaklęta w książ-
ce, coś lekkiego na wiosenne spacery 
po parku. A o czym? Daniela ma dwie 
pasje – lubi jeść pizze i liczyć w exce-
lu. Kiedy jedno pozwala jej nie tyć, dru-
gie sprawia, że tyje jej portfel. Kobieta 
prowadzi całkiem poukładane życie, 
do czasu, kiedy zrywa ze swoim chło-
pakiem, co trochę burzy jej spokojne 
życie. Aby przeżyć trudny czas rozsta-
nia Daniela postanawia zatrudnić się 
w agencji usług towarzyskich. I pewne-
go dnia zostaje wynajęta przez kogoś, 
kogo najmniej by się spodziewała… Jak 
to się skończy?

Ćma 

Autor: Piotr Górski 
Wydawnictwo: HarperCollins

Cztery strony drzewa

Autor: Izabela Klementowska
Wydawnictwo: Marginesy

Sztuka i życie.  
Instrukcja obsługi

Autor: Kjetli Roed
Wydawnictwo: Smak słowa

Duet (nie)idealny

Autor: Joanna Łapińska
Wydawnictwo: Novae Res
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Grass. Noblista. Honorowy gość i obywatel Miasta 
Gdańska w poprzedniej dekadzie. Jest postacią 
niejednoznaczną, może nawet kontrowersyjną i nie-
poprawną. Narażający się wielu swoją szczerością, 
prostotą bycia, momentami patriarchalnym punk-
tem widzenia. Jego niejednoznaczność wynikała 
z czasów, w których przyszło mu żyć. Nie zmienia 
to faktu, że jego gdańska trylogia jest jednym z wy-
znaczników gdańskiej literatury. Jej kamieniem 
milowym. Spuścizna literacka Grassa pozostaje 
niewyczerpanym źródłem badań i inspiracji dla 
współczesnych teoretyków i pisarzy.

Wystawa w galerii dedykowanej artyście pokazuje 
ogrom jego grafik, rysunków i rzeźb, pochodzących 
ze zbioru stu kilkudziesięciu dzieł zgromadzonych 
w Gdańskiej Galerii Miejskiej. Linki pomiędzy literac-
kim światem Grassa a imaginarium plastycznym 
są dzisiaj oczywiste, jedne wynikają z drugich. Na 
wystawie Grass Kolekcja pojawiają się również 
cztery filmy zatytułowane „Wrzeszczanki”, zreali-
zowane przez Fundację Palma. Bohaterkami filmu 
są działaczki, pionierki, twórczynie i organizator-
ki – wyjątkowe mieszkanki Wrzeszcza, które tak 
jak Günter Grassa zapisały się na kartach lokalnej 
i światowej historii. 

Data: 13.05-22.07
Miejsce: Gdańska Galeria Güntera Grassa

Gdynia  
Design Days 2023

Program wydarzeń tegorocznej edycji to przede 
wszystkim ciekawe rozmowy. Organizatorzy odcho-
dzą od formy wykładów na wielkiej auli na rzecz bycia 
bliżej publiczności i wchodzenia z nią w dialog. Poru-
szane będą tematy związane ze stabilnością, rozumia-
ną na wielu płaszczyznach. Wśród gości znajdą się 
m.in: Michał Bachowski, Tomasz Trzciński, Aleksandra 
Kardaś, czy Anna Derda. Tegoroczna odsłona Gdynia 
Design Days to także powrót do organizacji warsz-
tatów. Niemalże każdego dnia będzie można wziąć 
udział w kilku z nich. W programie między innymi: re-
nowacja obuwia, hodowla własnej spiruliny, projekto-
wanie lampy z grzybów,  kaligrafia, projektowanie lep-
szych doświadczeń dla wszystkich, czy nauka technik 
techniki radzenia sobie z lękiem klimatycznym.

Nie zabraknie także tematów związanych ze zrówno-
ważonym projektowaniem, które od lat tworzy jeden 
z filarów Gdynia Design Days. Oprócz tego na wysta-
wach będzie można zobaczyć projekty dotyczące na-
turalnych zasobów, alternatywnych materiałów, inklu-
zywności, życia w minimalizmie, znaczenia edukacji. 
Swoją wystawę przed budynkiem PPNT, w kontenerze, 
będzie miała także IKEA, która pokaże, jak żyć w kom-
fortowy sposób na niewielkich przestrzeniach. 

Data: 01-09.07
Miejsce: PPNT Gdynia, wybrane lokalizacje w Gdyni 

Günter Grass  
- Kolekcja
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Tony Cragg. 
Alternatywna 
rzeczywistość

Państwowa Galeria Sztuki w Sopocie prezentuje twórczość jed-
nego z najbardziej znanych angielskich artystów – Tony’ego 
Cragga. Od ponad czterdziestu lat dąży on nieustannie do zna-
lezienia nowych relacji między ludźmi a światem materialnym. 
Jest mistrzem materiału i bez ograniczeń używa różnych jego 
rodzajów, między innymi kamienia, brązu, drewna, metalu, ma-
teriałów syntetycznych czy szkła. Skłonność do eksperymen-
tu łączy się w jego rzeźbach z niezawodną perfekcją. Cragg 
rozumie rzeźbę jako studium tego, jak materiał i materialne 
formy wpływają na nasze idee i emocje oraz jak je tworzą. Wie-
lokrotnie powtarza, że nie interesują go mimetyczne tendencje 
odtwarzania czy naśladowania czegokolwiek – interesuje go 
stwarzanie nowych, nieznanych form, nieograniczonych ni-
czym poza twórczą wyobraźnią. 

Na wystawie prezentowane są trzy zestawy jego dzieł – szkla-
ne rzeźby i instalacje, towarzyszące im rysunki i akwarele 
w przestrzeni galerii oraz rzeźby usytuowane w Parku Północ-
nym w Sopocie. Kuratorką wystawy jest Eulalia Domanowska.

Data: 28.05-15.10
Miejsce: Państwowa Galeria Sztuki w Sopocie

SPIEKI
TRI-D

WIELKOFORMATOWE

www.paradyz.com/tri-d

Poznaj nową kategorię produktów 
Ceramiki Paradyż. 
Materiał idealny do tworzenia blatów, 
wysp kuchennych, stołów, parapetów 
oraz innych form przestrzennych.  
To doskonały i wytrzymały produkt, który 
wszędzie oraz w każdych warunkach 
wygląda pięknie i tworzy  wyjątkowy efekt 
dekoracyjny, nadając całemu wnętrzu 
klimat prestiżu 
i dyskretnej elegancji. 
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Kino  
na Szekspirowskim

Wraz z początkiem czerwca po raz ósmy wystartuje 
najpiękniejsze kino plenerowe w Gdańsku – na dachu 
Teatru Szekspirowskiego. Przez całe wakacje odbędzie 
się 28 pokazów w wyjątkowej scenerii - z widokiem na 
dachy gdańskich kamienic. W tym roku ponownie za-
prezentowane zostaną najciekawsze filmy ubiegłych lat, 
które zdobyły nagrody i wyróżnienia na najważniejszych 
światowych festiwalach filmowych, takich jak Berlinale, 
Cannes, Sundance czy Wenecja. W programie zobaczy-
my komedie, dramaty, thrillery, horrory oraz kino oskaro-
we i najlepsze europejskie kino autorskie tego sezonu: 
wielki powrót Brendana Frasera w filmie „Wieloryb” Dar-
rena Aronofskiego, za który otrzymał Oskara za najlepsza 
rolę męską; „W trójkącie” Rubena Östlunda, czyli najlep-
szy europejski film 2022 roku, szalona komedia i bezli-
tosna satyra na bogatych, a także kapitalna metafora 
naszych czasów. Pojawi się też nominowany do Oskara 
film Jerzego Skolimowskiego „IO” i niezwykle zmysłowy 
„Paryż, 13 dzielnica” Jacquesa Audiarda. To tylko wybra-
ne pozycje z bogatego tegorocznego repertuaru, którego 
projekcje odbywać się będą 2-3 razy w tygodniu przez 
całe lato.

Data: 3.06-2.09
Miejsce: Dach Gdańskiego  

Teatru Szekspirowskiego

Gdynia Sailing Days

Prawie miesiąc żeglarskich emocji oraz wydarzeń 
spod znaku wiatru i wody – tegoroczna, 24 edycja fe-
stiwalu Gdynia Sailing Days zapowiada się niezwykle 
atrakcyjnie. Główną areną wydarzenia będzie marina 
jachtowa w Gdyni oraz wody Zatoki Gdańskiej. W pro-
gramie m.in. regaty rangi mistrzostw świata i Europy, 
wystawa Polboat Yachting Festival oraz atrakcje dla 
młodzieży na gdyńskiej plaży. Gdynia Sailing Days to 
jedna z najważniejszych imprez żeglarskich w base-
nie Morza Bałtyckiego. Co roku gości około tysiąca 
żeglarzy z całego świata, którzy rywalizują w niemal 
20 klasach regatowych. Impreza cieszy się uznaniem 
na całym świecie, a efektem tego są wydarzenia rangi 
mistrzostw świata i Europy, które regularnie odbywają 
się w Gdyni. Nie inaczej będzie także i w tym roku - 
odbędą się bowiem aż trzy duże imprezy międzyna-
rodowe: Mistrzostwa Europy Juniorów w klasach 420 
i 470, Mistrzostwa Europy Juniorów w klasie ILCA 6 
oraz Mistrzostwa Świata w klasie Flying Dutchman. 
Gdynia Sailing Days to również szereg atrakcji dla 
mieszkańców i turystów przygotowywanych we 
współpracy z partnerami i Gdyńskim Centrum Sportu.
Organizatorem Gdynia Sailing Days jest Polski Zwią-
zek Żeglarski przy współpracy z miastem Gdynia 
i Gdyńskim Centrum Sportu.

Data: 03-30.07
Miejsce: Gdynia, Zatoka Gdańska
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Wyścigi konne
Letnia tradycja  

Sopotu 

Wyścigi konne organizowane w Sopocie to jedy-
na w swoim rodzaju impreza, której wakacyjny, 
nadmorski charakter powoduje, że w lipcu na 
Hipodrom ściągają prawdziwe tłumy. Emocje są 
ogromne i choć gonitwy trwają bardzo krótko, to 
każdy widz z uwagą śledzi sytuację na torze. So-
pockie gonitwy mają charakter płaski, co oznacza, 
że konie pokonują ustalony dystans, bez żadnych 
przeszkód. Oddzielnie odbywają się gonitwy koni 
pełnej krwi angielskiej i czystej krwi arabskiej. Od 
kilku lat dodatkowo w Sopocie rozgrywane są 
gonitwy kłusaków francuskich w sulkach. W tym 
roku planowanych jest dwadzieścia siedem go-
nitw w ciągu czterech dni. Konie pobiegną trady-
cyjnie w godzinach popołudniowych, od 15.00. 
Sopockie wyścigi to, jak zawsze, wydarzenie 
o charakterze rodzinnym. Organizatorzy również 
w tym roku przygotowali dla odwiedzających wiele 
atrakcji, wśród których najważniejszą jest konkurs 
kapeluszy, który odbędzie się w sobotę 15 lipca.

Data: 08-09.07, 15-16.07
Miejsce: Hipodrom Sopot

Festiwal 
Globaltica

Jeden z lipcowych weekendów w Gdyni warto 
spędzić w gdyńskim parku Kolibki. Po raz 18. 
odbędzie się tam bowiem festiwal Globaltica. 
Uczestników imprezy czeka w tym roku wyjąt-
kowe spotkanie z muzyką nepalską i azerską. 
Do grona ogłoszonych artystów należą: Susana 
Baca, Mokoomba, Ivo Papasov & His Wedding 
Band, Sahra Halgan oraz Sahib Pashazade duo.  
Tegoroczną edycję otworzy trio Kanta dAb dAb 
łączące nepalską tradycję z nowoczesnymi środ-
kami wyrazu oraz Sahib Pashazade Duo - duet 
mistrzów azerskiego mughamu, wpisanego na 
Listę Światowego Dziedzictwa UNESCO. W ra-
mach cyklu Cinema Ethnica organizatorzy za-
praszają do Gdyńskiego Centrum Filmowego na 
projekcje dokumentów pokazujących niezwykłe, 
zajmujące i poruszające historie. Pokazy odbędą 
się 20, 21 i 22 lipca.

Data: 20-22.07
Miejsce: Park Kolibki, Gdyńskie Centrum Filmowe
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Zakończenie sezonu 
artystycznego  

nad Motławą

Podczas koncertu wieńczącego tegoroczny se-
zon artystyczny w Polskiej Filharmonii Bałtyckiej 
usłyszymy II Symofnię c-moll „Zmartwychwstanie” 
Gustava Mahlera. Na scenie, oprócz orkiestry Fil-
harmonii, pojawi się Chór Filharmonii Łódzkiej im. 
Artura Rubinsteina. Zespół dysponuje bogatym 
i wszechstronnym repertuarem, obejmującym 
wiele gatunków muzycznych, stylów i epok. Za 
przygotowanie chóru odpowiada Artur Koza, ab-
solwent Akademii Muzycznej im. Karola Lipińskie-
go we Wrocławiu, pełniący funkcję chórmistrza 
od sezonu 2022/2023. Solistami tego wieczoru 
będą: Soojin Moon-Sebastian – sopran oraz Ewa 
Marciniec – alt. Koncert poprowadzi dyrektor ar-
tystyczny Polskiej Filharmonii Bałtyckiej, George 
Tchitchinadze.

Data: 16.06
Miejsce: Polska Filharmonia Bałtycka
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Nie od dziś wiadomo, że Francuzi dobrze wyczuwają trendy. Jednak w przypadku 
nowego Peugeota 408 zdaje się, że nawet je kreują. Wyjątkowy styl i charakter, 

oryginalny design, a to wszystko w ciekawym połączeniu sportowego coupé i SUV-a. 
Z założenia samochód ten miał się wyróżniać, i robi to znakomicie. Podczas testu 

redakcyjnego sprawdziliśmy, czy jest tak drapieżny, na jakiego wygląda.

Autor: marcin wiła   |  FOTO: KRZYSZTOF NOWOSIELSKI

DRAPIEŻNY JAK LEW

Peugeot 408



Na światowym rynku motoryzacyjnym, pod względem 
stylistyczno-konstrukcyjnym, to zdecydowanie francu-
skie marki wyróżniają się najbardziej. To tamtym pro-
ducentom zawdzięczamy takie przedziwne twory jak: 
luksusowy van-coupe Renault Avantime, miejskie Clio 
z silnikiem V6, albo Citroen C3 Pluriel. Teraz do trud-
no definiowalnych segmentów dołącza także Peugeot 
z zupełnie nowym modelem 408.

Czym jest Peugeot 408? Trudno jednoznacznie okre-
ślić. To połączenie kilku odmian nadwoziowych - li-
ftback, czyli limuzyna z otwieraną tylną klapą, wraz 
z szybą. Ale również ma trochę z uwielbianego obecnie 
segmentu crossover'ów. Co ciekawe, Peugeot przyrów-
nuje go z kolei do legendarnych fastback’ów. Światowa 
premiera tego modelu miała miejsce nie tak dawno 
- podczas salonu samochodowego w Paryżu, w paź-
dzierniku 2023 roku. Teraz francuska nowość wkracza 
na lokalne rynki, a my recenzujemy egzemplarz demon-
stracyjny salonu Peugeot Zdunek z Gdańska.

Stylistycznie, abstrahując od oryginalnego kształtu sa-
mego nadwozia, 408 prezentuje się bardzo podobnie 
do innych współczesnych Peugeotów. Linia ta obejmuje 
doskonale znane „kły lwa” – w postaci przednich świa-
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teł oraz „lwie pazury” – w lampach tylnych. Nad-
wozie jest dość reprezentacyjne. Przy długości 
blisko 4,7 metra długości i stosunkowo niskiej 
sylwetce, wygląda dostojnie. Od słupka C dach 
opada tworząc linię fastbacka/liftbacka. Ponad-
to, odnaleźć można lekko uterenowione cechy, 
bardzo pożądane w obecnych czasach.

Wnętrze Peugeota 408 rozpieszcza przestrze-
nią, szczególnie komfortowo jest na tylnej 
kanapie. Nie brakuje też czegoś specjalnego 
dla kierowcy. Jest to i-Cockpit z zespołem ze-
garów 3D z cyfrowym wyświetlaczem 10’’ oraz 
dotykowym centralnym ekranem 10’’, do tego 
cecha charakterystyczna tej marki – kompak-
towa, eliptyczna kierownica, która jest nisko 
osadzona, niemal na samych udach kierowcy.

Jazda Peugeotem 408 jest bardzo wygod-
na. Samochód z powodzeniem zaspokoja 
„dynamiczne" zapędy swojego kierowcy, 
ale godzi również funkcję rodzinnej, a na-

wet menedżerskiej limuzyny. Dzięki przyna-
leżności do rodziny z Oplem, 408 zyskało 
również słynne, bardzo wygodne fotele AGR, 
które mogą być wyposażone nawet w sys-
tem masażu.

Podstawowym napędem jest benzynowy silnik 
1.2 o mocy 130 KM. Mocniejsza jest jednostka 
hybrydowa 1.6, która generuje moc systemową 
180 KM lub 225 KM. Oba warianty, to odmiany 
Plug-In, z możliwością doładowania z gniazd-
ka. Umożliwią one pokonanie nawet około 50 
km w trybie „czystym”, bez uruchamiania mo-
toru spalinowego.

Nowego Peugeota można mieć już od  
143 000 zł, natomiast prezentowany egzem-
plarz wyceniony został na 232 400 zł. Warto 
zaznaczyć też, że kolor naszego testowego 
samochodu jest bezpłatny. Osobiście przete-
stować go można w salonie Peugeot Zdunek 
w Gdańsku.
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Na trójmiejskiej mapie motoryzacyjnej pojawiło się nowe, unikatowe miejsce, które 
oferuje wyselekcjonowane samochody z segmentu premium. To przede wszystkim 

BMW, Mercedes, Porsche, ale również nietuzinkowe klasyki. Inicjatorem projektu jest 
Łukasz Zieliński, DJ i producent znany pod pseudonimem Vacos. Oficjalne otwarcie 
Vacos Car Lab odbyło się 20 maja w nowej hali w Gdańsku przy ulicy Elbląskiej 68C.

Autorka: halina konopka   |  FOTO: KRZYSZTOF NOWOSIELSKI

Nowy salon  
z markami premium

Vacos Car Lab 



Vacos Car Lab to salon, który oferuje zupełnie nowe 
podejście do motoryzacji. Nie dość, że samo miejsce 
jest nietypowe, ponieważ nowa, 600m2 hala mieści się 
w budynku dawnej drukarni, to również salon wyróżnia 
się indywidualnym podejściem do klienta. Nie będzie 
to miejsce otwarte od poniedziałku do piątku, lecz na 
życzenie zainteresowanego zakupem auta klienta. Ele-
gancko zaaranżowana hala, z pięknym drewnianym su-
fitem, będzie służyła do spotkań z klientami i specjalnie 
dla nich będzie otwierana. W hali przechowywanych 
i eksponowanych będzie kilkanaście samochodów. Co 
ciekawe, Vacos Car Lab będzie również przestrzenią 
eventowo-wystawienniczą w samym sercu Gdańska. 
Twórcy tego miejsca nie wykluczają oferowania go, tak-
że w celach poza motoryzacyjnych – np. do organizacji 
pokazów mody, wystaw lub imprez.Pomysłodawcą pro-
jektu jest ceniony w branży muzycznej DJ i producent - 
Vacos, czyli Łukasz Zieliński, który prywatnie jest wielkim 
fanem motoryzacji.
 
Uroczyste otwarcie nowej motoryzacyjnej przestrzeni 
odbyło się 20 maja. W wydarzeniu udział wzięło niemal 
200 osób. Tego wieczoru zaprezentowano kilka egzo-
tycznych samochodów, w tym te wyczynowe, jak nowy 
driftowóz Pawła Grosza biorącego udział w Drift Masters 

Europe, Radicala Prosport 1300 Maćka Żurawskiego, 
rzadki egzemplarz Mercedesa Klasy S w wydaniu S65 
AMG oraz niesamowitego Bentley’a Continental GT.

- Vacos Car Lab to salon samochodowy z bardzo cieka-
wymi samochodami, których na rynku jest coraz mniej, 
i które będą coraz trudniej dostępne. Przede wszystkim 
będziemy oferować pojazdy marek Audi, BMW, Merce-
des, Porsche, ale także klasyki – które będą wisienką na 
torcie tego miejsca – opowiada Michał Jelionek z Vacos 
Car Lab. - Ma to być miejsce w stylu klubu samochodowe-
go, do którego ludzie będą przychodzić, aby mile spędzić 
czas, aby „dotknąć” motoryzacji, która trochę nam się już 
kończy. Nie wykluczam, że kiedyś pojawią się tu także sa-
mochody elektryczne – dodaje.

Obok dobrej motoryzacji, w dniu otwarcia, pojawiły się 
też występy sceniczne. Komik z Trójmiasta, Adam van 
Bendler wprowadził wszystkich w dobry nastrój, nie 
oszczędzając przy tym samego gospodarza wieczoru, 
natomiast wokalista William Malcolm, uraczył gości 
swoim mini koncertem. Wydarzenie poprowadził Łukasz 
Bąk, znany z motoryzacyjnych produkcji TVN Turbo (Au-
tomaniak) oraz własnego kanału Youtube.
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Setki kilometrów szerokich autostrad, spiętych monumentalnymi mostami 
i geometrycznymi wiaduktami. Do tego mknące po nich, aerodynamiczne 

samochody, zaopatrujące się w benzynę na lekkich jak motyl, 
przeszklonych stacjach benzynowych. Ten ekstatyczny sen modernistów 

jako jedyna wcieliła w życie w masowym wymiarze III Rzesza.

Autor: Bartosz Gondek   |  FOTO: KRZYSZTOF NOWOSIELSKI

Dziecięca miłość,  
kultowe auto i naziści

V W  G a r b u s



Masowa motoryzacja była oczkiem w głowie jej kanc-
lerza – Adolfa Hitlera. To on wymyślił aerodynamiczny 
samochód dla mas. Powszechnie dostępny, kosztujący 
mniej niż tysiąc marek, niezawodny i trwały. Po wielu pró-
bach pojazd optymalny stworzył, wraz z synem Ferrym 
i przyjacielem Erwinem Komendą, inżynier Ferdynand 
Porsche. W początkowym okresie swojej działalności 
zawodowej szlachetny wizjoner i ojciec współczesnej 
motoryzacji. W końcowym, ulubieniec Hitlera, SS-mann, 
stojący m.in. za projektami czołgu Tygrys i działa pancer-
nego Elefant, człowiek zatrudniający w swoich fabrykach 
tysiące robotników przymusowych.

Wielki przekręt i genialne auto

Zaprezentowany w 1938 roku samochód dla mas, zwany 
też KDF-em, był w istocie przekrętem. Każdy chętny, za 
pośrednictwem książeczki oszczędnościowej – Spar-
karte, musiał wpłacać na konto organizacji socjalnej 
Kraft Durch Freude minimum pięć marek tygodniowo. 
Po uzbieraniu 750 marek miał nabrać praw do posia-
dania wymarzonego samochodu. No właśnie – miał, 
bo produkcja seryjna cywilnego modelu ruszyła dopiero 

w 1945 roku. Na co zatem poszły pieniądze zapatrzone-
go w swojego wodza, niemieckiego ludu pracującego? 
Na nową, piękną fabrykę w Wolfsburgu, która od 1940 
produkowała na płycie podłogowej i podzespołach kon-
strukcji Porsche, wojskowy typ 82 – czyli genialnego „Ku-
belwagena”, a od 1942, dodatkowo typ 166, kultową dziś 
amfibię „Schwimmwagen”. Czasami z taśmy zjeżdżał 
też cywilny „Garbus”, ale i tak każdy z nich trafiał albo do 
wojska, albo do administracji. Tak jak to miało miejsce 
z jednym z ostatnich wojennych VW, który w 1944 roku 
przekazany został na potrzeby sztabu Hermanna Go-
ringa. Cudem przetrwał wojnę i wyremontowany przez 
Jessiego Jamesa, właściciela firmy West Coast Chop-
pers, został całkiem niedawno sprzedany za 525 tysięcy 
dolarów.

Po wojnie rzecz jasna książeczki straciły ważność. Znisz-
czona nalotami fabryka w Wolfsburgu miała jednak 
szczęście znaleźć się w brytyjskiej strefie okupacyjnej. 
Pierwsze powojenne „Garbusy” opuściły bramy fabryki 
pod koniec 1945 roku, zasilając administrację brytyjską. 
Od 1946 do 1947 stopniowo zwiększano produkcję do 
liczby około tysiąca aut miesięcznie. W 1948 roku pierw-
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sze auta trafiły też na cywilny rynek. Rok później Bry-
tyjczycy przekazali Volkswagenwerk GmbH w cywilne 
ręce.

Rychło okazało się, że choć pochodzący z mocno 
nieprawego łoża, samochód okazał się w istocie 
genialny. Tak jak zakładano – był pojemny, niedrogi, 
niezawodny, trwały i wreszcie powszechnie dostępny. 
Stał się pierwszym własnym samochodem większo-
ści młodych ludzi zamieszkujących północ kapitali-
stycznej Europy. Produkowany w Europie, Meksyku 
i Brazylii, powstał w liczbie 21 529 464 egzemplarzy, 
stając się autem absolutnie kultowym. W latach 60., 
był w PRL najchętniej indywidualnie importowanym 
samochodem zachodnim. Kupowały go ówcze-
sne gwiazdy kina i estrady, znani sportowcy i ma-
rynarze. Niespodziewanie wrócił do nas ponownie 
u progu kapitalizmu, ponownie zyskując wyjątkowy 
status… Tym razem ściągany za grosze, zazwyczaj 
już zakamarków podwórek i szrotów, przez łaknącą 
czegoś ciekawszego od Malucha, polską młodzież. 
To też tłumaczy fenomen cieszących się ogrom-
ną popularnością trzydzieści lat temu, pierwszych 
zlotów „Garbusa”. Dziś to też już historia. Za to jaka 
świetna! W którym współczesnym aucie da się tak 
pięknie strzelać z dziurawego tłumika? Albo co kilka 
kilometrów gasić pożary silnika, wywołane przez 
benzynę, cieknącą z gaźnika na wydech i … jechać 
dalej. To wszystko nic przy karkołomnym zjeździe po 
schodach na Suchaninie wojskowym KDF-em, który 
do końca życia pamiętać będzie piszący te słowa. 
Garbatego VW i jego klonów nie dało się nie kochać, 
czego dowodem jest …

Dziecięca miłość Sławka Bonika

Znając Sławka od lat mogę śmiało powiedzieć, że 
jest jednym z najbardziej zapalonych miłośników 
klasycznych samochodów. Przez lata i przez jego 
garaże przewinęły się dziesiątki rodzynków. Wśród 
nich ekskluzywne Mercedesy „G” i Range Rovery, 
arystokratyczne, brytyjskie roadstery i piękne wło-
skie samochody sportowe. Tylko dwie pozycje są 
niezmienne: Volvo P 1800 i VW Garbus, w którym 
Sławek zakochał się jako dwulatek. Było to w 1969 
roku, kiedy to Volkswagena sprawił sobie jego tata 
– marynarz. Wehikuł nie przypadł mu tak bardzo do 
gustu, jak maleńkiej latorośli. Z tego powodu auto 
szybko znalazło kolejnego właściciela.

Minęło kolejne 13 lat. Korzystający z jedynego dnia 
wolnego od nauki Sławek wybrał się, podobnie jak 
wielu jego rówieśników, zamiast do kościoła, na nie-
dzielną wycieczkę na giełdę samochodową w Orło-
wie. Tam doznał objawienia. Był nim oczywiście VW 
Garbus - sprzedawany był przez sympatycznego księ-
dza z Kaszub. Panowie zawarli umowę ratalną. Na 
początek duchowny zadowolił się zawartością świnki 
– skarbonki. Rychło okazało się, że druga rata prze-
kraczała możliwości oszczędnościowe młodego en-
tuzjasty motoryzacji. Na szczęście w podbramkowej 
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sytuacji pomogli rodzice. Rok później, już z prawem jaz-
dy, nastolatek korzystał z uroków posiadania własnego 
pojazdu, wprawiając go w ruch dzięki benzynie, organi-
zowanej przez kolegę z klasy, którego ojciec magazyno-
wał jej nadwyżki w jednym z osiedlowych garaży. Potem 
było kilkanaście kolejnych Garbusów, aż do tego ostat-
niego, którego możecie Państwo oglądać na zdjęciach. 
To naprawdę wyjątkowy egzemplarz. Wyprodukowano 
go na eksport w 1959 roku. Do czasu przyjazdu do Pol-
ski pozostawał w rękach jednej rodziny. Ciekawostką 
jest rolowany, miękki dach i kierunkowskazy w formie 
semaforów. To z pewnością jeden z najładniejszych VW 
„Garbusów” na Pomorzu. Przy okazji – nie jedyny w ro-
dzinie. Syn Sławka – Adrian ma dwa „Garbusy”. Trudno 
żeby było inaczej.
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Obciążająca księgowość, nieustanne i kosztowne zmiany przepisów, presja 
płacowa, a w tle pandemia, inflacja i lawinowo rosnące koszty. Z jednej strony 
wolność z racji bycia szefem, która jednak dość często okazuje się pozorna 
wobec ponoszonej odpowiedzialności. Mowa o właścicielach najmniejszych 
firm, które stanowią większość ponad 2,26 mln zarejestrowanych podmiotów. 
I choć to najliczniejsza grupa i najwięcej wkładająca do PKB to wydaje się 
najmniej doceniana i reprezentowana. Jak sobie radzi?

Autorka: Marta dworak

Niezniszczalni.  
Prawie

Mali przedsiębiorcy 
w czasach kryzysu

Liczbowo jest ich najwięcej, bo ponad 2 mln na 2,26 
wszystkich zarejestrowanych w Polsce podmiotów. 
To mikrofirmy (formalnie do 9 osób) i małe (do 49). 
Część to działalności jednoosobowe, ale najwięcej 
stanowią małe, kilkuosobowe firmy działające naj-
częściej w handlu i usługach. Pracuje w nich połowa 
ze wszystkich osób zatrudnionych w sektorze przed-
siębiorstw (5 z 10 mln) i wytwarzają ponad 40% PKB. 
Tyle statystyki. 

Z rozmów z przedsiębiorcami wyłania się ciekawy ob-
raz ich funkcjonowania. W małych firmach kadra jest 
znacznie ograniczona i wręcz wielofunkcyjna. Taką 
właśnie rolę sprawuje często sam właściciel, który 
nie tylko zarządza firmą, ale i wykonuje wiele innych 
funkcji, począwszy od najbardziej prozaicznych. Mała 
liczba osób powoduje, że atmosfera jest rodzinna. 
Ma to dobre strony, ale i też bywa obciążeniem. Szef 
uczestniczy  w problemach osobistych i rodzinnych. 
Zdarza się, że pełni rolę powiernika i czuje się za 
nich odpowiedzialny, wspiera, motywuje, wysłuchu-
je. Z drugiej strony jest administracja państwowa. 
W przeciwieństwie do większych firm, gdzie właści-
ciela w kontaktach z pracownikami reprezentują dy-
rektorzy, a z aparatem państwa wysoko kwalifikowani 
prawnicy i księgowi najmniejsi przedsiębiorcy wszyst-
ko robią osobiście.

Mimo dominującej liczby najmniejszych firm w gospo-
darce mają przy tym relatywnie najmniejszą reprezen-
tację i ochronę, niewiele też z nich działa w organiza-
cjach przedsiębiorców. Media, także te ekonomiczne 
swoją uwagę poświęcają głównie większym firmom, 
ich problemom i wyzwaniom, a także temu jak poma-
gać pracownikom w kryzysie i depresji, motywować 
i wspierać. 

Po wrzuceniu w google hasła „kondycja psychiczna 
przedsiębiorców” ukazują się teksty, ale najczęściej 
tym jak pomóc… pracownikom. Tymczasem także 
wielu przedsiębiorców w trakcie pandemii stanęło 
w obliczu niespotykanego dotąd obciążenia psy-
chicznego, biorąc odpowiedzialność nie tylko za swoje 
biznesy i rodziny, ale i za utrzymanie miejsc pracy i do-
brobyt całych familii zatrudnionych przez siebie osób. 

I choć dzisiaj najmniejsze firmy mają swoje pięć minut 
w mediach, to głównie z jednego powodu - w kontek-
ście dość licznych likwidacji i zamknięć z powodu cen 
energii. Tymczasem to tylko jeden z problemów i wy-
zwań przed jakimi stoją. Mimo to zdecydowana więk-
szość nie poddaje się, zachowując wręcz optymizm. 
Z czym się mierzą – o tym opowiadają przedsiębiorcy 
z Trójmiasta i okolic.
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Zawirowania 
Polskiego Ł adu 
ALEKSANDRA JOACHIMOWSKA  |  OPTICAL-CHRISTEX

Optical-Christex to firma rodzinna zapoczątkowana przez ro-
dziców Aleksandry Joachimowskiej w 1991 roku, która sama 
pomagała w niej prawie od początku, by ostatecznie przejąć 
interes, a obowiązki dzielić z najstarszym synem, podczas gdy 
młodsze jeszcze się szkolą w tej branży.

Aktualnie sieć liczy 5 salonów i zatrudnia łącznie 17 osób na 
umowę o pracę. Co ciekawe blisko połowa kadry pracuje tu 
od lat 90., a ostatnią osobę zatrudnili 5 lat temu. Można po-
wiedzieć, że Aleksandra traktuje wszystkich trochę jak rodzinę 
i wcale nie przeszkadza jej bycie na bieżąco z ich problemami, 
lubi po prostu obcować z ludźmi.

Jak przyznaje, jej branża nie jest aż tak podatna na wstrząsy, 
choć nie można powiedzieć, że kryzys ją zupełnie ominął.

- Wiadomo, że częste zmiany w prawie i niepewność źle wpły-
wają na biznes, gdyż ciężko cokolwiek planować. To jest ten 
czas, który nazywam czasem na przetrwanie, nie podejmuję 
ważnych decyzji i obserwuję – mówi Aleksandra Joachimow-

ska. - Uważam, że firmom, które są na rynku dłużej, łatwiej 
jest przejść przez ciężkie czasy, bo mają duże grono stałych 
klientów, którzy mimo wszystko do nich wracają. A też i ludzie 
w gorszych czasach doceniają miejsca, w których bywają od 
lat, którym wierzą i w których czują się bezpiecznie

Właścicielka salonów optycznych przyznaje też, że w firmie 
zajmuje się wszystkim: od optyki, serwisu przez zastępowa-
nie pracowników na zwolnieniach. Przydaje się jej tu wiedza 
dotycząca każdego stanowiska, pracuje dużo, ale lubi to, co 
robi. Po wprowadzeniu Polskiego Ładu było dostrzegalnie 
więcej zawirowań i rozmów z księgową oraz konieczności 
samodzielnego doczytania, przeanalizowania czy wręcz do-
kształcenia się.

- Wzrosły koszty materiałów, ale na razie staramy się nie pod-
nosić cen naszych usług. Aczkolwiek możliwe, że lekkie ruchy 
tu jeszcze będą. W czasie ciężkim staram się przeczekać i ob-
serwować rozwój wypadków. Nasza branża jest sezonowa, 
więc czekamy teraz do wiosny – ocenia.
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Mariusz Grela od kilkunastu lat proponuje usługi w zakresie 
marketingu internetowego, kampanii reklamowych i pozycjo-
nowania. Choć jego firma sprawia wrażenie flagowego mikro 
przedsiębiorstwa tak naprawdę cała 5-osobowa kadra, w tym 
żona Wioletta Grela (grafik i copywriter, a docelowo także pro-
ject manager), współpracuje ze sobą na zasadach B2B pod 
marka Inion. Taka struktura jest prosta i wygodna dla wszyst-
kich stron – każdy płaci za siebie podatki i ZUS.

Pozwala to też na dywersyfikację źródeł dochodów, co 
okazało się zwłaszcza cenne podczas pandemii. Mariusz 
Grela zachęca wręcz współpracowników do nawiązywania 
nowych relacji biznesowych, uważa, że w ten sposób jego 
firma także rozwija się, a czasem wręcz otwierają się przed 
nią nieprzewidywane wcześniej możliwości.

W niedalekiej przyszłości, szukając rozwiązań dalszej opty-
malizacji podatkowej, planuje przekształcenie w spółkę 
z o.o. Jednocześnie wie już na pewno, że nie chce powięk-
szać zbytnio zespołu, aby zachować butikowy charakter 
swojej agencji i bliski kontakt z klientami, stawia przede 
wszystkim na relacje. 

Aktualna bolączka to przede wszystkim inflacja i idący za 
nią wzrost kosztów obsługi oraz zwiększająca się presja 
opłat ZUS. 

- Największym problemem jest renegocjacja kontraktów 
z klientami – mówi przedsiębiorca. - Niektóre z branż są 
w osłabionej kondycji, przez co rozmowy o zmianie kon-
traktu nie są możliwe. Dodatkowo każde takie spotkanie 
i tak kończy się stawkami zazwyczaj mniejszymi niż na-
wet oficjalnie podawana inflacja. W naszych "umowach" 
nie zawieramy żadnych zapisów waloryzacyjnych opar-
tych o wskaźnik inflacji - stąd też każda zmiana wymaga 
dużego zaangażowania i przeciągających się negocjacji. 
A realny wskaźnik inflacji i tak wiadomo, że jest wyższy. 

Powiem więcej - w tym roku nie zamierzamy zwiększać 
stawek. Staramy się za to pozyskiwać nowych klientów już 
na nowych, wyższych stawkach. Nie wyobrażam sobie co 
roku takich negocjacji z każdym klientem. Przyjmujemy, że 
do rozmów może wrócimy w kolejnym roku. To powodu-
je, że właściwie zarobimy mniej o wskaźnik inflacji w tym 
roku, co jest odczuwalnym obciążeniem.

Infl acja ,  wzrost 
kosztów i presja ZUS
Mariusz Grela  |  INION
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Wojciech Matuszny, Tomasz Bielusiak oraz Adam Przemek to 
trzech wspólników, którzy w sierpniu 2022 roku otworzyli Narusa 
Leśną Przystań we Fromborku nad Zalewem Wiślanym. Kompleks 
składający się z 20 domków, aparthotelu i restauracji zlokalizowany 
na łonie natury. Co ciekawe tworzą go ludzie, którzy sami pochodzą 
ze Śląska, jednak podjęli decyzję, aby przenieść się na inny koniec 
Polski i zacząć nowe życie. Początki tego przedsięwzięcia, w któ-
rym uczestniczy blisko 100 inwestorów, pokryły się z wybuchem 
pandemii, co spowodowało konieczność zmiany biznesplanu, gdyż 
początkowo miał tu powstać hotel na 250 pokoi.

Aktualnie firma zatrudnia około 27 osób na umowę o pracę lub 
umowę zlecenie, a wspólnicy dzielą się na bieżąco obowiązkami. 
W skrócie można powiedzieć, że Wojciech Matuszny zarządza 
wszystkim, buduje kompleks i go uruchamia (razem z żoną – doce-
lowo dyrektorem obiektu), Tomasz Bielusiak wziął na siebie sprze-
daż, marketing oraz całą działkę eventową, a Adam Przemek jest 
mobilnym ambasadorem, w czym na pewno pomaga mu status 
współzałożyciela Klubu Przedsiębiorczości. Jednak praktycznie 
wszyscy pracują po 16 - 18 godzin dziennie, 7 dni w tygodniu, a zaj-
mują się tu wszystkim, gdyż nie stać ich na zatrudnienie większej 
kadry. Mimo wszystko wciąż optymistycznie patrzą w przyszłość, 
gdyż, jak mówi Wojtek, pokonali już trzech wrogów „Covid, wojnę 
oraz inflację, a konkretnie związane z nią ogromnie rosnące ceny 
materiałów budowlanych.”

Nowy rok to dla nich przede wszystkim podwyżki płac minimalnych.

- To dla nas czysta strata, gdyż nie mamy żadnej możliwości prze-
rzucenia tego na klientów. Dodatkowo energia ogromnie podroża-
ła, a cały kompleks jest nią zasilany. W momentach spowolnienia 
gospodarczego klient o średnich dochodach, w którego celujemy, 
po prostu nie zapłaci nam więcej. Dlatego też nasza prognoza na 
ten rok to: chcemy przetrwać. Nie liczymy na rozwój, nie liczymy na 

zarobek. Walczymy o życie. Nie jesteśmy w tym jedyni, ale jako mło-
da firma mamy po prostu trudniej – przyznaje Wojciech Matuszny.

Jednocześnie robią wszystko, aby utrzymać kadrę i jej poziom za-
dowolenia z życia i pracy, ponieważ w tej branży to się bezpośrednio 
przekłada na opiekę nad gośćmi i ich odczucia.  

- Wiemy, że w tym regionie zwolnienie pracowników to najgorsza 
rzecz, gdyż oni zarabiają tylko na chleb – mówi Wojciech Matuszny.

Właściciele znają dokładnie te historie, gdyż są blisko zatrudnianych 
przez siebie osób i je wspierają, tymczasowo dokładając nawet do 
biznesu. 

- Mam wrażenie, że firmy są zostawione same sobie przez pań-
stwo. Przykładem niech będzie styczeń 2022, kiedy nie mieliśmy 
pojęcia, jak się rozliczać przez Nowy Ład, a w lutym z kolei wybu-
chła wojna. Widać, że przedsiębiorcy czują się bardzo niepewnie 
i przekładają wszelkie inwestycje na później. Nasz biznes plan 2 
lata temu zakładał 30% zysku, a aktualnie jest on zerowy, walczymy 
o przetrwanie. To miał być czas pisania wniosków o dofinansowa-
nie z projektów unijnych, na fotowoltaikę, nie ukrywam, że liczyliśmy 
też na KPO. Tymczasem obudziliśmy się pod koniec 2022 roku ze 
świadomością, że tych funduszy nie ma, a do tego kryzys energe-
tyczny kładzie nas na kolana. Aktualnie nie da się na to wszystko 
zarobić, ale i wiemy, że spowolnienie gospodarcze nie potrwa w nie-
skończoność – stwierdza Wojciech Matuszny.

Ten rok dla Narusa Leśna Przystań to będzie czas nowych techno-
logii, w których upatrują swoją szansę. Na razie właściciele śledzą 
te tematy w wolnych chwilach, tj. po nocach. Jednocześnie ich 
przewaga konkurencyjna to na pewno know-how, na który składa 
się doświadczenie blisko 100 inwestorów żywo zaangażowanych 
w powodzenie przedsięwzięcia.

Liczyliśmy na KPO
Wojciech Matuszny, Tomasz Bielusiak, Adam Przemek  |  Narusa leśna przystań
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Adam Zagrobelny i Rafał Chromiński poznali się 
kilkanaście lat temu podczas pracy dla jednego 
z trójmiejskich hoteli, a w 2011 roku zdecydowa-
li się otworzyć wspólną agencję eventową Sky 
Events, która rozrosła się w Sky Groups. Zakres ich 
działalności jest szeroki: od wsparcia w organizacji 
imprez, wynajmu hal namiotowych, przez pośred-
nictwo pracy, obsługę cateringową, aż po punkt ga-
stronomiczny Parkowa Bistro w Gdyni. Ten ostatni 
otworzyli w marcu 2020 roku, by już niebawem 
zmierzyć się z pandemicznym kryzysem. W tym 
trudnym czasie zamiast wielkich imprez przesta-
wili swoją działalność i wszystkie niewykorzystane 
moce przerobowe na cateringi. Niemniej jednak nie 
ukrywają, że był to dla nich wyjątkowo ciężki okres 
związany także z anulacjami wielkich wydarzeń, 
zwrotami zaliczek, a wszystko to w trakcie dużych 
inwestycji związanych z otwarciem nowego lokalu. 
Dopiero w tym roku - wraz z reaktywacją branży 
MICE - tak naprawdę odżyli. 

Aktualnie cała firma to 15 osób – pracowników 
eventowych, biurowych i gastronomicznych - 
z czego 5 jest zatrudnionych na umowę o pracę, 
a pozostała część to Ukraińcy, studenci czy wręcz 
uczniowie, gdyż sytuacja na rynku gastronomicz-
nym spowodowała konieczność zatrudniania wła-
śnie tak młodych, bo nawet 16-letnich osób. 

Adam Zagrobelny puentuje: - Pandemia skutkowa-
ła frustracją i brakiem zaufania do całej branży, lu-

dziom po prostu nie chce się ponownie ryzykować 
i w niej pracować, a młode osoby traktują to jako 
zajęcie dorywcze. Dobór podstawowej kadry to 
poważny problem – mimo najlepszych chęci, do-
brych warunków zatrudnienia i pozytywnej atmos-
fery – pracownicy ciągle rotują. Brakuje także osób 
z doświadczeniem zawodowym. W efekcie ciągle 
musimy szkolić nowych ludzi, co przy pokaźnej in-
flacji i generalnym wzroście kosztów wiąże się ze 
sporym stresem.

Sam biznes eventowy to praca zajmująca prak-
tycznie cały tydzień. Były lata, kiedy nadzorowali 
wszystko sami w ramach „rozkręcania” interesu. 
Teraz mogą liczyć na najbliższych współpracowni-
ków i dzielić się zadaniami oraz dyżurami. Niemniej 
jednak Parkowa Bistro działa także w weekendy, a, 
z racji wspomnianej młodej kadry, wymaga więk-
szej uwagi. 

Jako przedsiębiorcy muszą też na bieżąco śledzić 
zmiany ustawowe, przepisy podatkowe, wzro-
sty pensji minimalnej itp. Niby to naturalne, ale 
w ostatnim czasie pojawia się coraz więcej zmian 
i przy obecnym tempie pracy i życia trudno za 
tym nadążyć. Jak przyznają, przy wszystkich obo-
wiązkach, ciężko byłoby im zajmować się jeszcze 
księgowością, którą delegują na zewnątrz. Widać, 
że w ich przypadku kluczem do sukcesu była 
partnerska współpraca i możliwość oparcia się 
na wspólniku. 

Pandemia obniżył a  
zaufanie do br anży
Adam zagrobelny i rafał chromiński  |  Sky Group
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Joanna i Dominique poznali się we Francji, a od blisko 10 lat prowadzą 
wspólną restaurację A la Francaise w Gdańsku, w której na początku 
pracowali sami z jednym tylko kelnerem. Obecnie kadra oprócz nich 
liczy 6 osób: 3 kucharzy (w tym jeden na weekend) oraz 3 kelnerów-
studentów pracujących w soboty i niedziele. Podział narodowościowy 
to 3 Ukraińców, 1 Białorusin i 2 Polki. Właściciele cieszą się z tego sta-
nu rzeczy, gdyż dawniej mieli sporo kłopotów paradoksalnie z polskimi 
pracownikami. Z kolei obcokrajowcy, zwłaszcza ci doświadczeni woj-
ną, mają za sobą bolesne przejścia, o których nie zawsze chcą mówić. 
Trzeba być otwartym na rozmowę, ale w żaden sposób nie naciskać. 

Zresztą Joanna i Dominique teraz trochę mniej próbują bratać się 
z kadrą, chcą zachować większy dystans, żeby jakoś oddzielić ży-
cie zawodowe od biznesowego. Aktualnie nikogo nie zatrudniają 
na umowę o pracę, bo to osoby nowo zaangażowane, na zlece-
niach. Właściciele wolą poczekać z dalszymi formalnościami, aż 
będą mieli pewność, że pracownicy ci chcą się z nimi związać na 
dłużej. W przeszłości mieli złe doświadczenia.

- Praca w gastronomii jest trudna, trzeba pracować wieczorami, week-
endami, w wakacje, a do tego brakuje szkół zawodowych i techników 
szkolących młodych ludzi. Kelnerowanie to praca dorywcza, nie widuje 
się starszych kelnerów, jak to jest na przykład we Francji. Nie rozu-
miemy niższego podatku dla pracowników poniżej 26. roku życia, to 
zazwyczaj starsi mają więcej zobowiązań finansowych. Tym samym 
dla młodszych pracowników jest to tym bardziej praca dorywcza, 
a w konsekwencji często rotują – oceniają właściciele A la Francaise. 

Obecnie dzielą się zadaniami w ten sposób, że Joanna zajmuje 
się całą „papierologią”, kontraktami oraz urzędami, a także pod-
stawowym marketingiem. Księgowość z kolei obsługiwana jest 
zewnętrznie. 

- Teoretycznie mogłabym prowadzić księgowość, bo mam takie 
wykształcenie, ale to jest nie do ogarnięcia w związku z prawem, 
które się co chwilę zmienia. Zresztą księgowa jest też po to, żeby 
nam pomóc, żeby podpowiedzieć, co robić, żeby było dobrze – 
mówi Joanna Chesnais.

Dominique działa operacyjnie na miejscu, tworzy menu, gotuje, 
zleca zamówienia, dba o lokal i nadzoruje kadrę. Pracuje dużo, 
praktycznie cały tydzień jest na miejscu, aktualnie stara się mieć 
choć jeden dzień w tygodniu wolny – wówczas na przykład wy-
mieniają się z żoną. Nie czują się w żaden sposób zaopiekowani 
przez państwo, a wręcz przeciwnie, pozostawieni sami sobie. 
Podają przykład.

- Rząd zniósł VAT na produkty spożywcze, ale nie na dania przy-
gotowane w restauracjach. Oznacza to, że hurtownicy i sklepy 
spożywcze nie płacą VAT, ale restauratorzy już tak, 8%. Dodat-
kowo ceny rosną z dnia na dzień, więc trzeba pilnować kosztów 
praktycznie cały czas. A ponadto w małej firmie szef musi non 
stop wszystkiego pilnować i robić po prostu dużo więcej, bo ma 
mniej pracowników. Trudno odpoczywać, nawet kiedy ma się wol-
ne… – opowiada Dominique Chesnais.

Młodzi pr acownicy 
ciągle rotują
Joanna i Dominique Chesnais  |  A La Francaise
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Trójmiasto rośnie na drugi, zaraz po Warszawie, rynek nieru-
chomości premium. Według ubiegłorocznego raportu firmy 
doradczej JLL, przygotowanego we współpracy z Invest Kom-
fort, w sześciu największych miastach w Polsce sprzedano 
prawie 3 200 apartamentów. W samym Trójmieście zaś: po-
nad 900. 

Nie powinno to dziwić. Nadmorskie położenie jest magnesem 
na klientów spragnionych atrakcyjnej lokalizacji. A to właśnie 
ona ma największe znaczenie na rynku apartamentów, w tym 
także tych określanych jako luksusowe. 

Morza szum

- Najbardziej pożądana przez klientów jest lokalizacja nad 
morzem – wyjaśnia Paweł Czerniawski z agencji nierucho-
mości Premium Apartments. - I to najlepiej w pierwszej linii 
brzegowej. Duże znaczenie ma też wysoki standard wykończe-

nia części wspólnych budynku oraz atrakcyjny widok. Klienci 
premium są dość wymagający, zwykle nie są zainteresowani 
stanem deweloperskim, poszukują apartamentów gotowych 
do zamieszkania.

Liczy się także wysokiej jakości architektura. Dlatego tego 
typu projekty deweloperzy zlecają uznanym, często lokalnym, 
pracowniom architektonicznym.  Inwestycje takie jak: Portova, 
Brabank i apartamenty na Wyspie Spichrzów zaprojektowało 
gdyńskie Studio Kwadrat,  Nowe Orłowo i Yacht Park - gdyńska 
Arch Deco, a Opacką i Nowe Kolibki - sopockie Roark Studio.

Z tym że im więcej inwestycji premium, które mają równie 
prestiżową lokalizację, dobrą architekturę i wykończenie, tym 
bardziej inwestorzy muszą szukać rozwiązań przyciągających 
uwagę wymagających klientów. W ofercie znajdziemy na przy-
kład bezpłatną usługę „złotej rączki”, projekt architektoniczny 
i wykończenie apartamentu pod klucz, czy współpracę z wła-

Najlepiej jak najbliżej morza i od razu gotowe do zamieszkania. Deweloperzy 
dwoją się i troją, żeby sprostać oczekiwaniom klientów na rynku apartamentów, 
w tym tych określanych jako luksusowe. Bo chętnych, którzy kupują mieszkanie 
jako formę lokaty kapitału, nie brakuje. 

Autorka: Ewa Karendys

Pożądane adresy 
w Trójmieście

Spravia - Supernova
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ścicielem sieci aparthoteli, który na życzenie klienta może zarzą-
dzać najmem jego lokalu.

Technologia i odpoczynek

Co jeszcze? -  Coraz częściej inwestorzy decydują się na rozwią-
zania ekologiczne, takie jak panele słoneczne, materiały o niskim 
wpływie na środowisko czy zielone dachy – wylicza Jakub Kawa, 
właściciel Galerii Nieruchomości. -  Nieruchomości premium są 
wyposażane w zaawansowane technologie, takie jak systemy 
automatyki domowej, inteligentne oświetlenie, zarządzanie 
energią czy inteligentne systemy bezpieczeństwa. Poza tym, 
dodanie elementów sztuki do części wspólnych budynku, ta-
kich jak hol, lobby czy winda, może podnieść prestiż i estetykę 
inwestycji. 

Wśród udogodnień są także funkcje rekreacyjne dla mieszkań-
ców np. tarasy widokowe na dachu. Choć trendy się zmieniają. 

- Deweloperzy coraz częściej odchodzą od rozbudowanych czę-
ści wspólnych – tłumaczy Paweł Czerniawski. - Bo generują dla 
mieszkańców dodatkowe koszty. Przykładowo coraz rzadziej 
inwestorzy decydują się na budowę basenu, bo jego utrzyma-
nie jest niezwykle kosztowne. Dużym atutem części wspólnych 
nieruchomości premium pozostaje jednak strefa fitness oraz 
„klub lokatora”, który możemy zarezerwować na wyłączność 
i spędzić tam czas w gronie rodziny lub znajomych. 

Enklawy luksusu 

Inwestorów przyciąga woda. Enklawą apartamentów premium 
są przede wszystkim: Orłowo w Gdyni, Sopot, nadmorskie części 
Gdańska - głównie Jelitkowo i Brzeźno, gdyński waterfront oraz 
tereny położone nad wodami Motławy, w historycznym sercu 
Gdańska. Według firmy JLL, która przyjrzała się sześciu głównym 
rynkom w kraju (Warszawa Trójmiasto, Kraków, Wrocław, Poznań 
i Łódź) prawie co trzeci nowy apartament na koniec 2021 r. był do 
kupienia właśnie w Trójmieście.

Zaledwie 10 metrów od plaży w Gdańsku Brzeźnie, w sąsiedztwie 
Parku Reagana i Parku Brzeźnieńskiego, deweloper NDI wznosi 
Rezydencję Merwede. Według JLL inwestycje takie jak ta,  okre-
ślane jako „luksusowe”, w 2021 r. stanowiły jedynie 1 proc. oferty 
na sześciu głównych rynkach. Charakteryzują się między innymi 
najlepszą lokalizacją w prestiżowych dzielnicach.

W Merwede ceny zaczynają się od 24, 7 tys. zł za m kw. A kończą na 
blisko 43 tys. zł. Koszt najdroższego apartamentu to wydatek rzędu 
3 mln zł brutto. Taka nieruchomość ma 28-metrowy balkon, widok na 
Zatokę Gdańską i jest zorientowana na trzy strony świata – południe, 
zachód oraz północ. Pomimo wysokich cen, klientów nie brakuje, bo 
spośród 74 lokali, obecnie w sprzedaży pozostało już tylko siedem. 

Kto kupuje? - Klienci, którzy decydują się na zakup apartamen-
tów w Rezydencji Merwede, głównie traktują je jako tzw. „second 
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home”, czyli mieszkanie, które zapewnia wytchnienie od miejskie-
go zgiełku – mówi Bartłomiej Oset, wiceprezes NDI Development. 
- Mamy wśród klientów również osoby, które będą wykorzystywa-
ły lokale na docelowe zamieszkanie. Jednak najczęstszym mo-
tywem nabywcy jest cel inwestycyjny. Przeważają osoby, które 
kupują nieruchomości za gotówkę, świadome, że lokalizacja apar-
tamentu tak blisko plaży jest czymś unikalnym, co w konsekwen-
cji przełoży się na znaczny wzrost wartości ich nieruchomości 
w czasie. 

W otulinie rezerwatu, blisko lasu i plaży

Nowe budynki rosną nawet w otulinie rezerwatu Kępa Redłowska 
w Gdyni Redłowie. W ramach kameralnej inwestycji Supernova, 
realizowanej przez firmę Spravia, powstanie 60 lokali.  I tu, z racji 
bliskości plaży, inwestycja cieszy się zainteresowaniem zarówno 
tych, którzy kupują apartament do zamieszkania, jak i tych, którzy 
myślą o mieszkaniu wakacyjnym.

W cenie są też inwestycje butikowe. W sąsiadującej z Redłowem 
dzielnicy Wzgórze św. Maksymiliana, blisko morza i lasu, powsta-
je inwestycja Dolce Vita. Lokalny deweloper AB Inwestor buduje 
kamienicę składająca się z 8 apartamentów. Na brak zaintereso-
wania narzekać nie może, bo właścicieli znalazło już 7 mieszkań. 
Największy, liczący 125 m kw. apartament, z którego roztacza się 

Cordia Polska - Leśna Sonata

Invest Komfort - Brabank
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• 	 najlepsze lokalizacje w prestiżowych 			 
	 dzielnicach
• 	 wybitna architektura
• 	 wizerunek inwestycji
• 	 niepowtarzalne materiały wykończeniowe
• 	 lokale mieszkalne o ponadnormatywnej
	 powierzchni użytkowej
• 	 ponadprzeciętnie duże przeszklenia
• 	 wysoki poziom prywatności
• 	 przestronne lobby z recepcją  
	 (z wyjątkiem małych willi miejskich)
• 	 całodobowa recepcja z usługami  
	 typu concierge
• 	 dodatkowe funkcje rekreacyjne  
	 służące tylko mieszkańcom

• 	 lokalizacje w dzielnicach centralnych  
	 i najlepszych lokalizacjach subcentralnych
• 	 oryginalna, atrakcyjna architektura
• 	 elewacja przynajmniej w części  
	 ze szlachetnych materiałów
• 	 detale elewacji i wnętrz projektowane 		
	 indywidualnie
• 	 ponadnormatywne powierzchnie lokali,  
	 w tym lokale typu penthouse
• 	 wysoka prywatność
• 	 całodobowa ochrona
• 	 recepcja dla budynku  
	 lub zespołu budynków
• 	 dodatkowe funkcje rekreacyjne  
	 służące również osobom z zewnątrz

Apartamenty  
luksusowe (1%*)

Apartamenty (5%*)

*udział lokali w ofercie na 6 głównych rynkach 
mieszkaniowych  (Warszawa Trójmiasto, Kraków, 

Wrocław, Poznań i Łódź) na koniec 2021 r.

Źródło: Raport „Rynek mieszkań premium 
w Trójmieście” przygotowany przez JLL przy 

współpracy z Invest Komfort

widok na morze, kosztuje 3 mln zł. O zainteresowaniu apartamen-
towcami świadczy też fakt, że gdyński deweloper szykuje już kolej-
ną inwestycję. La Esquina powstanie w Śródmieściu Gdyni i będzie 
składać się z 20 ekskluzywnych apartamentów, w tym loftów. 

Z widokiem na Motławę

Nieco inny charakter mają apartamentowce wybudowane na 
gdańskiej Wyspie Spichrzów, z których roztacza się widok na Dłu-
gie Pobrzeże, Żurawia i Motławę. Część tych lokali kupowana jest 
bowiem inwestycyjnie i przeznaczana na krótkoterminowy najem. 
W przyszłym roku zakończy się budowa drugiego etapu Granarii: 
500 mieszkań i 325 pokoi hotelowych. Tymczasem w sprzedaży 
zostały już tylko ostatnie, pojedyncze mieszkania. 

W budowie jest też trzeci etap powstającego nad Motławą osiedla 
Brabank, powstaje 110 mieszkań i 20 lokali usługowych. Ceny roz-
poczynają się od 910 tys. zł brutto (jeden pokój) i sięgają 2,7 mln zł.  

Choć apartamentowce mają swoje wady, bo ich ceny mogą przy-
prawić o zawrót głowy, często pozwalają odmienić zaniedbane 
tereny w centralnych częściach miast.

- Inwestycja Brabank nie tylko zmieniła ten fragment gdańskiego 
pejzażu, ale dała początek nowej części miasta, o bardzo ciekawej 
architekturze, wyznaczającej trendy w tym zakątku stolicy woje-
wództwa – mówi Norbert Miętki, kierownik marketingu w Invest 
Komfort. 

Śródmieście Gdańska upiększyło wybudowane w 2020 roku 
w sąsiedztwie Wyspy Spichrzów osiedle Riverview, z widokiem na 
Motławę i Stare Miasto. W planach jest drugi etap, w pierwszym 
powstało 231 mieszkań oraz 22 lokale usługowe i 29 biurowych.

 - Oferowane mieszkania zostały zaprojektowane w kilku stylach 
i w pełni urządzone, dzięki czemu klienci mogli zamieszkać od pierw-
szego dnia po zakupie – mówi Ewa Łydkowska z firmy Vastint. 
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Ceny mieszkań były dość zróżnicowane, a ich rozpiętość wahała 
się od blisko 10 do ponad 25 tys. zł za metr kw. Za najdroższy, 
217-metrowy, apartament trzeba było zapłacić ponad 4 mln zł. 
Był wykończony pod klucz, zajmował całe piętro, posiadał ogrom-
ny salon, trzy balkony z widokiem na Żuraw i Główne Miasto.

Pod lupą Oliwa. Sopot apartamentami stoi

Ze względu na sąsiedztwo Parku Oliwskiego i zabytkową zabudo-
wę, deweloperzy apartamentowce chętnie budują także w Oliwie. 

- Nasza inwestycja cieszy się bardzo dużym zainteresowaniem ze 
względu na lokalizację w otulinie lasów oliwskich i jednocześnie 
świetne skomunikowanie z Sopotem i biznesową częścią Oliwy 
– mówi o osiedlu Antracyt Szymon Nadolny z Moderny.  - Ponad 
70 proc. oferty stanowią lokale trzy i czteropokojowe. Takich lokali 
brakuje na rynku, a w tak dobrych lokalizacjach cieszą się szcze-
gólną popularnością. 

Ten złożona z 45 lokali projekt powstaje przy ul. Czyżewskiego, 
tuż obok Lasów Oliwskich. Ceny wynoszą tu do 2,6 mln zł (za 
5-pokojowy apartament).    

Mocną pozycję ma Sopot, gdzie, według analityków JLL, udział 
w samym segmencie apartamentów jest wyraźnie wyższy niż 
udział tego miasta w całym rynku Trójmiasta. 

W Górnym Spocie specjalizujący się w inwestycjach premium 
deweloper Invest Komfort buduje inwestycję Smolna. Ceny apar-
tamentów wynoszą od 955 tys. do 3,4 mln zł brutto. - Smolnej 
poświęciliśmy mnóstwo twórczego czasu. Od tworzenia wizji 
budynków po detale w postaci specjalnego miejsca, w którym 
można umyć psa wracającego z leśnego spaceru – zachwala 
Norbert Miętki z Invest Komfort.

W sąsiedztwie Trójmiejskiego Parku Krajobrazowego, kilkaset 
metrów od Opery Leśnej w Sopocie deweloper Cordia realizuje 
osiedle Leśna Sonata.  - Powstaje tu stosunkowo niewiele in-
westycji deweloperskich, a jeszcze mniej w tej jakości. Niewiele 
z nich jest też położnych w tak bliskim sąsiedztwie Trójmiejskiego 
Parku Krajobrazowego – podkreśla Małgorzata Wiśniewska, dy-
rektor sprzedaży w Cordia Polska. Ceny? Od 17 do 24 tys. zł za m 
kw. Najdroższy, 144-metrowy, apartament z czterema sypialniami 
i salonem z aneksem o powierzchni blisko 50 m kw., to wydatek 
rzędu 2,5 mln zł. 

W dobie szalejącej inflacji

Mimo tak wysokich stawek i pędzącej inflacji chętnych na zakup 
apartamentów nie brakuje. 

- Owszem, obserwowaliśmy zahamowanie sprzedaży w marcu 
2022, które trwało około roku – tłumaczy Paweł Czerniawski 
z agencji Premium Apartments. – Dziś widzimy dość duże oży-
wienie, inwestorzy są nastawieni optymistycznie, uważają, że za-
kup mieszkania czy apartamentu jest jedną z niewielu możliwości 
ochrony kapitału w dobie szalejącej inflacji. 

Nie bez znaczenia jest fakt, że deweloperzy, czekając na rozwój 
sytuacji gospodarczej, wstrzymywali rozpoczęcie niektórych 
planowanych inwestycji. W pierwszym kwartale 2023 r. liczba 
mieszkań, których budowę rozpoczęli deweloperzy spadła aż o 26 
proc. (rok do roku, źródło danych: GUS). Hamowanie widać też na 
etapie przygotowań projektów. Liczba wydanych deweloperom 
pozwoleń na budowę zmalała wówczas bowiem aż o 34,9 proc. 

- Z tego powodu mieszkań w kategorii premium jest obecnie na 
trójmiejskim rynku jak na lekarstwo. A te dostępne na rynku, szyb-
ko znajdują nabywców  – podkreśla Paweł Czerniawski. 

Moderna - Antracyt AB Inwestor - Dolce Vita
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Mieszkańcy miast coraz częściej szukają sposobów na powrót 
do świata przyrody. Pragną być częścią wspólnoty, ale jedno-
cześnie marzą, by odnaleźć swoją własną drogę w życiu. Jak 
przekonują architekci, odpowiednio zaprojektowane przestrze-
nie mogą pomóc osiągnąć ten stan.

- Człowiek jest częścią przyrody, jest z nią powiązany, zespolo-
ny i czuje głęboką tęsknotę, zwłaszcza w świecie galopującego 
postępu cywilizacyjnego. Wprowadzenie „biophilic design” do 
projektowanego budynku zrodziło się więc z potrzeby odno-
wienia i umocnienia tej nadszarpniętej więzi. „Biophilic design” 
opiera się na zastosowaniu we wnętrzach naturalnych ele-
mentów – od roślin i całych zielonych ścian, poprzez naturalne 
oświetlenie, materiały i tkaniny, aż po wzory i motywy nawią-
zujące do świata przyrody – tłumaczy Krzysztof Wilchowski 
z Roark Studio, które dla NDI Development projektowało budy-
nek Jagiellońskiej 13, przykład architektury w duchu „biophilic 
design”. 

W centralnej części budynku zostanie zaaranżowane we-
wnętrzne zielone patio, gdzie rosnąć będzie drzewo fikus ben-
jamin i rośliny z gatunku aglaonema, kalatea czy scindapsus 
złoty. Tuż naprzeciw recepcji „wyrośnie” dwukondygnacyjna 
„zielona ściana” z roślin. We wnętrzach pojawią się wygodne 
meble oraz elementy dekoracyjne o kolorystyce, strukturze 
i kształcie nawiązującym do natury. Wokół inwestycji pojawi 
się przyroda, która otoczeniu nada nadmorski, wydmowy cha-
rakter.

Siła relacji

Nie tylko natura odegra tutaj ważną rolę. Ponieważ człowiek 
pragnie być częścią społeczeństwa, dlatego w budynku poja-
wią się strefy, które będą sprzyjać nawiązywaniu relacji.

- Jagiellońska 13 od początku była projektowana z myślą 
o wspólnotowości. Poza wyjątkową, nadmorską lokalizacją 

Pozostawać w zgodzie z naturą  i z samym sobą. Czerpać siłę i radość z relacji 
międzyludzkich. Każdego dnia podziwiać piękno przyrody - odpowiedzią na te 
fundamentalne potrzeby jest styl „biophilic design”. Przykładem architektury 
zaprojektowanej w tym duchu jest nadmorska inwestycja NDI Development – 
Jagiellońska 13 w Gdańsku Przymorzu.

W duchu  
biophilic design!
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na tle innych inwestycji wyraźnie wyróżniają ją więc także 
przestrzenie, które sprzyjają budowaniu społeczności. Za-
leżało nam, aby przyszli mieszkańcy tego budynku razem 
mogli spędzać czas, bawić się, ale i pracować – podkreśla 
Bartłomiej Oset, Wiceprezes NDI Development.

Zaprojektowano sprzyjające rozmowom salę klubową i „cof-
fee corner”. Pomyślano o miejscu dla najmłodszych, czyli ba-
wialni. Dla zapracowanych przeznaczono przestrzeń „cowor-
kingową” z widokiem na zieleń. Zaplanowano też recepcję, 
lobby, strefę wypoczynkową i salę konferencyjną.

Nadmorska perspektywa

 Istotne jest także otoczenie budynku, w którym się mieszka, 
a w przypadku Jagiellońskiej 13 jest ono wyjątkowe. W cią-
gu kilkunastominutowego spaceru można przenieść się na 
plażę, by podziwiać wchody i zachody słońca nad morzem. 
W bezpośrednim sąsiedztwie jest jeden z najpiękniejszych 
nadmorskich parków – Park im. Ronalda Reagana, gdzie 
z książką w ręku można zatopić się w jednej z zielonych alejek 
lub na rowerze odkrywać walory okolicznej przyrody.

- Bliskość plaży i parku oraz widok z własnej loggii na morze 
to największe zalety tej inwestycji. Ale dla komfortu miesz-

kańców ważne jest także to, do jakich usług mają do-
stęp. W pobliżu Jagiellońskiej 13 jest wszystko, co naj-
potrzebniejsze w codziennym funkcjonowaniu – szkoły, 
przedszkola, galeria handlowa, sklepy, restauracje, 
siłownie, basen, korty, przychodnia, itd. – wylicza Ja-
rosław Bator, Prezes NDI Development. – Jagiellońska 
13 jest więc idealnym wyborem dla tych, którzy szukają 
w życiu pięknego otoczenia oraz pragną komfortu, ale 
i chcą mieć pewność, że dobrze zainwestują swoje pie-
niądze.

Wachlarz możliwości

W ofercie NDI Development są jeszcze wolne aparta-
menty. Wachlarz wyboru jest szeroki – mają od 35 do 
110 m2. Ich funkcjonalny układ pozwoli stworzyć wy-
marzony dom każdemu, a w szczególności rodzinom 
z dziećmi – i to już wkrótce, bo inwestycja będzie goto-
wa w pierwszym kwartale 2024 roku. 

Więcej informacji – m.in. na temat rozwiązań w stylu 
„biophilic design”, możliwościach aranżacyjnych, wy-
kańczaniu pod klucz czy obsłudze posprzedażowej – 
można znaleźć u ekspertów w Biurze Sprzedaży przy ul. 
Jagiellońskiej 13 oraz na stronie jagiellonska13.com.pl.
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Zaczniemy przewrotnie: konkursy w świecie sztuki to dziś 
dość kontrowersyjny temat. Przedstawiciele środowiska 
artystycznego coraz częściej je podważają, nazywają to ar-
chaicznym systemem. Spotkała się Pani z takimi opiniami?   
Naturalnie. Często słyszymy od młodych artystów, że robienie 
kariery przez samo wygrywanie konkursów przestało być naj-
bardziej pożądaną formułą. Kiedy stanęłam na czele Fundacji, 
od razu podniosłam tę kwestię na naszym forum. Na ten mo-
ment trudno wyobrazić sobie całkowite odejście od konkur-
sów artystycznych, ale to nie znaczy, że nie warto próbować. 
Należy uważnie wysłuchać argumentów, że trudno w prosty 
i bezpośredni sposób ocenić tak złożoną materię, jak sztuka. 
Że trudno klasyfikować dzieła jako lepsze i gorsze. 

Jaka jest jednak alternatywa dla konkursów?
Jednym z celów naszej Fundacji jest znalezienie takiego spo-
sobu promowania sztuki, który da się pogodzić z potrzebami 
artystów i realiami, w jakich działamy. To jeden z naszych 
głównych celów. Dlatego wciąż aktualizujemy ofertę Fundacji, 
szukając nowatorskich form wsparcia artystów, np. w formie 
niewielkich czy nawet indywidualnych projektów.  

Wróćmy na chwilę do finału konkursu Baltic Horizons. Jakie 
uczucia dominowały u Pani po jego zakończeniu? 
Olbrzymia satysfakcja i ulga, że finalnie wszystko udało się 
tak, jak zaplanowaliśmy. Baltic Horizons to duży sukces, z któ-
rego jesteśmy dumni. Skala i międzynarodowość konkursu 
zdecydowanie podniosły poprzeczkę organizatorom. Dlatego 
jego realizacja wymagała od nas dużej elastyczności i urucho-
mienia pokładów kreatywności. Chociaż oczywiście mieliśmy 
podstawy, by wierzyć, że się uda – przez 20 lat prowadzenia 
konkursu Artystyczna Podróż Hestii doskonale poznaliśmy 
temat organizacji eventów skoncentrowanych na sztuce. 
Wykorzystaliśmy całe know-how Fundacji – od komunikacyj-
nego, aż po czysto merytoryczne.  Tę wiedzę wymienialiśmy 
z naszymi partnerami, przedstawicielami Miasta Sopot oraz 
Państwowej Galerii Sztuki w Sopocie. Myślę, że każda ze stron 
wzbogaciła się dzięki temu o nowe doświadczenia i dodatko-
we kompetencje. 

Czy konkurs przyniósł jakieś niespodziewane dla Pani efek-
ty? Coś, co Panią zaskoczyło? 
Tegorocznemu konkursowi towarzyszyło wielu pasjonatów, 
z którymi nawiązaliśmy bardzo ciekawe – i wierzę, że dłu-
gotrwałe – partnerstwa. Nasze rozmowy o tym, jak wdro-
żyć szczytne idee związane z czystością Morza Bałtyckiego 

do rzeczywistości, szybko znalazły przełożenie na realia. 
Powstał m.in. pomysł współpracy ze Stacją Morską w Helu 
i jej Fokarium oraz Ostoją, która pomaga dzikim zwierzętom. 
Przedstawiciele WWF zadeklarowali pomoc w patrolowaniu 
trójmiejskich plaż. To były bardzo pozytywne doświadczenia, 
które w dodatku pozwoliły nam wyjść poza bańkę związaną 
ze sztuką. Teraz nie tylko skupiamy uwagę ludzi na problemie 
dzięki sztuce, ale też staramy się udzielać bardziej bezpośred-
niego wsparcia w ich rozwiązywaniu.   

Wspominała Pani o szukaniu nowych form wsparcia arty-
stów – co konkretnie planuje Fundacja? 
Wciąż patrzymy do przodu, dlatego od razu po finale konkur-
su skupiliśmy się na Literackiej Podróży Hestii. Już w czerwcu 
poznamy 5 nominowanych tytułów, a we wrześniu laureata 
trzeciej edycji tego popularnego wydarzenia, wywierającego 
duży wpływ na polską rzeczywistość wydawniczą. Ten rok jest 
szczególny, bo to rok Wisławy Szymborskiej, której Fundacja 
jest naszym głównym partnerem przy konkursie Literacka 
Podróż Hestii. Coraz częściej działamy też indywidualnie z ar-
tystami. Przykładem może być niedawno nawiązana współ-
praca z Magdą Typiak, artystką wizualną, wykonującą land 
art na terenach stoczniowych, zaraz za Europejskim Centrum 
Solidarności w Gdańsku (pojawi się tam ogromny napis „WOL-
NOŚĆ”). Ten projekt idealnie wpisuje się w nasze wartości. 

Co do innych planów, to niczego jeszcze nie mogę zdradzić, 
ale zapewniam, że przyszłość zapowiada się naprawdę intry-
gująco. Nowe programy, precyzyjniej dopasowane do naszego 
profilu inicjatywy wspierające młodą sztukę, już są w trakcie 
tworzenia. 

Literacka Podróż Hestii czy niedawno rozstrzygnięty Baltic Horizons to nie jedyne działania 
Fundacji Artystyczna Podróż Hestii, działającej przy sopockiej ERGO Hestii. O tym, co czeka 
w najbliższej przyszłości na tę instytucję wspierającą artystów rozmawiamy z Marią Rosą, 
Prezes Fundacji APH.

Fundacja APH 
w poszukiwaniu nowych form 

wspierania artystów
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Jesteśmy już w stanie nauczyć maszyny, 
by wykonywały pewne typy operacji. To 
przyszłość, bo najważniejszym czynnikiem, 
który może popsuć operację chirurgiczną 
jest sam chirurg – mówił prof. Maciej 
Śmietański, chirurg. - Sztuczna inteligencja 
zastąpi ludzi, ale przeciętnych, czyli takich, 
których da się zastąpić, ponieważ nie 
wnoszą w tą pracę nic ponadto, co trzeba 
– oceniła z kolei Marta Moksa, szefowa 
Coworking 04 w Olivia Centre. 
To tylko niektóre z wypowiedzi, jakie 
padły podczas debaty na temat „Sztuczna 
inteligencja w biznesie. Kto straci, a kto 
zyska?” zorganizowanej przez MS Group, 
wydawcę Prestiżu i Biznes Prestiżu. 

Sztuczna inteligencja  
w biznesie.
Kto straci,  

a kto zyska? 

AI, czyli sztuczna inteligencja to dzisiaj z pewnością najgo-
rętszy temat, jaki rozpala umysły na całym świecie. Analitycy 
z Goldman Sachs oszacowali, że zmiany dotkną około 25% 
ludzkości. Tyle osób może stracić pracę na rzecz AI. Zmiany 
mają dotknąć wszystkich dziedzin, choć w różnym stopniu 
i czasie. I właśnie nad tym, jakie branże najszybciej ulegną 
zmianie, jakie zawody przejmie AI, a jakie nie - zastanawiali 
się zebrani eksperci.

Medycyna dla wybranych?

Luke Skywalker w „Imperium Kontratakuje”, piątej części sagi 
Gwiezdnych Wojen traci rękę po pojedynku z Darthem Vade-
rem. Całym procesem leczenia, które kończy się wstawie-
niem protezy zajmuje się komputer. To nie wyjątek. W filmach 
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SF prawie nie ma lekarzy, zamiast nich najczęściej są kapsuły 
diagnostyczno – lecznicze i komputery.

Zdaniem prof. Macieja Śmietańskiego, chirurga taki scena-
riusz w przyszłości jest możliwy. Nauka zna już operacje wy-
konane w sposób zautomatyzowany. 

- Jesteśmy już w stanie nauczyć maszyny tego, żeby mogły 
wykonywać pewne typy operacji. To jest z pewnością przy-
szłość dlatego, że najistotniejszym czynnikiem, który może 
popsuć operację chirurgiczną jest sam chirurg. Dążenie do 
tego, żeby człowieka z tego procesu wykluczyć jest więc cał-
kowicie naturalne – ocenił Maciej Śmietański.  

Jego zdaniem w pierwszej kolejności dojdzie do zauto-
matyzowania metod diagnostycznych oraz poszerzenia 
zakresu chirurgii robotowej, w której wciąż jeszcze prowa-
dząca ręka lekarza jest niezbędna. - Maszyny wprawdzie są 
w stanie pokazywać wszystko dużo dokładniej niż ludzie, 
ale nie potrafią jeszcze interpretować. Z chwilą, gdy się 
tego nauczą, będą mogły operować samodzielnie – mówił 
Śmietański.

Z drugiej strony, jak przyznał chirurg, algorytmizacja w medycynie 
nie jest niczym nowym – od 40 lat tworzone są pewne normy po-
stępowania. Większość, poza przypadkami nietypowymi, z nich już 
korzysta.

Pozostaje zatem pytanie, kto będzie beneficjentem najno-
wocześniejszych technologii. - Wszystkie maszyny i cały 
ten sprzęt to gigantyczny koszt, na który nie będzie stać 
państwa, a jedynie wybranych tzw. „nadludzi przyszłości”. 
To oni będą mieli dostęp do egzoszkieletów, transplantacji 
ksenogenicznej itp. Natomiast reszta, czyli te 95 % ludzko-
ści, będzie się osuwała w tzw. neośredniowiecze, a prze-
paść między obydwoma grupami będzie rosła. Z czasem 
coraz trudniej będzie załapać się na postęp – ocenił prof. 
Maciej Śmietański.

Kluczowe są relacje

W lotnictwie, głównie wojskowym coraz większą rolę 
zajmują statki bezzałogowe. Czy to samo czeka wkrót-
ce lotnictwo cywilne? Według Honoraty Hencel, szefowej 
Boeing Poland lotnictwu nie zagraża jeszcze dominacja 
sztucznej inteligencji, czy też futurystyczne obrazy bez-
załogowych statków i odchodzenie od zawodu pilota, 
gdyż branża jest bardzo mocno regulowana. Samo ucze-
nie maszynowe służy jej już z powodzeniem od 10 lat do 
analizy danych z systemów. Jej zdaniem na przeszkodzie 
AI stanie sam człowiek.

- Czy ludzie potrafią wprowadzić sztuczną inteligencję, au-
tomatyzację, algorytmiczność do swojego życia? Miałam 
okazję brać udział w projekcie w którym próbowaliśmy 
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wprowadzić elektroniczny oddział intensywnej terapii do szpi-
tali w Europie na podstawie przykładów szpitali z Ameryki. Nasz 
projekt padł w dwóch szpitalach, w Pradze i Florencji, dlatego, 
że pielęgniarki się zbuntowały. Tak więc ten czynnik ludzki jest 
istotny i będziemy największym blokerem – mówiła Honorata 
Hencel.

Innym z sektorów, który uważnie obserwuje zmiany jest branża biuro-
wa. AI nie potrzebuje przecież miejsca do pracy. Marta Moksa, szefowa 
Coworking 04 w Olivia Centre nie obawia się jednak znikania biur, gdyż 
ich rola ulega zmianie. Poza funkcją biznesową, pełnią też rolę społeczną. 
Stąd wobec rozwoju AI niewykluczona jest ich dalsza ewolucja w kierun-
ku miejsc spotkań i pracy twórczej. 

Zdaniem Marty Moksy kluczową kwestią są relacje. - Nasz co-
working funkcjonuje już od prawie od 10 lat. I od zawsze konku-
rował z domem. Od kiedy pamiętam, większość naszych klientów, 
a mamy ich kilkuset, pracowało z domu i to zanim to jeszcze było 
sexy – mówiła Marta Moksa. A jednak decydują się na pracę w biu-
rze, mimo że wiąże się ona z dodatkowymi kosztami. Widzą w niej 
te wszystkie dodatkowe korzyści, które uzyskują dzięki przebywaniu 
z drugim człowiekiem – mówiła Marta Moksa. 

Sztuczna inteligencja jest też mocno obecna w architekturze, 
o czym z kolei opowiadał prof. Jan Sikora, architekt. - Okazuje się, że 
jedną z najbardziej niezwykłych rzeczy, rozpracowywanych przez 
wiele biur, jest to, jak przenieść innowacyjną wartość w postaci 
szkicu na projekt architektoniczny. O to toczy się u nas w branży 
wyścig – mówił Jan Sikora.  - Na razie jeszcze sztucznej inteligen-

cji trudno jest stworzyć spójną opowieść, nie może też zaprojekto-
wać kompleksowej usługi, która polega na tym, żeby coś fizycznie 
powstało.

Każdy będzie mógł być twórcą

Eksperci nie ograniczali się jednak tylko do swoich dziedzin. 
Wejście AI do biznesu oznacza nie tylko zmianę miejsc pra-
cy, ale zmianę naszego życia. Jan Sikora uważa, że konsekwen-
cją szybkiego postępu i wybuchu sztucznej inteligencji może być też 
fakt, że każdy może poczuć się artystą, tak jak każdy dzisiaj czuje 
się fotografem wrzucając zdjęcia do social mediów. - I to jest bardzo 
duża zmiana społeczne, która się dokona, gdyż każdy z nas będzie 
mieć narzędzia, pewne supermoce, żeby tworzyć. Nie wnikam czy 
to będzie wartościowe. Każdy będzie czuł się twórcą i to zmieni 
wszystko – prognozował Jan Sikora.

Architekt postawił pytanie o to, kogo wybierze inwestor – tanią 
i szybką sztuczną inteligencję czy pracownię architektoniczną. 
W tych ostatnich zresztą już pojawiają się dylematy związane z tym, 
czy sięgnąć po podane na tacy rozwiązania, jakie daje z AI czy też 
jednak pracować nad projektem samodzielnie. Jeżeli wybór padnie 
na AI, to czy się do tego klientowi przyznać. Zdaniem Sikory być 
może niedługo nikt nie będzie na to zwracał uwagi, czego przykła-
dem mogą być studenci już operujący sztuczną inteligencją. 

Zresztą profesor ASP w swoich prognozach poszedł jeszcze dalej. - Na 
giełdę wejdą firmy w pełni wirtualne. Jesteśmy w stanie zatrudnić 
sztuczną inteligencję, której damy za zadanie prostą rolę - bądź 

Fot. Karol Kacperski
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Honorata  
Hencel 
dyrektor Boeing Poland, IT 
Country Leader, IT Europe 

Leader/UK/Israel/Ukraine, 
President Boeing Women 

Inspiring Leadership Europe.

Jan Sikora 
prof. ASP, dr hab. Archi-
tekt, szef Pracowni Prze-
strzeni Publicznych ASP. 

Wielokrotnie nagradzany 
m.in. międzynarodową na-

grodą Library Interior Design Award, 
Nagrodą Architektoniczną Polityki 
i Bryłą Roku. Prowadzi autorską pra-
cownię Sikora Wnętrza.

Maciej  
Śmietański 
prof. dr hab. n. med., 
chirurg. Przewodniczący 

Sekcji Leczenia Przepuklin 
i Członek Zarządu Głównego 

Towarzystwa Chirurgów Polskich. 
Uczestnik misji humanitarnych 
(Afryka, Ukraina), współautor 50 prac 
naukowych. Członek bioartystycznej 
grupy SMRk+.

Marta Moksa 
Dyrektor Zarządzająca 
O4 Coworking, wielolet-
nia Program Manager 

mentoringu biznesowego 
programu akceleracyjnego 

dla startupów Space3ac, członkini 
sztabu dyrektorskiego Olivia Centre, 
odpowiadająca między innymi za 
wdrażanie zarządzania przez cele, 
współzałożycielka Szkoły Mistrzostwa 
Edukacyjnego dla Nauczycieli.

Paneliściprezesem firmy. Następnie damy role kolejnym 4 sztucznym inteli-
gencjom - bądźcie dyrektorami, zatrudnijcie sobie kolejną sztuczną 
inteligencję. I za chwilę możemy mieć do czynienia – a takie próby są 
robione - z w pełni funkcjonującą wirtualną firmą, która coś generuje 
i generuje zysk – opowiadał Jan Sikora. 

Empatyczne maszyny

Profesor Maciej Śmietański z kolei wskazał nie tylko na zmiany 
w medycynie, ale i w systemie nauki. AI jest w stanie przyspieszyć 
proces tworzenia prac naukowych i niezbędnych do nich badań. 
Jego zdaniem sztuczna inteligencja zachwieje całym akademickim 
systemem edukacyjnym.  - Zapowiadam wszystkim profesorom, że 
będą wkrótce nieprzydatni. Uczelnie też – skwitował Maciej Śmietań-
ski. – Bardzo dużo profesji lekarskich padnie, bo ograniczają się do 
sprawdzenia wyników biochemicznych chorego i wypisania mu leków. 
Wszystko to będą mogły wykonać algorytmy maszynowe. Utrzymają 
się zawody, które będą wymagać fizycznego działania.

Ireneusz Osiński, który prowadził dyskusję przywołał wyniki badań, 
według których zostaną z pewnością zachowane profesje nacecho-
wane kompetencjami miękkimi, np. wykazujące się empatią pielę-
gniarki. Profesor Śmietański nie zgodził się jednak z tą tezą. 

- Personel pielęgniarski też będzie zastępowany, gdy tylko maszyna 
będzie w stanie coś komuś wkuć. I ta maszyna też będzie zacho-
wywała się empatycznie, a nawet bardziej empatycznie, ponieważ 
będzie wybierać sobie zachowania empatyczne z milionów przykła-
dów, do których będzie mogła sięgnąć. Mało tego, będzie dostoso-
wywać się do chorego, bo będzie w stanie poznać go jako jednostkę. 
Np. będzie zdawać sobie sprawę z tego, że niektórzy lubią, jak się 
mówi do nich „Panie Irku”, a niektórzy wolą „Proszę Pana” albo, że 
forma „niech się kładzie” jest może nie do końca fajna. Sztuczna in-
teligencja to dużo szybciej rozpozna – stwierdził Maciej Śmietański. 

Marta Moksa miała jeszcze inne zdanie na ten temat. Według niej, 
o ile istnieje spora grupa pracowników, których łatwo zamienić bez 
straty dla firmy, o tyle są też tacy, którzy wykonują swoje obowiązki 
w sposób niezastępowalny. - Mam tezę, być może kontrowersyjną, 
że sztuczna inteligencja zastąpi ludzi przeciętnych, takich, których 
da się zastąpić, ponieważ nie wnoszą w tą pracę nic ponad to, co 
trzeba. Według badań Gallupa tylko 15% ludzi na całym świecie jest 
zaangażowanych w swoją pracę, co oznacza, że pozostałe 85% 
nie jest. Jeżeli przyjąć, że na świecie pracuje 1 mld ludzi, to z kolei 
oznacza, że 850 milionów istnień ludzkich chodzi do pracy w trybie 
niskiego zaangażowania. Czyli z przekonaniem, że ich praca nie jest 
potrzebna, nikt ich nie docenia i zasadniczo nie wiadomo, po co tę 
pracę wykonują. Podejrzewam, że w każdym środowisku jest cała 
grupa ludzi wykonujących swoją pracę przeciętnie. I właśnie tych 
ludzi da się dość łatwo zastąpić – podsumowała Marta Moksa. 

Ludzka wrażliwość wyżej niż AI

Głos w dyskusji zabrał także profesor Dariusz Filar, który, jak przy-
znał, świadomie i skutecznie broni się przed tym, co niesie ze sobą 
sztuczna inteligencja. - Moja refleksja o sztucznej inteligencji zaczy-
na się od pytania o to, czym jest ludzka inteligencja, a nie sztucz-
na. Ludzka inteligencja to pewnego rodzaju wrażliwość, zdolność 
kojarzenia, łączenia pewnych elementów i kreowania nowych 
rozwiązań. Sztuczna inteligencja ma nad nami przewagę innego 
rodzaju, taką, że posiada gigantyczne zdolności budowania wiel-



kich zasobów informacyjnych. My się uczymy, a sztuczna in-
teligencja magazynuje te dane. My dochodzimy do pewnych 
powiązań, a sztuczna inteligencja analizuje mnóstwo danych 
i tych powiązań może zaproponować więcej. I tu rodzi się 
pewnego rodzaju napięcie, bo nasze zasoby są ograniczo-
ne, ale sztuczna inteligencja nie ma tej wrażliwości, którą ma 
człowiek i wydaje mi się, że to jest właściwie clou sprawy. 
Stąd ja jestem optymistycznie nastawiony do przyszłości – 
ocenił prof. Dariusz Filar, zbierając przy tym gromkie brawa 
zgromadzonych.

Patrycja Zbytniewska, prezes Fundacji LPP, także z optymi-
zmem patrzy w przyszłość. - Jestem zwolennikiem tezy, któ-
ra mówi, że emocje, uczucia i wrażliwość są bardzo ważne 
w działalności, za którą akurat odpowiadam. Być może do-
żyjemy takich czasów, w których faktycznie wszystko będzie 
mogła zrobić sztuczna inteligencja, ale jednak wierzę w to, że 
człowiek będzie cały czas potrzebny – podkreśliła Patrycja 
Zbytniewska. 

AI będzie sługą, a nie panem

Uczestnicy debaty podzielili się tych co bardziej optymistycznie 
prognozują przyszłość i tych nieco bardziej pesymistycznie. 
Wśród tych pierwszych znalazła się Honorata Hencel. - Mam 
teorię, że popsujemy tą sztuczną inteligencję. Mówimy o eto-
sie ludzkiej wrażliwości, dzięki której wykorzystamy naszą we-
wnętrzną siłę i przeciwstawimy się dominacji AI. Tymczasem 
jesteśmy zbyt krnąbrni, by np. używać czegoś w takim celu, 
w jakim zostało stworzone – oceniła Honorata Hencel. 

Jej zdaniem póki co sztuczna inteligencja nie może być też 
używana jako główny powód zwolnień. - Od lat 40. pojawiło 

się 70 % zawodów, które nie istniało wcześniej i te role nie-
ustannie ewoluują. Każdy z nas może wymienić zawody, 
które nie istniały 5, czy 10 lat temu. Nawet dzisiaj byłam na 
spotkaniu z zarządem działu IT Boeinga, gdzie mówiliśmy 
o potrzebie otwierania pozycji, które się nazywają Prompt 
Engineer. To inżynierowie, którzy będą generować odpowied-
nie pytania dla sztucznej inteligencji tak, aby ta odpowiedź 
była jak najbardziej dokładna. Także to są rzeczy, o których 
jeszcze miesiąc temu nie słyszeliśmy. Zatem czy grożą nam 
zwolnienia? Myślę, że tak, ale nie będzie to jednorazowo zwią-
zane z wejściem AI na nasze salony i do naszych biznesów. 
Myślę, że to będzie mieszanka różnych czynników – stwier-
dziła Honorata Hencel. 

Bardziej pesymistyczny punkt widzenia reprezentował Jan Si-
kora, choć i on znalazł pewne pozytywy. - Zbudowaliśmy cywi-
lizację i wybiliśmy się w stosunku do zwierząt, które są od nas 
silniejsze, bo mieliśmy jedną rzecz: inteligencję. Teraz zrobiliśmy 
sobie absolutnie niebezpieczną konkurencję, która będzie w tym 
lepsza i to będzie wzrastało w sposób wykładniczy. Dlatego nie 
widzę dobrych scenariuszy dla nas – stwierdził Jan Sikora. I do-
dał: - Mam jednak takie podejście, że staram się nie martwić, 
jak nie mam na coś wpływu. A wpływu nie mamy, więc trzeba 
spojrzeć na to, że czeka nas dużo fanu – dodaje. 

Trafnym podsumowaniem debaty były słowa Marty Moksy: 
- Boimy się tej skokowej zmiany, a ona się będzie dziać stop-
niowo, a my, jak do wszystkiego, tak i do tego się przystosu-
jemy. Nauczymy się i będziemy oczywiście kombinować, by 
nie stać się zbędnymi. Chcę na to wszystko patrzeć z pewnym 
takim ostrożnym optymizmem. Znajdziemy sposób na to, żeby 
sztuczna inteligencja wciąż była naszym sługą, a nie panem – 
skwitowała Marta Moksa. 
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Debata na temat AI była głównym, ale nie jedynym punktem  
„Wieczoru de Luxe”, jaki 17 maja zorganizowała w sopockiej restauracji firma 
MS Group. Pod tym szyldem wydawnictwo już od lat organizuje tematyczne 
spotkania. Tym razem okazją była premiera 7 numeru magazynu „Biznes 
Prestiż”, najmłodszego „dziecka” w portfolio wydawnictwa. Magazyn, 
wydawany w cyklu kwartalnym trafia do przedsiębiorców i najważniejszych 
instytucji w całym regionie. Na zaproszenie Michała Stankiewicza, prezesa  
MS Group, zjawiło się ponad 100 osób ze świata biznesu, w tym także 
wieloletni partnerzy gazety, bohaterowie jej okładek i piszący doń publicyści. 

Biznesowy  
Wieczór De Luxe 

Fot. Karol Kacperski
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Ciepły środowy wieczór wprawił wszystkich 
w dobry nastrój. Restauracja White Marlin za-
dbała nie tylko oprawę wieczoru, sprawiając, że 
uczestnicy mogli delektować się wyśmienitymi 
propozycjami kulinarnymi szefa kuchni Toma-
sza Purola, ale też niezrównanym widokiem na 
morze. W takiej scenerii żadna impreza nie ma 
prawa się nie powieść!

Partnerem wydarzenia było Porsche Centrum 
Sopot Lellek, które pokazało wyjątkowy, w pełni 
elektryczny model Porsche Taycan. Goście wy-

słuchali też krótkiej prezentacji na temat filozofii 
działania tej uznanej marki.

Atrakcją wieczoru była loteria fantowa z upomin-
kami od fundatorów: Porsche Centrum Sopot, 
Kovalite SKIN, tuLokalne, Mała Klinika Urody, Skin 
Science i Magdalena Górska-Ponikowska, Klinika 
Urody Beleza, Medissima, Premium Yachting. 

Wieczór de Luxe przeciągnął się do późnych go-
dzin nocnych. Kolejne spotkanie zaplanowano na 
wrzesień.
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showroom gdynia   |   zwycięst wa 173
showroom warszawa   |   burakowska 5/7
showroom warszawa   |   mokotowska 49

Łącznie 1500 m 2 ekspozycji  luksusowych mebli  i  oświetlenia

www.mesmetric.com 
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Sebastian Drausal, Higasa Properties, Krzysztof Ciszak, 3City Investors
Maciej Kondratowski, Porsche Centrum Sopot,  

Agata Stańczak-Pogorzelska, Porsche Centrum SopotAgnieszka Adamek, właścicielka Azure Meble
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Aleksandra Staruszkiewicz, Prestiż Magazyn Trójmiejski, dr n. med. Marek 
Muraszko-Kuźma, lek. med. Ilona Olszaniec-Kozakiewicz, właściciele 

Kliniki Medissima

Dorota Buzek-Garzyńska, PR & Marketing Manager, Sheraton Sopot 
Katarzyna Biały, PR & Marketing Manager, Sofitel Grand Sopot

Marek Kalinowski, Poltherma, Piotr Weiss, Poltherma

Maciej Nowak, Maciej Piotrowski, Fortum, Bogna Sobieraj,  
Agata Sobieraj-Nowak

Bogusław Wieczorek, Pełnomocnik Zarządu ds. Public Relations, Olivia 
Centre Marta Moksa, CEO O4 Coworking, Krzysztof Król, Ultra Relations

prof. dr hab. n. med. Maciej Śmietański, chirurg, artysta, Honorata 
Hencel, IT Leader, Europe/UK/Israel/Ukraine, Boeing, Hanna 
Szymankiewicz, architekt

Tomasz Purol, Szef Kuchni, White Marlin
Tomasz Popielawski, Szef Działu Komunikacji, Ceramika Paradyż, 
Aleksandra Staruszkiewicz, Prestiż Magazyn Trójmiejski, Andrzej 

Śliwka, PR i Komunikacja Wewnętrzna, Ceramika Paradyż

Wieczór De luxe 
w restauracji 
White Marlin

Spotkanie z  cyklu Wieczór de Luxe, orga-
nizowane przez magazyny Biznes Prestiż 
i Prestiż Trójmiasto, odbyło się pod znakiem 
dyskusji na temat roli sztucznej inteligencji 
w  biznesie, z  udziałem zaproszonych pre-
legentów: Honoraty Hencel, Marty Moksa, 
Macieja Śmietańskiego i  Jana Sikory. Wie-
czór był również okazją do zaprezentowania 
bieżącego wydania Biznes Prestiżu oraz 
najnowszego modelu Porsche Taycan  
z  salonu partnera wydarzenia - Porsche 
Centrum Sopot.

Przemysław Kisielewski, Dyrektor Zespołu Opiekunów Klienta, Citigold, 
Łukasz Stybner, Dyrektor Regionalny, Citigold, Sylwia Stybner

Maja Bek, MS Group, Martyna Musiał, BMC

 Jakub Siudek, MO Real Estate, Katarzyna Onyszko, MO Real Estate, 
Aneta Dopka, Natalia Salicka

Marek Paliświat, Wiceprezes White Marlin,  
Jakub Zarzecki, Partners International

Anna Ziółek, Jarosław Ziółek, Sanhaus 
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Wojciech Jaworski, Intuo

Karolina Czajewska, Employer Branding, LPP,  
Patrycja Zbytniewska, Prezes Fundacji LPP

Aleksandra Staruszkiewicz, Prestiż Magazyn Trójmiejski, dr hab.n.med. 
Magdalena Górska-Ponikowska, Skin Science, Dajana Kruk, Marketing 
Manager, Skin Science

Daria Łobasiuk, Yacht Club Sopot, Adam Lewandowski, STBU

Jan Sikora, Sikora Wnętrza, Anna Sikora, Katarzyna Andruszkiewicz, 
Business Development Manager, White MarlinSebastian Kulbikowski, Beata Kulbikowska, właściciele Swederm

Michał Stankiewicz, Redaktor Naczelny magazynów Biznes Prestiż 
i Prestiż, Krzysztof Król, Ultra Relations, Zbigniew Canowiecki, 

Prezydent „Pracodawców Pomorza”, prof. Dariusz Filar, Wydział 
Ekonomiczny Uniwersytetu Gdańskiego

Kacper Orkisz, Sailing Master, Premium Yachting, Patryk Butowski, 
North Print 3D, Ireneusz Osiński, prowadzący Wieczór de Luxe

Maciej Kucharski, Jarosław Hałoń, Kancelaria Radców Prawnych 
„Hałoń i Kucharski” S.K.A

Karol Nadolski, Unum,  
Aleksandra Żarnoch, SG Equipment Leasing PolskaTomasz Wasielewski, Andrzej Czaja, Dyrektor PKO BP

Jagoda Trzebiatowska, Mesmetric, Jan Sikora, Sikora Wnętrza,  
Marta Blendowska, Prestiż Magazyn Trójmiejski

Zbigniew Nowak, Grupa Nowak

Agnieszka Smektała,  
Kreatywne Studio Doradcze Inzpirea, z partnerem

Joanna Bieńkowska, Prestiż Magazyn Trójmiejski, Klaudia Krause-
Bacia, Prestiż Magazyn Trójmiejski, Daria Łobasiuk, Yacht Club Sopot

Łukasz Bek, BMP OK Serwis, Maria Bek, MS Group
Ireneusz Osiński, prowadzący Wieczór de Luxe,  Michał Kaczorowski, 

Redaktor Naczelny, trojmiasto.pl

Małgorzata Zalewska, CBRE
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Maciej Gański, nominowany do PNA w kategorii „Kreacja Artystyczna”
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Magdalena Bednarek, nominowana w kategorii „Nadzieja Artystyczna”
Wojciech Zmorzyński, laureat nagrody w kategorii „Kreacja Artystyczna” 

Wiktoria Bieżuńska, nominowana w kategorii „Nadzieja Artystyczna”

Mikołaj Sikała, laureat nagrody w kategorii „Nadzieja Artystyczna”

Leszek Skrla, nominowany w kategorii „Kreacja Artystyczna”

Joanna Łepek, odbiera nagrodę w imieniu prywatnych donatorek: Alicji 
Soyki, Bogumiły Soyki i swoim własnym w kategorii „Mecenat Kultury”

Wojciech Rajski, laureat Wielkiej Pomorskiej Nagrody Artystycznej 

Gala Pomorskiej 
Nagrody 

Artystycznej
27 kwietnia odbyła się uroczysta Gala wręczenia Pomor-
skiej Nagrody Artystycznej organizowana przez Polską Fil-
harmonię Bałtycką. Wieczór uświetnił koncert solistów oraz 
orkiestry PFB pod dyrekcją Michała Krężlewskiego.

Anna Wojciechowska, odbiera nagrodę dla firmy ROBYG S.A.  
w kategorii „Mecenat Kultury”

Andrzej „Webber” Mikosz, nominowany wraz z innymi twórcami za 
musical „1989” w kategorii „Kreacja Artystyczna” Katarzyna Włodkowska, nominowana w kategorii „Kreacja Artystyczna”

Ewa Rocławska, odbiera nagrodę w kategorii „Kreacja Artystyczna” 
w imieniu córki Anny Rocławskiej-MusiałczykDobromiła Rzyska-Laube, nominowana w kategorii „Kreacja Artystyczna

Katarzyna Szyngiera, nominowana wraz z innymi twórcami za musical 
„1989” w kategorii „Kreacja Artystyczna”Jacek Staniszewski, nominowany w kategorii „Kreacja Artystyczna”

Magdalena Zabłotna, odbiera nagrodę w kategorii „Kreacja Artystyczna”  
w imieniu George’a Tchitchinadze
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Inko i Gnito, pseudonim artystyczny, artysta street art,  
Magdalena Kopron-Kusiak, malarka

Łukasz Breitenbach, malarz, Dorota Trojańczyk, malarka

Dorota Trojańczyk, malarka, Anita Cempa, malarka, właścicielka Cosma 
Gallery,  Olga Wójcik, rzeźbiarka, właścicielka Psychologicznej Pracowni 
Przemian, Łukasz Breitenbach, malarz, Magdalena Kopron-Kusiak, 
malarka

Inko i Gnito, pseudonim artystyczny, artysta street art,  
Dorota Trojańczyk, malarka, Anita Cempa, malarka, właścicielka 

Cosma Gallery, Łukasz Breitenbach, malarz,  
Magdalena Kopron-Kusiak, malarka, Olga Wójcik, rzeźbiarka, 

właścicielka Psychologicznej Pracowni Przemian

George Hill, kolekcjoner sztuki,  
Sławka Ligenza-Hill/Malwina Szusta, malarka,  

Sylwia Amielańczyk, miłośniczka i kolekcjonerka sztuki

Anita Cempa, malarka, właścicielka Cosma Gallery,  
Abelard Giza, komik

Ewa Melzacka, główny specjalista w Dyrekcji Rozbudowy Miasta 
Gdańska, Anita Cempa, malarka, właścicielka Cosma Gallery, Katarzyna 

Frankowska, miłośniczka sztuki

Magdalena Kąkolewska, Dyrektorka Fundacji Artystyczna Podróż Hestii

Lotta Mattila, Iza Tarasewicz, Kaarina Kaikkonen, artystki

Nowa Cosma  
już otwarta!

Cosma Gallery podczas majowej Nocy Muzeów uroczyście 
świętowała otwarcie nowej siedziby, połączone z wernisażem 
malarstwa i rzeźby. Grupa artystów, która poznała się podczas 
pandemii, zaprezentowała swoje dzieła w  przestrzeni galerii 
znajdującej się obecnie na terenie starej Oliwy.

Gabriel Oleszek, kapitan żeglugi morskiej, malarz, pisarz i podróżnik, 
Nina Podhorska-Piotrowska, miłośniczka sztuki

Kaarina Kaikkonen, Lotta Mattila, artystki
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Mariola Balińska, kuratorka wystawy

Andrius Labašauskas, artysta, zwycięzca konkursu

Od lewej: Maria Rosa, Prezeska Fundacji APH, Eulalia Domanowska, 
Dyrektorka PGS, Jacek Karnowski, Prezydent Miasta Sopot, Xawery 
Wolski, rzeźbiarz 
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Karolina Kotkowska, architektka,  
Marta Blendowska, Prestiż Magazyn Trójmiejski

Gintautė Žemaitytė, Deputy Director Contemporary Art Centre, 
Aneta Prasał-Wiśniewska, Zastępczyni Dyrektorki PGS

Baltic  
Horizons

28 kwietnia miało miejsce uroczyste otwarcie wystawy pod-
sumowującej I  edycję Międzynarodowego Konkursu „Baltic 
Horizons”. Zaprezentowane zostały prace 10 artystek i  arty-
stów oraz zwycięska praca Andriusa Labašauskasa. Rzeźba 
jesienią pojawi się w przestrzeni Sopotu.
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Urszula Kokoszka, Waldemar Elwart, Jury nagrody Etnomatograf

Ewa Baścik-Paczkowska, Bank Millennium
Stefan Wesołowski, Magdalena Danaj, Karol Starnawski,  

Jury MDAG Gdynia 2023

Julian Skelnik, Konsul Honorowy Królestwa Danii w Gdyni 

Anna Ratajczak-Krajka, Jury nagrody Etnomatograf

Przemek Rydzewski, koordynator MDAG Gdynia
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Magdalena Fryze, Aneta Lehmann, Sylwia Bruna, 
Jury nagrody All About FreedomJerzy Rados, Dyrektor Gdyńskiego Centrum Filmowego 

Nagrody Millenium 
Docs Against Gravity 

w Gdyni rozdane!
Podczas tegorocznej edycji MDAG Nagrodę Prezydenta Miasta 
Gdyni przyznano filmowi „Pod niebem Damaszku”, reż. Heba 
Khaled, Talal Derki. W  tej kategorii wyróżniono także film „Pia-
noforte” w reż. Jakuba Piątka. Etnomatograf – nagroda przyzna-
wana przez Oddział Etnografii Muzeum Narodowego w Gdańsku 

- powędrowała do rąk twórców filmu „W cieniu Boko Haram”, reż. 
Cyrielle Raingou. „Ucieczka z Utopii w reż. Madeleine Gavin otrzy-
mała nagrodę All About Freedom przyznawaną przez Europejskie 
Centrum Solidarności.

Weronika Haustein, Konsul Honorowy Królestwa Norwegii w Gdyni 

Marta Gołyszny, Systems & Data Analyst, Boeing, Magda Pomarańska, 
Business Support Manager, Boeing

Claire Jarosz, Digital Aviation Services Lead, Boeing

Wojciech Maćkowski, Communications Specialist, Boeing

Honorata Hencel, IT Business Success Leader, Europe/UK/Israel/Ukraine, Boeing, Aaron Eucker, Communications Specialist, Boeing 

Otwarcie mobilnej 
pracowni Newton 
Room w Gdańsku

Uroczyste otwarcie mobilnej pracowni Newton Room w Gdańsku 
miało miejsce 9 maja na terenie Inkubatora STARTER oraz w sie-
dzibie gdańskiego oddziału Boeing Poland. Dzięki tej inicjatywie 
uczniowie i  uczennice ze szkół podstawowych i  ponadpodsta-
wowych z  województwa pomorskiego mieli okazję uczestniczyć 
w  nowatorskim programie edukacyjnym z  zakresu nauk ścisłych 
i przyrodniczych, który trwał do 26 maja.

Stian Elstad, CEO, FIRST Scandinavia
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Magdalena Semenec, Agnieszka Pawłowska
Agnieszka Cegielska, prezenterka telewizyjna,  

propagatorka naturalnego stylu życiaMaria Jamrozik, Kinga Dekowska - Samsen
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Anja Coraletti, Atelier Anja Coraletti
Viktoriia Trust, Anastazija Pankratova

Ismena Warszawska, Ismena Studio

Elżbieta Mikołajczyk

Katarzyna Poznańska, Dorota Szatkowska

Marta Cieślak - Glaza, Aldona Kliszcz

Martyna Sobczak, Żaneta Grzechnik Marta Blendowska, Prestiż Magazyn Trójmiejski

Spotkanie 
na szczycie 

naturalnego 
piękna

Kolejne wydarzenie z cyklu K2 w Galerii Klif 
odbyło się pod znakiem naturalnych metod 
dbania o  siebie i  swoje zdrowie. Gościem 
wieczoru była Agnieszka Cegielska, która 
poprowadziła warsztaty zielarskie oraz wy-
kład poświęcony fizjoterapii, ziołolecznictwu 
i wspieraniu systemu nerwowego. 

Gosia Krom, Kamila Gugnacka

Justyna Jączyk

Agnieszka Sakowicz
Dagmara Koniszewska

Gosia Borecka, Paulina Dwernicka
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Hanna Machińska, prawniczka i działaczka społeczna

Radek Kotarski, innowacyjny przedsiębiorca i twórca internetowy

prof. dr hab. Jerzy Hausner, ekonomista, Przewodniczący Rady 
Programowej Open Eyes Economy Summit

Mateusz Zmyślony, scenarzysta, Dyrektor Kreatywny Open Eyes 
Economy, Mikołaj Ziółkowski, Prezes zarządu Alter Art,  

organizator Open’er Festival

Łukasz Rokicki, samodzielny specjalista, Agencja Rozwoju Pomorza SA

Krystyna Kurczab-Redlich, dziennikarka, korespondentka, autorka 
biografii Putina, Krystian Nehrebecki, menadżer kultury

Forum 
Przedsiębiorstw

18. edycja Forum Przedsiębiorstw - cyklicznej konferencji Agen-
cji Rozwoju Pomorza dla firm odbyła się w Pomorskim Parku 
Naukowo - Technologicznym w Gdyni. Zaproszeni prelegenci 
komentowali aktualne wydarzenia, odbyły się także panele 
dyskusyjne w  trzech blokach tematycznych. Nowością były 
warsztaty dla studentów „Under 25”.

Karol Bielecki, piłkarz ręczny
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Barbara Glaza, prowadząca Galerię Sztuki Glaza Expo Design, Agnieszka 
Gewartowska, artystka, Marta Julia Piórko, Tomasz Mueller, Redaktor 

Naczelny i właściciel Kwartalnika „Artysta i Sztuka” 

Maria Fudakowska, artystka 

Barbara Glaza, prowadząca Galerię Sztuki Glaza Expo Design,  
Małgorzata Chmiel, poseł na Sejm RP 

. Małgorzata Połoczańska, Artur Połoczański, prawnicy 

Agnieszka Gewartowska, artystka, Tomasz Glaza, artysta i założyciel 
Galerii Sztuki Glaza Expo Design, Barbara Glaza, prowadząca Galerię 
Sztuki Glaza Expo Design 

Fo
t.

 J
oa

nn
a 

M
ał

ol
ep

sz
a

Fo
t.

 S
ta

ni
sł

aw
 S

kł
ad

an
ow

sk
i

Katarzyna Marszalec, artystka, Gizela Owsikowska, geolog 
Agnieszka Gewartowska, artystka,  

z mężem Piotrem Gewartowskim

Od zachwytu do 
piękna - wernisaż

Galeria Sztuki Glaza Expo Design otworzyła sezon wy-
staw indywidualnych. Bohaterką pierwszej z  nich była 
artystka Agnieszka Gewartowska i jej malarstwo.

Łukasz Mordasiewicz, specjalista ds. energetyki, dyrektor segmentu 
klientów kluczowych Fortum SA
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Rafał Kluczyński, Weronika Kluczyńska

Jakub Magnuszewski, Ambasador Glenfiddich

 Katarzyna Baraniak, Senior Property Advisor, InVilla Nieruchomości, 
Michał Kostuj, Architekt, MO Real Estate

Krzysztof Dembek, Członek Zarządu Olivia Star Top

Joanna Banaś, Paweł Chałupka, Dyrektor Zarządzający, Porsche Centrum 
Sopot, Hanna Sobczak, Jakub Siudek, Senior Property Advisor, MO Real 
Estate, Katarzyna Onyszko, Property Advisor, MO Real Estate,  
Tomasz Modzelewski, Chief Executive Officer, MO Real Estate

Mariusz Fiedorowicz, CEDC, Marcin Felkner, Wolna Strefa Alkoholi

Michał Kostuj, Architekt, MO Real Estate, Joanna Banaś, Joanna 
Chałupka, Real Estate Partner, MO Real Estate, Katarzyna Onyszko, 

Property Advisor, MO Real Estate

Katarzyna Butlewska, Hanza Pałac, Grzegorz Konopa, Brand Activation 
Manager, William Grant & Sons Polska Limited, Sp. z o.o.

Roman Sobczak

Łukasz Samagalski, Montownia Foodhall 

Jacek Panek

 Andrzej Peszel, Szef Kuchni, Grano Hotel 

Dzień otwarty  
w Riverview

Kulinarna podróż  
po smakach  

Szkocji i Japonii

Agencja nieruchomości MO Real Estate wraz z  partnerem 
Porsche Centrum Sopot zorganizowały dzień otwarty wnętrza 
widokowego apartamentu w inwestycji Riverview. Dwie marki 
połączyły swoje pasje: do nieruchomości i motoryzacji. Prócz 
prezentacji nieruchomości zaproszeni goście mieli możliwość 
jazdy testowej elektrycznym samochodem Porsche Taycan.

25 maja w Hotelu Grano w Gdańsku, odbył się bankiet i kola-
cja, będąca premierą nowego produktu – whisky single malt – 
Glenfiddich Grand Yozakura. Goście  mieli okazję rozsmakować 
się w wykwintnych potrawach, które dopełniała 29-letnia whisky, 
finiszowana w beczkach po niezwykle rzadkim japońskim trun-
ku Avamori. Kolacja degustacyjna z  pairingiem coctailowym, 
która była niepowtarzalną podróżą po smakach Szkocji i Japo-
nii, gościła właścicieli oraz management najlepszych firm alko-
holowych i lokali gastronomicznych z Północnej Polski.

Hanna Sobczak, Jakub Siudek, Senior Property Advisor, MO Real Estate, 
Katarzyna Onyszko, Property Advisor, MO Real Estate

Laura Budzyńska, Elita Alkohole, Mariusz Szapował, CEDC
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Agata Beck, Tomasz Tkaczow

Cezary Żochowski, Iguana



znajdziecie nas W prestiżoWych miejscach!
KAWIARNIE

Cukiernia Umam, Gdańsk, ul. Hemara 1; Umam 
Marina, Gdańsk, ul. Szafarnia 11; Marmolada Chleb 
i Kawa, Gdańsk, ul. Słonimskiego 5 (osiedle Garnizon); 
Mount Blanc, Gdańsk, Galeria Bałtycka; Costa Cofee, 
Gdańsk, Galeria Bałtycka; Sztuka Wyboru, Gdańsk, ul. 
Słowackiego 19; Rosse Rosse, Gdynia, ul. Świętojańska 
45 (Baltiq Plaza); Costa Coffee, Gdynia, Centrum Riviera; 
Mamma  Mia Cafe, Sopot, Plac Zdrojowy 2; Cyganeria, 
Gdynia, ul. 3 Maja 27; Ciuciu Babka, Gdynia, al. 
Piłsudskiego 30; Alt Cafe, Gdynia ul. Legionów 112F/1 
(Altus); Cafe Resto, Sopot, Hotel Rezydent; Mount 
Blanc, Sopot, Centrum Haffnera; Cafe Ferber, Sopot, ul. 
Boh. Monte Cassino 48; Pijalnia czekolady E. Wedel, 
Gdańsk, ul. Chmielna 10; Pijalnia czekolady E. Wedel, 
Sopot, ul. Boh. Monte Cassino 36; Bistro Walter, Sopot, 
ul. Boh. Monte Cassino 61; Capuccino Cafe, Sopot, ul. 
Zamkowa Góra 25; Pociąg do kawy, Sopot, Sopot 
Centrum; La Crema, Sopot, ul. Boh. Monte Cassino 14;  
La Bagatela, Sopot, Dworcowa 5; Columbus Bistro 
& Cafe Kawiarnia, Gdańsk, ul. Norwida 9; Columbus 
Caffee, Gdańsk, Forum Gdańsk; Etno Cafe, Gdańsk, 
Forum Gdańsk; Bacio di Caffè, Sopot, ul. Grunwaldzka 
4/6; Park Cafe, Gdynia, ul. Al. Zwycięstwa 96/98; 
Lavenda Cafe & Galeria, Gdynia, ul. Starowiejska 11; 
Tłok, Gdynia, ul. Wybickiego 3; Ale Browar, Gdynia, ul. 
Starowiejska 40B; Pawilon, Sopot, ul. Haffnera 7/9; 
Kotka Cafe, Gdańsk, ul. Polanki 124 D; Fit Cake, Sopot, 
ul. Podjazd 11; Bosko, Gdańsk, al. Jana Pawła II 3A;

RESTAURACJE/PUBY/KLUBY
Po Naleśniku, Gdańsk, City Meble, al. Grunwaldzka 
211; Jagspot, Gdańsk, św. Ducha 14B; Ale Browar, 
Gdańsk, ul. Wajdeloty 21; Avocado Vegan, Gdańsk, 
ul. Wajdeloty 25; Surfburger Chełm, Gdańsk, ul. 
Cieszyńskiego 1C; Surfburger Wrzeszcz, Gdańsk, 
ul. Trubadurów 2; Surfburger Śródmieście, Gdańsk, 
ul. Garncarska 30; Surfburger Sopot, Sopot, ul. 
Kościuszki 10; Surfburger  Gdynia, Gdynia, ul. 
Abrahama 11; Rotterdam Wie Bar, Gdańsk, ul. 
Chmielna 101/102; Niepokorni, Gdańsk, ul. Chmielna 
26; Riverside by Pilsner, Gdańsk, ul. Chmielna 10; 
Tygle, Gdańsk, ul. Chmielna 10; Woosabi, Gdańsk, ul. 
Chmielna 10; True, Gdańsk, ul. Chmielna 10; Jak się 
masz Bistro, Gdańsk, ul. Opata Jacka Rybińskiego 24; 
Stary Maneż, Gdańsk, ul. Słowackiego 3; Mami Sushi, 
Gdańsk, ul. Mariana Hemara 5; Wozownia, Gdańsk, 
ul. Gradowa 6; Piwnica Rajców, Gdańsk, ul. Długi 
Targ 44; Zafishowani, Gdańsk, ul. Tokarska 6; Chang, 
Gdańsk, ul. Dmowskiego 15; Officyna, Gdańsk, Al. 
Grunwaldzka 415 (Argon); Grass, Gdańsk, ul. Szeroka 
121/122; Wiśniewski, Gdańsk, ul. Piwna 22; Motlava, 
Gdańsk, ul. Stara Stocznia 2/1; Trattoria Bresno, 
Gdańsk, ul. Krasickiego 9B/1; Tekstylia, Gdańsk, ul. 
Szeroka 11; AïOLI inspired by Gdańsk, ul. Partyzantów 
6; BonŻur, Gdańsk, ul. Piwna 36; Majolika, Gdańsk, ul. 
Jana Uphagena 23; Machina, Gdańsk, ul. Chlebnicka 
13/16; Fishmarket, Gdańsk, Targ Rybny 6; Fellini, 
Gdańsk, Targ Rybny 6; Correze, Gdańsk, ul. Stara 
Stocznia 2/7;  Hard Rock Cafe, Gdańsk, ul. Długi Targ 
35/38; Goldwasser, Gdańsk, ul. Długie Pobrzeże 22; 
Lao Thai, Gdańsk, Targ Rybny 11 wejście od Motławy; 
Sempre, Gdańsk, Targ Rybny 11 wejście od Motławy; 
Mito Sushi, Gdańsk, ul. Szeroka 50; La Cucina, 
Gdańsk, ul. Szeroka 86; Patio Espanol, Gdańsk, ul. 
Tandeta 1; Restauracja Filharmonia, Gdańsk, ul. 
Ołowianka 1; Restauracja Szafarnia 10, Gdańsk, ul. 
Szafarnia 10; Izakaya Sushi, Gdańsk, ul. Szafarnia 
11; KOKU Sushi, Gdańsk, (Olivia Business Centre), 
ul. Grunwaldzka 472; Lula, Gdańsk, ul. Cypriana 
Kamila Norwida 4 (Garnizon); Ping Pong, Gdańsk, 
ul. Słowackiego 21 (Garnizon); Eliksir, Gdańsk, ul. 
Hemera 1 (Garnizon); Lobster, Gdańsk, Olivia Business 
Centre; Tawerna, Gdańsk, ul. Powroźnicza 19/20; Mon 
Balzac, Gdańsk ul. Piwna 36/39; Brovarnia, Gdańsk, 
ul. Szafarnia 9; Gdański Bowke, Gdańsk, ul. Długie 
Pobrzeże 11; Mono Kitchen, Gdańsk, ul. Piwna 28/30; 
Restauracja Magiel, Gdańsk, ul. Toruńska 12; Tu 
Można Marzyć, Gdańsk, ul. Opata Jacka Rybińskiego 
25; Meso Ramen, Gdańsk, ul. Obrońców Wybrzeża 
17/4; Faloviec, Gdańsk, ul. Obrońców Wybrzeża 2; 
Pobite Gary, Gdańsk, ul. Juliusza Słowackiego 21; 
Tako, Gdańsk, ul. Słowackiego 13/U1; Przepis na, 
Gdańsk, ul. Jaśkowa Dolina 132/5; Meat Shack BBQ, 
Gdańsk, ul. Ludwika Waryńskiego 26/27; Papieroovka, 
Gdańsk, ul. Łąkowa 60; Canis Restaurant, Gdańsk, ul. 
Ogarna  27/28; Guga Sweet & Spicy, Gdańsk, ul. Stara 
Stocznia 2/9; La Pampa Steakhouse, Gdańsk, ul. 
Szeroka 32/35; Gvara, Gdańsk, ul. Chlebnicka 48/51; 
Fino, Gdańsk, ul. Grząska 1; T-bone Steak House, 
Gdańsk, ul. Długi Targ 22; Long Street 52, Gdańsk, ul. 
Długa 52/53; Restauracja Sapore, Gdańsk, ul. Tkacka 
27/28; Kozlova Złota Brama, Gdańsk, ul. Długa 81/83; 
Niesztuka Restaurant&Bar, Gdańsk, ul. Mariacka 
2/3; Neighbours's Kitchen, Gdańsk, ul. Szafarnia 11/
u12; Chleb i  Wino, Gdańsk, ul. Stągiewna 17; Słony 
Spichlerz, Gdańsk, ul. Chmielna 10; Wołowina Bistro, 
Gdańsk, ul. Żabi Kruk 16; Stacja Food Hall, Gdańsk, 
Galeria Metropolia; Menya Musashi, Gdańsk, Forum 
Gdańsk; 4 Piętro Bistro & Restaurant, Gdańsk, ul. Al. 
Grunwaldzka 82 (Galeria Manhattan); Trafik Jedzenie 
i Przyjaciele, Gdynia, ul. Skwer Kościuszki 10; Tokyo 
Sushi, Gdynia, ul. Mściwoja 9; Oberża 86, Gdynia, 
ul. Starowiejska 30; Neon, Gdynia, ul. Antoniego 
Abrahama 39; F.Minga, Gdynia, Bulwar Nadmorski 
im. Feliksa Nowowiejskiego; Ducha66, Gdańsk, ul. 
Świętego Ducha 66; POP in, Gdynia, ul. Antoniego 
Abrahama 64; Bistro Serwus, Gdynia, Al. Zwycięstwa 
241; Miło Mi, Gdynia, Al. Zwycięstwa 245; Punkt, 
Gdynia, ul. Władysława IV 59; Moje Miasto, Gdynia, 
Skwer Kościuszki 15; Głuchy Telefon, Gdynia, ul. 
Świętojańska 52; Como Ristorante, Gdynia, CH Klif; 
Del Mar, Gdynia, Plaża Miejska Śródmieście; Hashi 
Sushi, Gdynia, ul. Przebendowskich 38; Chwila 
Moment (restauracja i  kawiarnia), Gdynia, InfoBox; 
Barracuda, Gdynia, Bulwar Nadmorski 10; Browar 
Port Gdynia, Bulwar Nadmorski; Vinegre di Rucola, 
Gdynia, ul. Zawiszy Czarnego 1; Pasta Miasta, 
Gdynia, ul. Świętojańska 46; Aleja 40, Gdynia, ul. Aleja 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 40; Tako Bar, Gdynia, 
ul. Świętojańska 21; Malika, Gdynia, ul. Świętojańska 
69; Casa Cubeddu, Gdynia, ul. Spółdzielcza 1; 
Tłusta Kaczka, Gdynia, ul. Spółdzielcza 2; Sztuczka, 

Gdynia, ul. Abrahama 40; Ogniem i  Piecem, Gdynia, 
ul. Świętojańska 87; Mąka i  Kawa, Gdynia, ul. 
Świętojańska 65; Biały Królik, Gdynia, ul. Folwarczna 
2; Mondo di Vinegre, Gdynia, ul. Polska 1; Pescado, 
Gdynia, al. Zwycięstwa 243; Pieterwas Krew i Woda, 
Gdynia, ul. Antoniego Abrahama 41; Śródmieście, 
Gdynia, ul. Mściwoja 9; Cozzi, Gdynia, ul. Władysława 
IV 49; Tawerna Orłowska, Gdynia, ul. Orłowska 1; 
Przystanek Orłowo, Gdynia, Al. Zwycięstwa 237/3; La 
Vita, Gdynia, ul. Antoniego Abrahama 80/86; Jakubiak 
w  Sopocie, ul. Wybickiego 48; Pelican, Sopot, 
Bohaterów Monte Cassino 63; Thai Thai, Gdańsk, ul. 
Podgarbary 10; Aquarella, Sopot, ul. Zamkowa Góra 
35 (Villa Aqua); Thai Thai, Sopot, ul. Bohaterów Monte 
Cassino 63; Błękitny Pudel, Sopot, ul. Bohaterów 
Monte Cassino 44; U Kucharzy, Sopot, ul. Boh. Monte 
Cassino 60; Pizzeria Sempre, Sopot, ul. Grunwaldzka 
11; Morska, Sopot, ul. Morska 9; Pizzeria Sempre, 
Sopot, ul. Boh. Monte Cassino 49; White Marlin, Sopot, 
Al. Wojska Polskiego 1; No 5, Sopot, ul. Boh. Monte 
Cassino 5/U4; Browar Miejski Sopot, Sopot, ul. Boh. 
Monte Cassino 35; Crudo, Gdynia, ul. Świętojańska 
43; Crudo, Sopot, ul. Boh. Monte Cassino 36; Tapas 
de Rucola, Sopot, ul. Generała Józefa Pułaskiego 
15; Pak Choi, Sopot, ul. Morska 4; Pieprz, Sopot, 
ul. Haffnera 7; Smak Morza, Sopot, al. Franciszka 
Mamuszki 2; Atelier Sopot, al. Franciszka Mamuszki 
2; Restauracja Amici, Sopot, ul. Jana Kazimierza 
2; Restauracja Petit Paris, Sopot, ul. Grunwaldzka 
12-16; Restauracja Pinokio, Sopot, ul. Boh. Monte 
Cassino 45; Bulaj, Sopot, Al. Franciszka Mamuszki 
22; 737 L’entre Villes, Sopot, Al. Niepodległości 737; 
Fidel, Sopot, ul. Powstańców Warszawy 6; Hashi 
Sushi, Sopot, Sopot  Centrum; Whiskey on The Rock, 
Dworzec Sopot; Bagażownia, Dworzec Sopot; Seafood 
Station Restaurant, Bar & Grill, Dworzec Sopot; 
Unicorn, Hipodrom Sopot; Polskie Smaki, Sheraton 
Sopot; Wave, Sheraton Sopot; Pelikan, Sopot, ul. 
Bohaterów Monte Cassino 63; Team Spirit Sopot, ul. 
Bohaterów Monte Cassino 63; Bistro Walker, Sopot, ul. 
Bohaterów Monte Cassino 61; Sztuczka Bistro, Sopot, 
ul. Generała Józefa Bema 6; Prosty Temat, Sopot, ul. 
Bohaterów Monte Cassino 60; U Kucharzy, Sopot, ul. 
Bohaterów Monte Cassino 60; Moshi Moshi Sushi, 
Sopot, ul. Bohaterów Monte Cassino 63/1; Chianti 
Grill Bar, Sopot, Generała Kazimierza Pułaskiego 
19/1; Szklarnia, Sopot, ul. Powstańców Warszawy 
25; Trzy Siostry, Sopot, ul. Powstańców Warszawy 6; 
BOTO, Sopot, ul. Bohaterów Monte Cassino 54B; La 
Marea, Sopot, ul. Bohaterów Monte Cassino 38/2U; 
No.5 beer bar & coffeehouse, Sopot, ul. Bohaterów 
Monte Cassino 5/U2; Starter's, Sopot, ul. Dworcowa 7; 
Prosto, Sopot, ul. Dworcowa 7; Dolce Vita, Sopot, ul. 
Dworcowa 7; Godding, Sopot, ul. Smolna 21; Symfonia 
Smaków, Sopot, ul. Stanisława Moniuszki 10; Zacny 
Liść, Gdańsk, Stary Rynek Oliwski 19; Zakwasownia, 
Gdańsk, ul. Norwida 2; Kulinarny motyw, Sopot, ul. 
Bohaterów Monte Cassino 14/1; Bombay Sopot, Plac 
Zdrojowy 1; Endi Wine House, Sopot, ul. Powstańców 
Warszawy 9; Joko Sushi, Gdańsk, ul. Piastowska 
67; Sopoko Pizza, Gdańsk, ul. Waryńskiego 21; 
Hora de Espana, Gdańsk, Wały Jagiellońskie, 
28/30; El Mariachi, Gdańsk, ul. Grodziska 16 

SALONY FRYZJERSKIE I KOSMETYCZNE  
Love Hair and Barber Shop, Gdańsk, ul. Rakoczego 
9/U6; Atelier Brzozowski, Gdańsk, Podwale 
Staromiejskie 109/112B;  Quiris, Gdańsk, ul. 
Gałczyńskiego 12; Club Fryzjerski Alternative, 
Gdańsk, ul. Aleja Grunwaldzka 471; Jacques Andre, 
Gdańsk, ul. Elżbietańska 9/10; Salon fryzjersko-
kosmetyczny ExcellentQ, Gdańsk, ul. Rajska 1/5A; 
Prive Club Fryzjerski, Gdańsk, ul. Rajska 1/5; Instytut 
Piękna Dolce Vita, Gdynia, Skwer Kościuszki 18; 
Iwona Donarska - Permanent Make Up Academy, 
Gdynia, ul. Starowiejska 41/43/lok 27; Brański Salon, 
Gdynia, Al. Zwycięstwa 245/14 (Nowe Orłowo); 
Salon Sopot, Sopot, Al. Niepodległości 775; Salon 
kosmetyczno-fryzjerski Sopocki Styl, Sopot, 
ul. Boh. Monte Cassino 46; Salon urody Drausal, 
Sopot, al. Niepodległości 739/1; Dolce Vita Beauty 
Box, Sopot, ul. Sobieskiego 2; HairBar, Sopot, 
Sheraton, Dom Zdrojowy; Falla Gdańsk, Gdańsk, 
ul. Hynka 65; Instytut Urody POR FAVOR, Gdańsk, 
ul. Mariana Hemara 15/U2; Easy Barbers, Gdańsk, 
ul. Miłosza Białoszewskiego 10; Secret Avenue, 
Gdańsk, ul. Partyzantów 3; Baltica Beauty, Gdańsk, 
ul. Partyzantów 8; Lorenzo Coletti, Gdańsk, ul. Trzy 
Lipy 4/2; Underground BarberShop, Gdańsk, ul. 
Garncarska 7/8/9;  QUIRIS House of Hair&Beauty, 
Gdańsk, ul. Jana Heweliusza 15; Expert K&L, Gdańsk, 
Forum Gdańsk; LoveHair & BarberShop, Gdańsk, 
ul. Franciszka Rakoczego 9/U6; Yasumi, Gdynia, 
ul. Łużycka 1B; Abacosun Instytut Urody, Gdynia, 
ul. Wielkopolska 168 / ul. Olgierda 45; Petite Perle, 
Gdańsk, ul. Beniowskiego 51; Cutting Club, Gdynia, 
al. Zwycięstwa 237/1; Cichy Design, Gdańsk, 
Al.Jana Pawła II 1b / Olivia Bussines Centre (Oliwia 
Point&Tower); Strefa Piękna i gustu, Gdańsk, Pólnicy 
3/2; MT Salon Beauty by Magdalena Trzcińska, 
Gdańsk, ul. Obrońców Wybrzeża 3
 
SPA&WELLNESS  
Five Senses, Gdańsk, ul. Norwida 4; Thao Thai, 
Gdańsk, ul. Szeroka 86/87; Beauty Derm Instytut-
Medical Day SPA, Gdańsk, ul. Kapliczna 30; Instytut 
SPA w  Hotelu Dwór Oliwski, Gdańsk, ul. Bytowska 
4; Bali SPA, Gdańsk, ul. Szeroka 42/43; Quadrille 
Spa, Gdynia, ul. Folwarczna 2; Instytut Genesis, 
Gdynia, ul. Ejsmonda 2; Vanity Day Spa, Gdynia, 
ul. I  Armii WP 26/1U; OXO Luxury Spa, Sopot, ul. 
Grunwaldzka 94; Day SPA w  Hotelu Rezydent, 
Sopot, Pl. Konstytucji 3 Maja; Sheraton Sopot Hotel 
Conference Center&SPA, Sopot, ul. Powstańców 
Warszawy 10; City Day Spa, Sopot, Hotel Villa Baltica, 
ul. Emilii Plater 1; Body & Mind Clinic, Gdańsk, 
Al. Grunwaldzka 413; Diamond Clinic, Gdańsk, ul. 
Jana Heweliusza 22; Spa Hotel Hanza, Gdańsk, 
ul. Tokarska 6; Prana Spa, Gdańsk, ul. Szeroka 86; 
Grand Hotel Spa, Sopot, ul. Powstańców Warszawy 
12/14; Hotel Haffner SPA, Sopot, ul. Jana Jerzego 
Haffnera 59; The Oriental Spa, Sopot, ul. Stanisława 
Moniuszki 10; SPA w  Hotelu Kuracyjnym, Gdynia, 
ul. Aleja Zwycięstwa 255; Venity Day Spa, Gdynia, 

ul. I Armii Wojska Polskiego 26/1; Gdyński Instytut 
Podologiczny, Gdynia, ul. gen. Józefa Bema 16/2; 
Permanent Make-up Place Anna Krzywkowska, 
Gdynia, ul. Świętojańska 43/15; 
 

MEDYCYNA ESTETYCZNA 
i kosmetologia

Medycyna Estetyczna dr Marcin Nowak, ul. 
Kilińskiego 1/70; Skinlab, Gdańsk, ul. Hemara 2; 
Dr Kondej, Gdańsk, ul. Obrońców Wybrzeża 7; 
Perfect Medica, Gdańsk, ul. Kołobrzeska 63; Clinica 
Dermatologica, Gdańsk, ul. Marii Skłodowskiej-Curie 3; 
Klinika Dobosz i Partnerzy, Gdańsk, ul. Partyzantów 
14 lok.102; Instytut Kosmetologii Babiana, Gdańsk, 
ul. Hynka 6/9; Centrum Zdrowia i  Piękna H&Bmed, 
Gdańsk, ul. Jaśkowa Dolina 8; Gdańska Klinika Urody, 
Gdańsk, ul. Stara Stocznia 2/2; Klinika Gorszewska, 
Gdynia, Al. Legionów 112/2; L'assai Medical Clinic, 
Gdynia, ul. Hryniewickiego 9c/9; Veoli Clinic, Gdynia, 
ul. Świętojańska 43; Hevena Beauty, Gdynia, ul. 
I  Armii WP 8/5; Proderm, Gdynia, ul. Świętojańska 
135/2; Klinika Estetyki, Gdynia, ul. Hryniewickiego 
6 C/11; Centrum Medyczne Nowe Orłowo, Gdynia, 
Al. Zwycięstwa 245/8 Nowe Orłowo; Klinika Urody 
Mediderm, Gdynia, ul. Abrahama 36-44; Instytut Urody 
Agata Partyka, Gdynia, ul. Strzelców 1/4; Sopocka 
Fabryka Urody, Sopot, ul. Smolna 1D; Derm-Al, Sopot, 
ul. Armii Krajowej 116/5; MedSPA by dr Kobylińska, 
Gdańsk, ul. Czarny Dwór 14/7; Mam, Gdańsk, Albatross 
Towers, Al. Rzeczypospolitej 4; Sztorm Tattoo 
Studio, Gdańsk, ul. Cypriana Kamila Norwida 13U/1; 
Medycyna estetyczna Anna Butowska, Gdańsk, ul. 
Chmielna 71/3; YUKO Beauty Lab, Gdynia, Wincentego 
Pola 27/1; Kosmetyczny Instytut Dr Irena Eris, 
Gdynia, al. Zwycięstwa 241/3; Klinika urody Beleza, 
Gdynia, ul. Legionów 153; DIDI Aesthetics, Sopot,  
ul. Obrońców Westerplatte 2-4
 
HOTELE  

Number One, Gdańsk, ul. Jaglana 4; Radisson Blu, 
Gdańsk, ul. Długi Targ 19; Dwór Oliwski, Gdańsk, ul. 
Bytowska 4; Hotel Gdańsk, Gdańsk, ul. Szafarnia 9; 
Golden Tulip, Gdańsk, ul. Piastowska 160; Hanza 
Hotel, Gdańsk, ul. Tokarska 6; Królewski, Gdańsk, ul. 
Ołowianka 1; Amber Tower, Gdańsk, ul. Szafarnia 10; 
Holland House, Gdańsk, ul. Długi Targ 33/34; Grand 
Cru, Gdańsk, ul. Rycerska 11-12; Hotel Sadova, Gdańsk, 
ul. Łąkowa 60; Hotel Almond, Gdańsk, ul. Toruńska 
12; Hotel Kuracyjny, Gdynia, Al. Zwycięstwa 255; 
Hotel Nadmorski, Gdynia, ul. Ejsmonda 2; Courtyard 
by Marriott, Gdynia, ul. Jerzego Waszyngtona 19; 
Radisson Blu, Sopot, ul. Bitwy pod Płowcami 54, 
Sopotorium, Sopot, ul. Bitwy pod Płowcami 52; Hotel 
Villa Baltica, Sopot, ul. Emilii Plater 1; Hotel Rezydent, 
Sopot, Pl. Konstytucji 3 Maja; Sheraton Sopot Hotel, 
Sopot, ul. Powstańców Warszawy 10; Villa Antonina, 
Sopot, ul. Obr. Westerplatte 36 A; Mała Anglia, Sopot, 
ul. Grunwaldzka 94; Dworek Admirał, ul. Powstańców 
Warszawy 80; Villa Sentoza, Sopot, ul. Grunwaldzka 
89; Hotel Haffner, Sopot, ul. Haffnera 59; Villa Aqua, 
Sopot, ul. Zamkowa Góra 35; Hampton by Hilton, 
Gdańsk, ul. Juliusza Słowackiego 220; Hilton, Gdańsk, 
ul. Targ Rybny 1; Mercure Gdańsk Stare Miasto, 
Gdańsk, ul. Heweliusza 22; IBB Hotel, Gdańsk, ul. Długi 
Targ 14/16; Holiday Inn, Gdańsk, ul. Chmielna 1; Hotel 
Raddison, Gdańsk, ul. Chmielna 10-25; Sopot Marriott 
Resort & Spa, Sopot, ul. Bitwy Pod Płowcami 59; My 
Story Sopot Apartments, Sopot, ul. Powstańców 
Warszawy 53A; Hotel Bayjonn, Sopot, ul. Powstańców 
Warszawy 7; Hotel Opera, Sopot, ul. Stanisława 
Moniuszki 10; Hotel Willa Lubicz, Gdynia, ul. Orłowska 
43; Willa Wincent, Gdynia, ul. Wincentego Pola 33

KLUBY FITNESS  
Zdrofit, Gdańsk, ul. Aleja Grunwaldzka 411; Zdrofit, 
Gdynia, Al. Zwycięstwa 256 (Klif); Zdrofit, Gdynia, ul. 
Kazimierza Górskiego 2; Sheraton Fitness, Sopot, 
ul. Powstańców Warszawy 10; CrossFit Trójmiasto, 
Sopot, 3 Maja 69C; Zdrofit, Sopot, ul. Dworcowa 7; 
Aquastacja, Gdańsk, Al. Grunwaldzka 411; Zdrofit, 
Gdańsk, ul. Al. Grunwaldzka 82; Calypso, Sopot, ul. 
Niepodległości 697-701 
 
SALONY SAMOCHODOWE  
Autoryzowany serwis Seata Auto Miras, Gdańsk, 
ul. Zawodników 2; BMW Zdunek, Gdańsk, ul. Miałki 
Szlak 43/45; Audi Centrum Gdańsk, ul. Lubowidzka 
44; Renault Zdunek, Gdańsk, ul. Miałki Szlak 
43/45; Motor Centrum, DS Automobiles, Gdańsk, 
ul. Miałki Szlak 43/45; Gdańsk, ul. Miałki Szlak 4/8; 
Subaru Zdanowicz, Gdańsk, Al. Grunwaldzka 256; 
British Automotive Jaguar Land Rover, Gdańsk, al. 
Grunwaldzka 241; Volvo Drywa, Gdańsk, ul. Kartuska 
410; BMG Goworowski, Gdańsk, ul. Elbląska 81; 
Carter Toyota, Gdańsk, Al. Grunwaldzka 260; City 
Motors, Gdańsk, ul. Uczniowska 36; BMW Zdunek, 
Gdynia, ul. Druskiennicka 1; Lexus Trójmiasto, 
Gdańsk, al. Grunwaldzka 270; Auto Mobil, Gdynia, 
ul. Wielkopolska 241; Volvo Drywa, Gdynia, ul. 
Parkowa 2; Mercedes BMG Goworowski, Gdynia, 
ul. Łużycka 9; Ford Euro Car, Gdynia, ul. Owsiana 13; 
Audi Centrum Gdynia, ul. Łużycka 3A;  Volkswagen 
Plichta, Gdańsk, ul. Lubowidzka 42; Peugeot JD Kulej, 
Gdynia, ul. Chwaszczyńska 128; Honda, Gdynia, Al. 
Zwycięstwa 162; Porsche Centrum Sopot, Sopot, Al. 
Niepodległości 956; Porsche Approved, Sopot, ul. Al. 
Niepodległości 948; Nissan KMJ Zdunek, Gdańsk, 
ul. Grunwaldzka 295; Hyundai Margo, Gdańsk, ul. 
Al Grunwaldzka 250; Hyundai Margo, Gdynia, ul 
Morska 511; Skoda Plichta, Gdańsk, ul. Lubowidzka 
46; Toyota Walder, Chwaszczyno, ul. Oliwska 
58; Zdunek K.M.J., Gdynia, ul. Wielkopolska 250 
 
KLINIKI I GABINETY LEKARSKIE  
Dual Dental Clinic, Gdańsk, ul. Lema 2; Nord Clinic, 
Gdańsk, ul. Norwida 3U/2; Polmed, Gdańsk, ul. 
Aleja Grunwaldzka 82 (Galeria Manhattan); Perfect 
Smile Clinic, Gdańsk, ul. Szymanowskiego 2; Invicta, 
Gdańsk, ul. Rajska 10 (Madison); Vivadental, Gdańsk, 
Al. Zwycięstwa 48; Impladent, Gdańsk, ul. Kartuska 
312; Victoria Clinic, Gdańsk, ul. Jaśkowa Dolina 57; 
Kryspin Dent, Gdańsk, ul. Partyzantów 9; Nawrocki 
Clinic, Gdańsk, ul. Czarny Dwór 10/34; Prodent, 
Gdańsk, ul. Rajska 10; Medyczna Gdynia, Gdynia, ul. 

Władysława IV 59; Reha Prestige, Gdynia, ul. Kielecka 
10 ; Clinica Del Mare, Gdynia, ul. Hryniewickiego 6 C/1; 
Medico Dent, Gdynia, ul. Powstania Styczniowego 
23; Stomatolog Lidia Siatkowska, Gdynia, ul. 
Hryniewickiego 6 C/7; Marcin Rudnik Dermatolog, 
Gdynia, ul. Hryniewickiego 6 C/3; Sanus Dentes, 
Gdynia, ul. Hryniewickiego 6 C/12; Mawident, Gdynia, 
ul. Strzelców 11B/4; Artdent Beauty&Care Dentistry, 
Sopot, ul. Jagiełły 4/2; Den Arte, Sopot, ul. Armii 
Krajowej 122; iDentical, Sopot, ul. 1 Maja 5; Fan-dent, 
Gdańsk, ul. Juliusza Słowackiego 71/2; 1DayClinic.
pl Szpital Jednego Dnia, Gdańsk, ul. Żabi Kruk 10; 
BlikPol Clinic, Sopot, ul. Jana Jerzego Haffnera 
6; Cadent, Gdynia, ul. Parkowa 6/1E; DentaClinic, 
Gdańsk, ul. Beniowskiego 1/U2; Remedios Sopockie 
Centrum Leczenia Bólu i  Rehabilitacji, Sopot, 
Aleja Niepodległości 754; Sono Vanae Wesołowscy,  
ul. Kazimierza Górskiego 1 Gdynia (Modern Tower);

Design
City Meble, Gdańsk, al. Grunwaldzka 211; Rolltex, 
Gdańsk, City Meble; Sinal, Gdańsk, City Meble; Dewro, 
Gdańsk, City Meble; Pro-Invest Meble, Gdańsk, City 
Meble; Hever Salon Snu, Gdańsk, City Meble; Pasion 
meble, Gdańsk, City Meble; Sofa Room, Gdańsk, City 
Meble; Halopczuk, Gdańsk, City Meble; Kler, Gdańsk, 
City Meble; Indigo Decor, Gdańsk, City Meble; Flugger, 
Gdańsk, City Meble; Grant, Gdańsk, City Meble; 
IKA-Kolor, Gdańsk, City Meble; Bel-Pol, Gdańsk, 
City Meble; Eko-Dar, Gdańsk, City Meble; P3 Studio, 
Gdańsk, City Meble; Eurodom, Gdańsk, City Meble; 
Praxis, Gdańsk, City Meble; Acero Polska, Gdańsk, 
City Meble; Gdańska Fabryka Mebli, Gdańsk, City 
Meble; SypialniaPlus.pl, Gdańsk, City Meble; Projekt 
Meble, Gdańsk, City Meble; BoConcept, Gdańsk, City 
Meble; Selence Materace, Gdańsk, City Meble; Flader, 
Gdańsk, City Meble; Praxis, Gdańsk, City Meble; Orzeł 
Design, Gdańsk, City Meble;Strefa Inspiracji, Gdańsk, 
City Meble; Meble Kolonialne, Gdańsk, City Meble; 
JOOP, Gdańsk, City Meble; JMB Design, Gdańsk, City 
Meble; Kalmar, Gdańsk, City Meble; Galla Collezione, 
Gdańsk, City Meble; Senpo, Gdańsk, City Meble; IWC 
Home, Gdańsk, City Meble; Novelle, Gdańsk, City 
Meble; This is Wood, Gdańsk, City Meble; Miloo Home, 
Gdańsk, City Meble, Orzech Meble, Gdańsk, City Meble; 
Kaan Meble, Gdańsk, City Meble; Corso Italia, Gdańsk, 
City Meble; Komandor, Gdańsk, City Meble; Moma 
Studio, Gdańsk, City Meble;  Italmeble, Gdańsk, City 
Meble; Mandallin, Gdańsk, City Meble; Primavera 
Furniture, Gdańsk, City Meble; Rad-Pol, Gdańsk, City 
Meble; Meble Matkowski, Gdańsk, City Meble; Garden 
Space, Gdańsk, City Meble; Livingroom, Gdańsk, City 
Meble; Millo Home, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 256; 
Taranko, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 256; Witek 
Home, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 256; ABC Łazienki, 
Gdańsk, City Meble; Duka, Gdynia,  ul. Aleja Zwycięstwa 
256; Home&you, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 256; 
Elements, Gdańsk, ul. Przywidzka 4; Hever, Salon 
Snu, Gdańsk, ul. Przywidzka 7; Alfa Floors, Gdańsk, 
ul. Hemara 3; Galeria Rubio, Gdańsk, ul. Słonimskiego 
5 lok.66; Studio Dago, Gdynia, ul. Legionów 112 
(Altus); NAP, Gdynia, ul. Legionów 112 (Altus); Luxury 
Interiors, Gdynia, Al. Zwycięstwa 239; Flader Art, 
Gdynia, Al. Zwycięstwa 241/8 (Nowe Orłowo); Living 
Story, Gdynia, Al. Zwycięstwa 235/2 (Nowe Orłowo); 
Interior Park, Gdynia, ul. Wielkopolska 251; Dide Light, 
Gdynia, ul. Stryjska 26;  Forma Collection, Gdynia, Al. 
Zwycięstwa 239; Mesmetric, Gdynia, Al. Zwycięstwa 
187;  Interno Design, Gdynia, Al. Zwycięstwa 241/12 
(Nowe Orłowo); Aranżer, Gdynia, Al. Zwycięstwa 245 
(Nowe Orłowo); Designzoo, Sopot, Al. Niepodległości 
606-610; Prestige Drzwi, Sopot, Al. Niepodległości 
861; Deska Design, Gdańsk, ul. Al. Grunwaldzka 303; 
Deska Design, Gdynia, Wielkopolska 268;  Euroforma, 
Gdańsk, ul. Al. Grunwaldzka 481; Miele Experience 
Centre, Gdańsk, ul. Al. Grunwaldzka 472 (Olivia Gate); 
jaśniej.com, Gdańsk, ul. Grunwaldzka 54; Ostrowski 
Design, Gdańsk, ul. Do Studzienki 3/1; Internorm, 
Gdańsk, ul. Kartuska 214; Balma, Sopot, ul. Tadeusza 
Kościuszki 66/1; InterStyle HOME, Sopot. ul. Armii 
Krajowej 120; Livolo, Gdynia, ul. Admirała Józefa 
Unruga 76; Meblolight, Gdynia, ul. Wielkopolska 250; 
Q-max, Gdynia, ul Klonowa 2; Taras Factory, Gdynia, 
ul. Aleja Zwycięstwa 240; Rosenthal, Gdańsk, Galeria 
Bałtycka, al. Grunwaldzka 141; Max Komfort, Gdynia, 
ul. Wielkopolska 250; Tempur, Gdyni, Aleja Zwycięstwa 
256; Mansi London, Gdynia, al. Zwycięstwa 237/2; 
Laru, Gdynia, ul. Świętojańska 43; 
 
SKLEPY I BUTIKI  

A2 Jewellery, Gdańsk, ul. Mariacka 411; Optyk 
Optometrysta, Gdańsk, ul. Stągiewna 19; Electronic 
Point, Gdańsk, Al. Grunwaldzka 234; Max Mara, 
Gdańsk, Galeria Bałtycka; Marella, Gdańsk, Galeria 
Bałtycka; Deni Cler, Gdańsk, Galeria Bałtycka; Time 
Trend, Gdańsk, Galeria Bałtycka; TUI Centrum 
Podróży, Gdańsk, Galeria Bałtycka; Trussardi, Gdańsk, 
Galeria Bałtycka; Patrizia Aryton, Gdańsk, Galeria 
Bałtycka; Patrizia Aryton, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 
256; Jack Wolfskin, Gdańsk, Galeria Bałtycka; Denon, 
Gdańsk, Galeria Bałtycka; Marc O'Polo, Gdańsk, Galeria 
Bałtycka; Betty Barclay, Gdańsk, Galeria Bałtycka; 
Lumann Design, Gdańsk, Al. Grunwaldzka 14; OS15, 
Gdańsk, ul. Szeroka 15/17; Galliu, Gdańsk, ul. Szeroka 
15/17; Silk Epoque, Gdynia, ul. Orłowska 53A; DaSea 
People, Gdynia, ul. Abrahama 29; Butik Baldinini, 
Gdynia, ul. Armii Krajowej 28; Butik New Classic, 
Gdynia, ul. Świętojańska 44; Butik Men Classic&Sport, 
Gdynia, ul. Świętojańska 33; Men Boutique, Gdynia, 
ul. Armii Krajowej 9; Patrizia Pepe, Gdynia, CH Klif; 
Lidia Kalita, Gdynia, CH Klif; Marella, Gdynia, CH Klif; 
Betty Barclay, Gdynia, CH Klif; Max Mara, Gdynia, CH 
Klif; Hexeline, Gdynia, CH Klif; La Mania, Gdynia, CH 
Klif; Liu Jo, Gdynia, CH Klif; Marciano Guess, Gdynia, 
CH Klif; Deni Cler Milano, Gdynia, CH Klif; KOKAI, 
Gdynia, CH Klif; Bizuu, Gdynia, CH Klif; N.Nagel, 
Gdynia, CH Klif; Apia, Gdynia CH Klif; Guess. Gdynia, 
Centrum Riviera; Airfield, Gdynia, Centrum Riviera; 
Pierre Cardin, Gdynia, Centrum Riviera; Sportofino, 
Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 256; Optical Christex, 
Gdynia, Centrum Riviera; Desigual, Gdynia, Centrum 
Riviera; Hugo Boss, Gdynia, Centrum Riviera; Optyk 
Lewandowski, Gdynia, ul. Świętojańska 45 (Baltiq 
Plaza); Camerino, Sopot, Dom Zdrojowy; Top Hi-Fi, 

Sopot, Al. Niepodległości 725; OOG Eyewear Concept 
Store, Sopot, ul. Grunwaldzka 22/3; Optical Christex, 
Sopot, Dom Zdrojowy; Eter, Sopot, Dom Zdrojowy; 
Fjoł Flower Shop, Sopot, al. Niepodległości 787; 
Hastens, Sopot, al. Niepodległości 940; Looks by 
Luks, Sopot, ul;. Haffnera 42; Helly Hansen, Sopot, 
ul. Powstańców Warszawy 6; Marie Zélie, Gdańsk, ul. 
Stanisława Noakowskiego 9; Cream Bear, Gdańsk, Ul. 
Dmowskiego 5; Quality Missala, Gdańsk, ul. Ogarna 
3/4; Valentini/Samsonite, Gdańsk, Galeria Bałtycka; 
Guess, Gdańsk, Forum Gdańsk; Joop!, Gdańsk, Forum 
Gdańsk; Liu Jo, Gdańsk, Forum Gdańsk; Marc O'Polo, 
Gdańsk, Forum Gdańsk; Weekend by Max Mara, 
Gdańsk, Forum Gdańsk; Pierre Cardin, Gdańsk, Forum 
Gdańsk; Vistula, Gdańsk, Forum Gdańsk; Jean Louis 
David, Gdańsk, Forum Gdańsk; Samsung, Gdańsk, 
Forum Gdańsk; Yes, Gdańsk, ul. Al. Grunwaldzka 82 
(Galeria Manhattan); Yes, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 
256; By Insomnia, Sopot, ul. Bohaterów Monte Cassino 
53; Kwiaciarnia Fioł, Sopot, ul. Al. Niepodległości 787; 
Timeless, Gdynia, ul. Świętojańska 43; Superdry, 
Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 256; Jungle Chic, Gdynia, 
ul. Aleja Zwycięstwa 256; Campione, Gdynia, ul. Aleja 
Zwycięstwa 256; Emanuel Berg, Gdańsk, ul. Szafarnia 
6/1U; Emanuel Berg, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 256; 
Tommy Hilfiger Tailored, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 
256; Robert Kupisz, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 256; 
Mo61 Perfume Lab, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 
256; Bosa Club, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 256; 
Niumi, Gdynia, ul. Aleja Zwycięstwa 256; Premium 
Sound, Sopot, al. Niepodległości 645 B; Spensen, 
Gdynia, ul, Aleja Zwycięstwa 256; Studio Moda Natalia 
Koszczyńska, Gdynia, ul. Abrahama 74;

 
instytucje kulturalne  
Muzeum Narodowe w Gdańsku, Gdańsk, ul. Toruńska 
1; Centrum Sztuk Współczesnej Łaźnia, Gdańsk, ul. 
Jaskółcza 1; Instytut Kultury Miejskiej, Gdańsk, ul. 
Długi Targ 39/40; Oliwski Ratusz Kultury, Gdańsk, 
ul. Opata Jacka Rybińskiego 25; Muzeum II Wojny 
Światowej,  Gdańsk, ul. Bartoszewskiego 1; Gdański 
Teatr Szekspirowski, Gdańsk, ul. Bogusławskiego 
1; Galeria Glaza Expo, Gdańsk, ul. Długi Targ 20/21; 
Polska Filharmonia Bałtycka, Gdańsk, ul. Ołowianka 
1; Hipodrom, Sopot, ul. Łokietka 1; Sopoteka, Sopot, 
Dworzec Sopot; Państwowa Galeria Sztuki, Sopot, 
Dom Zdrojowy 2; Europejskie Centrum Solidarności, 
Gdańsk, Plac Solidarności 1; Klub Tenisowy Arka, 
Gdynia, ul. Ejsmonda 3; Gdańska Galeria Miejska, 
Gdańsk, ul. Piwna 27; Pracodawcy Pomorza, Gdańsk, 
ul. Aleja Zwycięstwa 24; Opera Bałtycka, Gdańsk, 
ul. Aleja Zwycięstwa 15; Galeria Triada, Gdańsk, 
ul. Piwna 11; Sopocki Dom Aukcyjny, Bohaterów 
Monte Cassino 43; Dworek Sierakowskich, Sopot, 
ul. Józefa Czyżewskiego 12; Pomorski Park 
Naukowo-Technologiczny, Gdynia, ul. Al. Zwycięstwa 
96/98; Muzeum Emigracji, Gdynia, ul. Polska 1; 
 
inne  
Urbo Domus, Gdańsk, ul. Doroszyńskiego 15B; Dekpol 
SA, Gdańsk, ul. Jaglana 6/9; Moderna Holding, 
Gdańsk, ul. Szafarnia 6/1U; Higasa Nieruchomości, 
Gdańsk, ul. Abrahama 1a;   Olivia Business Centre, 
Gdańsk, Grunwaldzka 472; Urząd Miasta Gdańska, 
Gdańsk, ul. Nowe Ogrody 8/12; Tekton Capital, Gdańsk, 
ul. Chmielna 10; Kancelaria Notarialna Agnieszka 
Czugan, Gdańsk, ul. Dmowskiego 6/4; Noble Bank, 
Gdańsk, Al. Grunwaldzka 472 (Olivia Business Centre); 
Karolina Adam, Joanna Tumasz notariusze, Gdynia, 
Al. Zwycięstwa 241/5; Urząd Miasta Gdyni, Gdynia, 
Al. Piłsudskiego 52/54; Kancelaria Finansowa Tritum, 
Gdynia, ul. Al. Zwycięstwa 241/13 (Nowe Orłowo); 
Grupa Inwestycyjna Hossa, Gdynia, ul. Władysława IV 
43; Invest Komfort, Gdynia, ul. Hryniewieckiego 6C/47; 
BMC, Gdynia, ul. 10 lutego 16; Urząd Miasta Sopotu, 
Sopot, ul. Kościuszki 25/27; Doraco Korporacja 
Budowlana, Gdańsk, Opacka 12; Inpro, Gdańsk, ul. 
Opata Jacka Rybińskiego 8; Kancelaria Notarialna 
Karolina Car, Gdańsk, ul. Obrońców Wybrzeża 7/5; 
Flora Muzyka, Gdańsk, ul. Grunwaldzka 47; Albatros 
Hi-Fi, Gdańsk, ul. Generała Bora Komorowskiego 
22; Jump City; Gdańsk, Al. Grunwaldzka 355; Torus, 
Gdańsk, Al. Grunwaldzka 415; ING Bank Śląski, 
Gdańsk, Al. Grunwaldzka 415; Alior Private Banking, 
Gdańsk, Olivia Star; O4 Coworking, Gdańsk, ul. Al. 
Grunwaldzka 472B (Olivia Business Centre); Olivia 
Star, Gdańsk ul. Al. Grunwaldzka 472; Meritum 
Bank, Gdańsk, Olivia Gate; Profit4you, Gdańsk, ul. 
Antoniego Abrahama 1a/305; Notariusze Mędraś 
i  Szulc, Gdańsk, ul. Karola Szymanowskiego 
12/17; Michael  Strom Dom Antoniego Maklerski, 
Gdańsk, ul. Antoniego Słonimskiego 2/u1; Premium 
Apartments, Gdańsk, ul. Antoniego Słonimskiego 
6/13; Hossa, Gdańsk, ul. Cypriana Kamila Norwida 4; 
Notariusz Alicja Głódź, Gdańsk, ul. Partyzantów 14; 
2Pi Group, Gdańsk, ul. Jaśkowa Dolina 9/6; Media 
Focus, Gdańsk, ul. Jaśkowa Dolina 17; Intuo, Gdańsk, 
ul. Al. Grunwaldzka 72; White Wood Nieruchomości, 
Gdańsk, ul. Al. Grunwaldzka 69/1; White Wood 
Nieruchomości, ul. Armii Krajowej 24/11; Kancelaria 
Notarialna Piotr Lis, Gdańsk, ul. Tragutta 111; mBank, 
Gdańsk, ul. Jana z Kolna 11; LPP, Gdańsk, ul. Łąkowa 
39/44; BNP Paribas Bank, Gdańsk, ul. Wojciecha 
Bogusławskiego 2; BOŚ Bank, Gdańsk, ul. Podwale 
Przedmiejskie 30; BOŚ Bank, Gdynia, ul. Plac Kaszubski 
15/1; AB Inwestor, Gdynia, ul. Plac Kaszubski 17/16; 
Alter Investment S.A, Gdańsk, ul. Podwale Grodzkie 5;  
Dom&House, Gdańsk, ul. Szafarnia 11; Dom&House, 
Sopot, ul. 3 maja 42; Bauhaus, Sopot, ul. Tatrzańska 19; 
Dobre Jachty, Gdynia, ul. Antoniego Hryniewickiego 
6/6; Gdyńskie Centrum Sportu, Gdynia, ul. Olimpijska 
5/9; Getin Bank, Gdynia, ul. 10 lutego 16; Andrzejczyk 
Nieruchomości, Gdynia, ul. Świętojańska 110/13; 
Allcon Budownictwo, Gdynia, ul. Łużycka 6; Konsulat 
Republiki Francuskiej, Gdynia, ul. Wrocławska 82; 
Grupa Inwestycyjna 1R+ Kancelaria WHAT.NOW, 
Gdynia, al. Zwycięstwa 241/7; Trójmiejska Kancelaria 
Finansowa, Gdynia, al. I  Armii Wojska Polskiego 
10/B4; PKO Leasing, Gdynia, ul. Waszyngtona 17;  
DC Invest, Gdańsk, ul. Grunwaldzka 164/3; Tavex, 
Gdynia, Galeria Klif
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CHIRURGIA PLASTYCZNA 
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